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GAZETA LWOWSKA
Prenum erata z przesyłką pocztową wynosi r o c z n i e  32 JL, p ó ł r o c z n i  e i-5 K., k w a r t a l ­

n i e  8 IŁ, m i e i i ę e z n i c  2 K. 70 h. —- W m iejsca: r o e z n i e  24 R.,  p ó ł r o c z n i e  12 K., k w a r ­
t a l n i e  3 K,, m i e s i ę c z n i e  2 E. — P r e n u m e r a t a  z a g r a n i c z n a :  W N i e m c z e c h  ?  K. 
20 h. miesięcznie. W e wszystkich innych państwach 3 K. 80 h. miesięcznie.

„Przewodnik naukowy i literacki", dodatek miesięczny do „Gazety Lwowskiej1'', otrzymają eało- 
i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakie ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 
lub od 1 lip es, do koóo-5. grudnia, ówierdroczni i miesięczni za dopłatą pierwsi ! S . 50 h., drudzy 30 h. 
„Pf?BHM?dsdkli prenumerow.iay osobno kosztuje 8 3Ł

ewifii»i»mpwgsaiaBKaeBaBk>

Wychodzi codziennie o godzinie 5 po połu­
dniu z wyjątkiem doi poświątecznyeh.

Numer pojedynczy kosztuje w miejscu 10 hal., 
pocztą !3 hal. — Biura Redakeyi i Administraoyi 
ulica Czarnieckiego 1. |2. — E kspedycja miejscowa 
w Ageueyi dzieuników St. Sckoło zsklege. Pasaż 
Hanswanna I. 9- — Listy należy frankować.

R eklam acje otw arte w o .. od opłaty.
Telefon Redakeyi nr. 8.

CZĘŚĆ UEZJJLWA

C. k. gal. Dyrekcya poczt i telegrafów  
przeniosła ofieyała pocztowego Zenona P  &- 
c h o l e g o  ze Lwowa do Ś n iatyna .

CZĘŚĆ IIIIFEZĄDOWA

Lw ów  14 września.

Nsjjaśaiejszy P s i  w  Gaiicyi.
J a s ł o ,  13 września.

T rzebaby sięgnąć chyba do h istoryi, 
aby odnale^  0braz .Monarszego przyjęcia i 
przepyełlu z niem połączonego na tle m ałego 
prowincyonainego m iasta, rów nie w spaniały  
i j a]j {eD; k tóry  dzisiaj oglądaliśm y
w Jaśle. W idywała w span iałe  zjazdy Żółkiew 
za d&wnych dobrych czasów, w idyw ał Kaniów 
za zOrch.> bywały w ielkie festyny  królew- 
skie tu * tilnQ, ale dzisiejsze przyjęcie u Najj. 
Pan» w Jaśle, dostojeństwem, i liczbą ucze­
s t n i k -  Wspaniałością rozw iniętej przez nich 
zewngtrz n ej okazałości, nadzw yczajną ła ska­
wością M onarchy a gorącym i objawami uczuć 
obyw ać*  dostraja się godnie do wielu p ię­
knych tego rodzaje w spom nień z przeszłości.

Dzisiaj w Jaśle sk łada ł M onarsze hołd 
cały kraj. Miłość ludu je s t w idocznym  
węzłem, który zespala w szystkich obyw ateli 
w około Tronu. Uwydatniło się to również w 
Jaśle*- Od najskrom niej8̂ ® 0 w yrobnika, który 
porzucił w arstat, od chłopa, niosącego z sobą 
woń świeżo odorauej skiby,  ̂od m ieszczanina 
w kapocie, do pana z panów  lub książęcia
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LISTY S T E F A N A  .JL
d o

JÓZEFA BOHDANA ZALESKIEGO.

(Ciąg dalszy).

P ary  i , 2 lutego 1841.
Znowuż jesteśm y lepiej, ja  na moje bole, 

A dam  na swoją zonę 0n by ł trochę słaby,
wczoraj szczególniej dobrze jed n ak  ja k  zawsze
odbył dzjś lekcyę, w łaśn ie tyłkom  co wrócił. 
A dam  widać poszedł w prost do siebie, przez 
ten czas napiszę clo Bosieezka. !) Cezary 2) 
m iał lis t od W. z zapytaniem , czy. m a teraz, 
czy potem swe pieniądze przysłać, nierozu- 
m iem  tego zapytania, ale takie miało być. 
Cezary oczywiście odpisał, że teraz, i czeka 
n a  skutek. ,,.Revue“ odebrałem , z r. 1840 
m am  już n a  komodzie 21 także num erów, 
m ają przysłać jeszcze dwa, bo jeden gdzieś 
zag inął i poszlę n a  dyliżans jak  tylko będę 
m iał przez kogo. Oprócz Łubieńskiego, zgło­
sili się i insi studenci, Krasiński, Baczyński, 
więc Cezary z Koźmianem w strach  i n am a­
w iają m nie, żebym  to wziął na siebie,_ pod­
dając mi na pomocników W rotnow sldego i 
Koźm iana. B y ł u m nie z ten: Cezary onegdaj, 
ale oczywiście odpraw iłem  z kwitkiem , n aw a­
rzy li piwa, a m nie chcieliby kazać je  wypić, 
bez sensu chłopczyska! G dybym  naw et był 
zdrów  i zdecydował się n a  trzym anie takiej

*) Bohdan.
a) P later.

K ościo ła; wszyscy zgrom adzili się przed tw o­
rzącym  chw ilową rezydencyę budynkiem  R a­
dy powiatowej, aby dać wyraz uczuciom, przej 
m ującym  w szystkich dla Tego, który w tym  
krom nym  dom u w śród nas zagościł. W ielu 

tylko obecnością sw ą tutaj, przed rezydencyą, 
mogło zam anifestow ać swe uczucia. Nie wszyst­
kim  było dane stanąć przed obliczem Cesar- 
sk ie rn ; już prosty wzgląd n a  rozm iary sali 
audyencyonalaej a przedew szystkiem  wzgląd 
n a  potrzebę oszczędzenia sił M onarchy, który 
sta ra  się ze w szystkim i przedstaw ionym i sobie 
rozm awiać najłaskaw iej bez względu n a  zn u ­
żenie i u tru d zen ie : spraw iają, że rozm iary 
deputacyj m usiały być ograniczone. Pom im o 
to przyjęcie było stosunkowo jedno  z na jw ię­
kszych w naszym  kraju , a w wielkiej depu- 
tacy i prowadzonej przez P. M arszałka k ra jo ­
wego, obok w spaniałych kontuszów, ozdobio­
nych często historycznym i klejnotam i, znaj­
dow ała się kapota posła M ilana i sukm ana 
posła D aty, były reprezentow ane wszystkie 
narodowościowe i polityczne odcienia. To też 
P. M arszałek m ów ił w istocie w im ieniu  c a ­
łego kraju, a tak  łaskaw e słowa N ajj. P aua 
uczestnicy deputacyi przyjm owali z gorącem  
uczuciem w tein  przeświadczeniu, że w istocie 
cały kraj je  usłyszy, odczuje i zrozumie.

Prócz tej strony zaś w ew nętrznej — je ­
śli się tak  w yrazić m ożna —  co za w spa­
n ia ły  widok p rzedstaw iała n. p. owa deputa- 
cya szlachty, dostojników  dw orskich i polity­
cznych osób, a wśród tego zgrom adzenia k il­
kadziesiąt przepysznych kontuszów. T rudno 
było dość nasycić oczy w idokiem  tych  często 
prawdziwie senato rsk ich  postaci, jakby  żyw ­
cem zdjętych z portretów  d rw nych , w idokiem  
tych przepysznych delij, lśn iących kontu-zów, 
barw nych żupanów  i pasów litych, drogocen­
nych eg re t przy k itach  czaplich, ag ra f, szpi- 
nek, guzów i bogatej a  stąre.j broni, która 
broniła n ieraz ojczyznę i pam ięta daw ne, d a ­
wne czasy. W  to morze kontuszów pew ne u- 
roztnaicenie rzucały jeszcze uniform y w ojsko­
we kilku przyby łych  w tym  stroju lub  fraki 
szainbelanów. N a szyjach i p iersiach  lśn iły  
się ordery .

pensyi, toby ni nie przystępow ał n ig d y  clo te ­
go co tak  po dziecinnem u zaczęte, ale coś 
zaczął inaczej i n a  w łasną rękę. W  dzisiej­
szym stanie rzeczy an i m yślę, niech poczci­
wy Cezary dąsa się ja k  chce. M a do ciebie 
napisać, _ w zywając, żebyś ty  przyjechał od 
przyszłej niedzieli za tydzień, na sesyę P o­
słów, pod ług  tego co mi opowiedział, zdaje 
się, że istotnie trzeba tak  zrobić, że jestto  i 
z sensem i z powinności, zobaczysz, odebra­
wszy lis t jego, w  którym  ci m a dokładnie o 
co chodzi opisać.

Pojutrze w Tow arzystw ie L iteraekiem  
przypada na m nie kolej czytania, że nie by­
wam  n igdy  n a  se s jac h , więc choć tę okazuję 
Tow arzystwu grzeczność, że raz w rok jak  przy­
padnie kolej, przeczytam  cokolwiek, pojutrze 
przeczytam  im może ten  kaw ałek o S p r a ­
w i e  N  a s z e j  , k tóry słyszałeś w F on taine­
bleau, alebym  tylko przestał n a  pierwszej _ po­
łowie, guzie pokazuję w ozem dziś już widzę 
zwiastowanie przyszłej Polski. Może komu do­
dam  trochę serca. Napisz mi Bośku, w który 
dzień twoje urodziny, dałbym  n a  Mszę na 
twoją in tencyę i swoją razem , żeby nas Bóg 
m iłościw y połączył z w szystkiem i naszem i 
m iłem i w Niebie, ja k  już raz tę biedę ziem ­
ska skończym y, Mszy w ysłuchajm y  razem , ja 
tutaj, wy tam  n. p. o godzinie S-ei. ez r 
zgoda ?

Bądź mi zdrów, mój drogi i Józefa u-
catuj.

Stefan Witwichi.

A dam  w ziął się, już  do L ite ra tu ry  Cze­
skiej. N a przyszłej lekcyi o rękopiśm ie P ra ­
skim , dziś o ICrólodworskim, czytał tłóinaeze- 
nie w yjątków  bardzo dobrze.

P a rys , 5 lutego 1841.

K ochany Bohdanie, dziś rano  razem  z 
tw oim  odebrałem  lis t i A dam a, który zaery-

A  z obrazem d e p u ta c y i, nadzw yczaj 
barw nym  i okazałym , pełnym  uroczystej po­
w agi i m alowniczego uroku, łączył się dobrze 
uroczysty charak ter etykiety , zachow anej przy 
przyjęciach n a  Najw . Dworze. Gdy ustaw io ­
n ą  już deputacyę wprowadzono n a  pierwsze 
piętro, w w estibulu ap a rtam en tu  cesarskiego 
przyjm ow ał ją  szam belan służbowy : poważny 
i pełen  elegsneyi mężczyzna w sile w ieku w 
stroju pałacowym  : w ręk u  biała z kości sło­
niow ej laseczka, zakończona ga łką  zło tą ze 
złotym  opadającym  k u ta se m ; frak  ciemno 
b o rd eau i koloru, szam erow any bogato złotem; 
dolne u b ran ie  po kolana, z b iałego jedw abiu ; 
pończochy rów nież z białego a tłasu , poniżej 
kolan złocistem i spięte podw iązkam i; nogi w 
p ły tk ich  czarnych lak ierow anych  bucikach 
ze złotą k lam rą. U  w ejścia do sali stoją w y­
prostow ani bez ruchu  dwaj leibgw ardziści w 
b ia łych  łosiowych pantalonach, ciem nych  ka­
b a tach , w hełm ach o wielkim czarnym  pió­
ropuszu na głow ie z dobytem i s z a b la m i: po­
stacie dorodne i zgrabne. Szarnbelan ogłasza 
M onarsze deputacye i wpuszcza do sali, — 
wszystko odbyw a się składnie, cicho, dyskre­
tnie.

N ajj. P an  był, jak telegrafow ałem , n a d ­
zwyczaj łaskaw y. Podziw praw dziwie budziła 
świeżość um ysłu, w szechstronna znajomość 
szczegółów, żywe zainteresow anie się wszyst- 
kiem , co się tyczy kraju  i rozm aitych obja­
wów jego  życia, n iestrudzona uprzejmość M o­
narchy. Tak n. p. z rep rezen tac ją  m iasta 
Lw owa mówił o p racach  przy wodociągach, 
pytał się, czy te a tr  będzie w net ukończony 
i otw arty, — w yraził zadowolenie ze zw ię­
kszenia się fre k w e n c ji w szkole kadetów . 
I  podobnie z innym i ; zawsze m iał z każdym 
do pomówienia o ezeins. a pam iętać trzeba, 
żo z osób, które JE . P an  N am iestn ik  w dniu 
dzisiejszym przedstaw ił N ajj. Panu i z ktorem i 
M onarcha rozm aw iał, było z górą sto zupełnie 
M onarsze daw niej n ieznanych . A  ta uwaga 
N ajj. : ana, który zawsze najspraw iedliw szy, 
zawsze umie oddać uznanie zasłudze. Tak 
n. p. przy' przyjęciu] reprezen tan tów  władz, 
nie zaniedbał dziś N ajj. P an  znowu wyrazić

na się ta k : „om yłka sta ła  się, ów listek  do 
„Potockiego m iał być w łączony w list, który 
„w ypraw iłem  do B ohdana i m iał się załączyć 
„do rękopism ów, czekających n a  okazyę do 
„Poznania. Potocki bilecik odebrał a rękopi- 
„smów nie dostał. Okazye będą. Pisz proszę 
„do B ohdana, żeby spieszył z wręczeniem  rę- 
„kopism ów B ernardow i 1Y i był spokojny o 
„resztę, tylko nie zw lekać."

M asz tedy, przepisuj i dawaj, ąnoże J ó ­
zef teraz z sobą przywiezie. P o tocki_ zrobi to 
dobrze i pewno okazyę prędko znajdzie, bo 
je s t w ciąg łych  stosunkach z Raczyńskim , a 
m iałem  sam  dowód, że um ie papiery szano­
wać, on to był mi przyniósł rękopism  P o ­
s e l s t w a .  Z Załuskim  jeszcze się. n ie  w idzia­
łem  i „Tygodników " nie m am , może dziś 
przyszłe, dobrzeć zrobił, żeś im  przeczytał. 
Obadwa są ludzie z sercem  i pobożni. Jak  
dostanę więcej „T ygodnika", to ci przyszlę. 
Bądźże zdrów  i przepisuj prędko.

Stefan )V.

Pary::, (i lutego 1841 r.
N iew iem  tedy czy Cezary napisał do 

ciebie czy nie. m iał mi swój list przysłać, ale 
nie w idać dotychczas, może w prost oddał na 
pocztę, a może po swojemu bałamuci- Miało 
to być o to, żebyś tu p rzy jechał od ju tra  za 
tydzień na poselską pogadankę', podług tego 
jak  m nie w ykładał, zdaje się, że trzeba przy­
jechać, ale wreszcie sam  osądzisz.

Cóż mówisz o obiedzie 3-go M aja?  Mo­
że i n iew iesz? n a  obchód rocznicy „D zienni­
ka", królew scy nasi ludzie zebrali się na o- 
biad polityczny i opisali go obszernie, dzie­
ciństw o niepojęte, S abatyn  w nosił po dw akroć 
zdrowie po rusku , niby to im ieniem  naszych

*) Potocki emu.

Jednorazowe inseraty obliczają sig po 14 ha1, 
kilko razowe po !2 hal. od miejsca 1 wiersza miarą 
petitową, ogłoszenia zaś tabelaryczne I liczbowe pe 
20 hal. od J8dnsgc w iersza m iary petitowej.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj­
muje wyłącznie A gencja dzienników Sokołowskiego 
we Lwowie Pasaż Hansmonna I. 9.; we F ran c ji 
w Paryżu wyłącznie A gencja pana Adama, Boule- 
vard Raspail Nr. 105 bis.

się z w ielk iem  i najłaskaw szem  uznan iem  o 
porządku wzorowym, wszędzie panującym , 
o drogach i kom unikacyach, doskonale urzą­
dzonych, a znowu, gdy  przyszły rep rezen ta­
c je  gm in  w iejskich, z uznaniem  podniósł, iż 
ludność w iejska okazuje życzliwość dla wojsk, 
odbyw ających m anew ry . D aw nym  a zasłużo­
nym  doradcom swoim  ja k  n. p. JE . Z ale­
skiem u i innym  ściskał d łoń  z widocznera 
zadowoleniem , że może znowu zobaczyć tych, 
którzy służyli M u w iernie radą  i pracą. Całe 
też przyjęcie m iało nadzwyczaj serdeczny n a ­
strój i pozostawiło n ieza tarte  wspom nienie.

J a s ł o ,  14 w rześnia. (T e l.p ryw .).
{M anewry).

Dzień wczorajszy, ja k  wiadomo, był dla wojsk 
m anew ru jących  dn iem  odpoczynku, — dzisiaj 
natom iast m ają one ważne zadanie do sp e ł­
nienia. A żeby ruchy  dzisiejsze wojsk należy­
cie zrozumieć, trzeba uprzytom nić sobie sy- 
tuaeyę, ja k a  w ytw orzyła się we w torek, t. j. 
w ostatnim  dniu  m anew rów . Pogląd  wojsko­
wy n a  n ią  przedstaw ia się w sposób następu­
jący  :

W  w ykonaniu dyspozycyj, w ydanych 
przez kom endantów  obu arm ij wieczór w d. 
11 b. m. przyszło we w torek przed południem  
do poważniejszego starcia między korpusem  
X I. a VI. w okolicy od Iw onicza po M iejsce 
Piastowe, oraz do m niejszych utarczek kaw a- 
leryi w pobliżu linii Borek-Dobieszyn.

D yw izya kaw aleryi B ru d erm an n a  (z a r ­
mii zachodniej), czyniąc zadość o trzym anem u 
poleceniu, o godzinie pół do 7 rana zajęła, 
ustawiwszy obie brygady obok siebie, wycze­
kującą postawę pom iędzy D obieszynem  a l i ­
m ą kolei żelaznej z Krosna do Ja sła , aby za- 
pobiedz ew en tualnem u posuwaniu się n ieprzy­
jaciela w tym  kierunku. — N atom iast dyw i­
zya A uersperga (z arm ii w schodniej) posunęła 
się z b rygadą B aum gartena w k ierunku  na 
Jasło, jeden pułk  (13 p. dragonów ) w ysłała 
na Jed licze  ku Dębowcowi, a jeden  (p. uła­
nów nr. b) przez Z ręcin  na Żm igród.

-stron, kozaczyzny etc. Polonia znów m a o 
czem gadać n a  jaki tydzień, Strzelecki był 
także n a  tym  obiedzie jako gość i podobno 
je s t trochę postrzelony. D ostałem  nakoniec kil­
kanaście num erów  „D ziennika D om ow ego", 
je s t to to sam o eo „T ygodnik", co „Orędo­
w nik", nie w iem  czy jeszcze wychodzi czy 
podobno usta ł, są tam  ciekawe dość artykuły  
tego M aciejow skiego o życiu naszych przod­
ków, ciekawe diatego, że pow yciągał to z 
rozm aitych pism  czasowych, m a wydać to po­
tom w  całości, w arto będzie kupić.

Z listam i R eńskiem i żebyś w iedział co 
zrobili, założyli, widzę, obyw atelską cenzurę, 
najokru tn iejszą w świecie i ćw iertu ją pism a 
straszniej niż jakikolw iek Szaniawski i Łub- 
kowski, m iarkuj sobie w tych  biednych li­
stach  poopuszczali ogrom netni kaw ałkam i wszy­
stko, co miało jakąkolw iek barw ę relig ijną, 
bardzo mię to zasm uciło, że na taki szalony 
i pogański wzięli się rozum , z początku przy­
szło m i n a  m yśl, że może to robota cenzury 
rządowej, ale rozpatrzyw szy się, widzę dowo­
dnie, że nie, pom ijam , że nie mieli żadnego 
prawa tak pismo kaleczyć i obcinać, gorzej, 
że to pokazuje szkaradny kierunek jak i głow y 
tam tejsze b io rą ; w tychże dn iach  doszły mię. 
o tein i skądinąd posłuchy, cały Poznański 
rozum je s t w ogólności fata lny  i odpada od 
Kościoła. B erlin  zajechał im  we łby  ja k  fura 
siana, zdaje im  się, że w  tern je s t m ąd ro ść ; 
je s t w praw dzie i dość silna przez kobiety 
poczciwe, ale z mężczyzn praw ie w szystko co 
n iby  to m ędrsze i żyje jakiem kolw iek życiem 
in te lektualnem , chyli się ku błędowi. Gdyby 
tam  aby jeden  szczery ta len t, aby jedno pobo­
żne serce, to pew ny jestem , żeby tę niem czy­
znę. rozbił na miazgi i w proch, ale jak  na złość 
nic się nie pokazuje, sam e m ierne i poziome 
pisarki. M ówią coś o B erw ińskim , nie czytałem  
go nic, m am  nadzieję, że twoje poezye zrobią i 

' tam  bardzo wiele d o b reg o ! Ale 1 czytałem  te-
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Do godziny pół do 10 kom endant dy- 
wizyi zachodniej (B ru d en n a n n ) stw ierdził, że 
n ieprzy jacie lska jazda rozw inęła się w n as tę ­
pu jący  sposób: je d e n  pu łk  w ysłała przez Zrę- 
cin  do Chorków ki, d rug i zaś (IB  pułk  d rag .) 
z K rosna do Jedlicza. Otóż gen. B ru d en n an n  
przeciw  tej ostatn iej kolum nie (t. j. przeciw  
18 p. d rag .) w ysunął sw ą arty lery ę  na w zgó­
rze, oznaczone n a  k a rta ch  znakiem  291, a 
leżące n a  po łudnie od P o lank i i k szal je j o- 
tw orzyć ogień ; o godzinie 10 zaś w ydai b ry ­
gadzie L ongard  (9 szwadronów ) rozkaz zaa­
takow ania n ieprzyjaciela, o k tórym  doniosły 
m u tym czasem  w ysłane n a  w yw iady oddzia­
ły, że liczy pięć szwadronów. N ieprzyjaciel 
p rzy ją ł atak , otoczony je d n ak  przez przem a- 
gające  siły, w skutek  orzeczenia sędziów roz­
jem czych, m usia ł n a  dw ie godziny usunąć się 
z boju.

B rygada L ongarda zajęła wówczas u chy ­
lając się  przed ogniem  n ieprzyjacielskim , 
zakry te pozycye n a  południe od Dobieszyna.

N atom ias t b rygada Ba im g arten a  z dy- 
wizyi w schodniej, zbadawszy siły nieprzyja­
cielskie n a  zachód od K rosna i przekonaw ­
szy się, że są  one bardzo znaczne, zw róciła, 
się w k ie runku  północnym  n a  B ratków kę, 
P ogorzałk i do C hrząstów ki, gdzie za pomocą 
ognia a rty le ry i swej, m aszerującą n a  Krosno 
12 dyw izyę piechoty , zm usiła do chw ilowego 
zatrzym ania sw ych ruchów  ; nas tępn ie  cofnę­
ła  się za W isłok.

Tym czasem  n a ta rły  n a  siebie także kor­
pusy, m aszerujące n a  południow ych skrzy­
dłach  obu arm ij.

K om endant X I korpusu gen . broni F ie ­
dler, k tóry  zdał sobie spraw ę z tego, że na 
po łudnie od lin ii R ów ne-W ietrzno, w kie­
runku  Dukli, zna jdu ją  się znaczne siły n ie ­
przyjacielskie, postanow ił ustaw ić korpus swój 
w  pogotowiu na lin ii Iw onicz-M iejsce P ia ­
stow e i w tej pozycyi n a  razie oczekiwać kor­
pusu X, k tó ry  o trzym ał był dyrektyw ę m a­
szerować n a  Suchodół.

Stosownie do tego m iała 80 dywizya 
p iechoty  rozw inąć się tuż na wschód od Iw o­
nicza a arty lerya jej w zm ocniona pułkiem  
arty lery i korpuśnej (64  dział) zająć lin ię  bo­
jow ą n a  tam tejszych w zgórzach; dwa b a ta­
liony tej dywizyi otrzym ały polecenie zająć 
pasm o wzgórz n a  zachód od Iw onicza, a 5 
batalionów  m iały  posuwać się tak , aby były 
każdej chwili do dyspozycyi kom endanta kor­
pusu.

Z dyw izyi 11, rozw inęła się 22 b rygada 
p iechoty  koło M iejsca P iastow ego — 21 bry­
gada piechoty  zaś, jako rezerw a korpusu, na 
razie została ustaw iona aż n a  w schód od T ar­
gow isk. 18 b rygada kaw aiery i posunęła się 
z R ym anow a do M iejsca Piastowego.

K om enda natom iast korpusu VI. (arm ia  
zachodnia), n a  podstaw ie odebranych  w dal­
szym  ciągu inform acyj o sy tuacy i nieprzyja­
ciela oraz ze w zględu n a  wskazówki, otrzy-

dy we czw artek n a  Tow arzystw ie L iterackiem ; 
wiesz, że je s t tam  w zm ianka o tobie i A da­
m ie, trafiło się, że był na sesyi Słowacki, 
w ystaw  sobie, ja k  m usiał być konten t, m yślę, 
że pewno w „Pszonce" będzie n a  m nie jak iś 
artyku ł.

Czytam ostatn i rom ans P an i Sand, m a­
gazyn  g łupstw , fałszów  i brudów , są jednak  
i ładne, silne, kw itnące karty , a g łów na rzecz, 
że zaczyna szczerze kochać C hrystusa Pana, 
choć Go jeszcze sam aż krzyżuje, m am  zawsze 
nadzieję, że z tej istoty dziwnej będzie chrze­
ścijanka. Onegdaj spędziłem  u  niej wieczór, 
od ju tra  za tydzień m am y być na wieczorze 
u Viardot-Garc-ia.

A dam  na wczorajszej lekcyi m ów ił o 
N estorze i Gallusie przednie bardzo rzeczy, 
nie całkiem  dokładnie, jasno  i kom pletnie, 
ale gdyby o tein napisał, byłaby to rzecz 
bardzo piękna, w gadan iu  a jeszcze w cudzej 
mowie i do tego w godzinie, w tę a nie inną 
godzinę nie sposób, żeby nie było a l e ;  s łu ­
chaczy zawsze dużo.

W  ostatniej „Revue des Deux M ondes“ 
je s t a rty k u ł Cousin’a, zdanie spraw y z jego  
M inisterstw a, gdzie pochlebne w spom nienie o 
A dam ie.

W idzisz, m oja duszeczko, że masz list 
d ług i i o różnych rzeczach, wiesz jak im  to 
sposobem ? Oto w tygodn iu  znaczyłem  sobie 
o czem do Bośka napisać, teraz patrzę tylko 
na no ta tkę i piszę ja k  z rejestru , szkoda ty l­
ko, że tak mi ciężko pisać i tak wiele po trze­
buję czasu. M am  jeszcze na notatce M aryl- 
skiego, pow iadał Januszkiew icz, że m a się o- 
żenić z jak ąś  bogatą, m łodą i ład n ą  wdową 
angielską....

Jeszcze jedno , byłem  kiedyś u Giedroi- 
ciowej, zapraszali mię, żebym kiedy przyszedł 
na obiad, dodając, że w piątki jad a ją  z po­
stem , zm iana tedy w yraźna! Bogu dzięki, w 
przyszły piątek może pójdę naum yślnie.

Bądź mi zdrów , mój kochaniutki, a  pa­
m iętaj, że m asz m i napisać o dniu.

Stefan  W itw icki.
(C iąg  dalszy nastąpi).

m ane z kom endy arm ii, powzięła zam iar po­
łączyć głów ną siłę korpusu  (2 dyw izye) na 
linii Rówme - W ietrzno, a następn ie  w yruszyć 
na lin ię  Iw onicz-M iejsce P iastow e. Stosownie 
do tego 15 dyw izya o trzym ała polecenie po­
suw ania się naprzód na w schód od Równego 
i zaatakow ania wzgórz, gdyby były obsadzone 
przez n ieprzy jacie la; 27 dyw izya przyłączyła 
sia do tych  ruchów  wraz z 54 brygadą, po­
suw ając się po obu stronach  drogi, p row a­
dzącej tam  z W ietrzna, —  podczas gdy  53 
b rygada tej dyw izyi szła za n iem i jako re ­
zerw a korpusu. Tak ugrupow any VI. korpus, 
w spom agany przez ogień dwóch na wzgó­
rzach n a  wschód od wsi Rogi rozw iniętych 
pułków  a r ty le ry i: dyw izyjnego n r . 27 i kor- 
puśnego n r. 11., dostał się około godziny pół 
do 11 przed południem  n a  linię Iwonicz- 
M iejsce Piastowe, gdzie je d n ak  napo tkał na, 
stanowczy opór ze strony, jak  wiadom o, rozwi­
n ię tego  już tam  X I. korpusu. Im ponująca, 
utw orzona z pięciu pułków  arty lery i lin ia  bo­
jow a arm ii w schodniej, na dobrze w ybrauem  
stanow isku na wzgórzach na wschód od linii 
Iwonicz - Miejsce Piastowe, w zm ogła siłę od­
porną XI. korpusu i spowodowała zastanow ie­
n ie ataku  korpusu YI.

M aszerujący nn  północ od korpusu XI., 
korpus X. zbliżył się tym czasem  do swego 
celu, wyznaczonego m u n a  dzień 12 w rześnia, 
a to w następująeem  ugrupow aniu. Dywizya 24 
piechoty m aszerow ała w dwóch kolum nach 
przez Haczów, n a  północ od P ustyn i i Bzianki 
ku Suchodołowi, a przydzielone sobie dw a 
pułki arty lery i w y sła ła  do Leżan, oddając je  
do dyspozycyi kom endy korpusu ; 43 dywizya 
p iechoty  obrony krajowej posunęła się przez 
Iskrzynię na wzgórza n a  zachód od K rosna 
w celu zajęcia i u trzym ania tych w zgórz; je ­
den  pułk  skierow ała jako okrycie skrzydeł 
przez Zagórz na Krosno.

Gdy od strony  Iw onicza daw ał się s ły ­
szeć coraz silniejszy ogień działowy, o trzy­
m ała  24 dyw izya 10 korpusu polecenie w zię­
cia udziału w walce korpusu 11, podczas gdy 
oba w pobliżu Leżan znajdujące się pułki 
arty lery i około pół do 11, stosownie do o trzy­
m anego rozkazu zajęły wzgórza oznaczone 
znakiem  443 (W in n a  Góra) i rozw inęły  się 
tam  w/ lin ii bojowej.

Dywizya przystąp iła  około godziny 11 
od strony  G łowienki, gdzie n a  rozkaz kom en­
dy arm ii już poprzednio, m ianow icie na po­
łudniow y wschód od tej miejscowości by ła się 
rozw inęła w k ierunku W rocaaki do ataku, 
który zastaw ionony został po zajęciu przez dy ­
wizyę wzgórz na południe od G łowienki, około 
godz. pół do 1, kiedy w łaśnie w alka ro zw i­
nęła  się była n a  dobre na całej linii.

P rzypierająca do niej z praw ej strony  
43 dyw izya obrony krajowej otrzym ała od ko­
m endan ta  korpusu ustny rozkaz posunąć się 
na wzgórza, leżące bezpośrednio na zachód 
od K rosna i zabezpieczyć posiadanie drogi z

TEATRiw ZAKOPANEM.
(A d o lf M uller. — P ani K rajew ska-Turska. —  

Teatr ludoioy).

Pięć kroków wzdłuż, sześć na  poprzek, 
z nich wykroić Jboki i kąty, n a  n ich  ustawić 
salę biesiadną, m łyn z wiatrakiem, jezioro z 
kąpiącemi się syrenami i rozsypać gromadę 
grających, oto zagadnienie geometryczne, któ- 
regoby nie rozwinął i profesor m aty  maty ki, 
dyplomowany w Paryżu. A  je d n ak  zagadn ie­
nie to rozwiązał p. A dolf  Muller, dyrektor 
wędrownego teatru. Wszystko to było na  j e ­
go pię.eiokrokowoj scenie i wszystkim złudze­
niom wierzyła pobłażliwie publiczność, głó­
wnie zakordouowa, wykształcona, mająca smak, 
wiedziona isto tnem  zamiłowaniem sceny na­
rodowej. W ięc przesuwały się sztuki smutku, 
żałoby i o i i ł i o ś c i .  Nie zawodziły one widzów, 
a widzowie n ie zawodzili grających. Ji-żdi 
łza zabłysła, szedł po niej oklask, tak jak 
idzie grom po błyskawicy. Przesunęli się przez 
scenę: „T a m te n "  [ ten  wielokrotnie, coś sżlść 
razy); „Zaczarowane koło“ , „Kiliński" G. F i ­
szera, „W  Dąbrowie górniczej" MaAoffi, 
„Kraj" (nestora dram  -turgow), „Rok 1861" 
(„U  wyłomu") L  S tarzeń .4:lego. —  „Kościu­
szko", „Ofiar-/ I f bo  r ku" H. Stmki. Oto pod­
stawa repertuaru  na prowincyi. Obok tych, 
dawane d z id a  treści spokojnej,  domowej — 
jak  „Miejsca kobietom", „Okrężne", w ys ta ­
wione były z tein z góry przeświadczeniem, 
że stowarzyszonym artystom na  m arkę przy­
niosą zamiast guldena,  centów dwadzieścia, 
za które żyć trzeba przez trzy dniówkę.

W ine tego ponosi nie dyrek tor  teatru, 
ale urządzenie widowni. Kto ją budował, nie 
w ie m ; ale niech mu tego nie pamięta Pan 
Bóg na sądzie ostatecznym. Sala przeznaczo­
na na  salę balową, jest obszerna, pomieścić 
może wygodnie 160 krzeseł i prócz tego sie­
dzenia na  ławach pod ścianą. Loże osobliwe, 
jakich  kształtu  jeszcze żaden tea tr  n ie w ym y-

F ry sz tak a  do K ro sn a ; rozkaz ten  w ykonano 
do godz. pół do 2.

O ceniając należycie ogólną sytuacyę, zde­
cydow ał się kom endant YI. korpusu cofnąć 
w kierunku  w skazanym  m u poprzedniego w ie­
czoru przez kom endę arm ii i o godz. pół do 
11 rozkazał 15 dywizyi piechoty niezw łocznie 
na W rocankę cofuąć się do Bobrki, a 27 d y ­
wizyi w ytrw ać w sw ych stanow iskach dopóty, 
aż dyw izya 15 dostanie się n a  bezpieczne 
miejsce, poczerń przyłączyć się do marszu 
przez W rocankę na Chorkówkę.

Około godz. 1 po po łudniu , korpus VI. 
znajdow ał się w odwrocie na Chorkówkę, k tó ­
ry to odw rót w ykonano w zupełnym  porzą­
dku a w tym  czasie rozpoczęło się także za­
przestaw anie ognia, zupełn ie w sposób, jakby  
się to działo n a  w ojnie, oraz pow rót do k w a ­
te r nocnych, na podstaw ie w yznaczonych ty m ­
czasem przez N aczelną kom endę m anew rów  
linij dernarkacyjnych. Z korpusu t. zw. skom- 
binow anego arm ii w schodniej, w ysuniętego 
najbardziej n a  północ, 2 dyw izya do tarła  w 
m arszu w ojennym  o godz. pół do 9 rano do 
miejscowości N iebylec, tam  odbyła długi od­
poczynek, poezem o godz. 10 ruszyła dalej w 
drogę i następnie zajęła przeznaczone jej leże 
nocne.

W ysłana przez tę dywizyę w k ierunku 
na Strzyżów koluraDa g enera ła  M orka, m a­
szerow ała przez Kożuchów i do ta rła  do W i­
śniów ki. D ywizya 45-a obrony krajowej z te­
go korpusu, posuw ając się d rogą n a  Doma­
radz, również bez przeszkody dotarła  do o- 
kręgu. w yznaczonego do przenocow ania.

N a północnern skrzydle arm ii zacho­
dniej n ie  rozegrały  się w tym  dn i i żadne 
ważniejsze zdarzenia, tak, iż dywizye I. kor­
pusu i 39 dyw izya obrony krajow ej mogły 
bez przeszkody zająć leże, wyznaczone sobie 
na noc.

J a s ło ,  14 w rześnia. (Tel. p r )  Niem al 
wszyscy, którzy tu przybyli n a  wczorajsze 
przyjęcie, odjechali zaraz wczoraj. P opołu­
dniow ym  pociągiem  odjechali w szczególności 
książęta Kościoła. P. M arszalek krajow y, J .J .E E . 
hr. Ś t. Baderii, F ilip  Zaleski, A p dinary J a ­
worski, W. h r. S iem ieński-L ew ieki, Dawid 
A braham ow icz i t. d.

J a s ł o ,  14 w rześnia. {Tel. pr.)  Dzisiaj 
rano o godzinie 6 w yjechał pociągiem  dwor­
skim  Najj. P an  do Jedlicza, gdzie przedtem  
przybyli ju ż  oficerowie kom endy m anew rów. 
W  Jedliczu dosiad-! N ajj. P an  konia i udał 
się n a  zachód od Zręcina. N a dzisiejsze, m a­
new ry  w yjechał powozem także P. N am ie­
stn ik  hr. P in ińsk i. Do orszaku Jego Oes. Mo 
ści przyłączyli się starostow ie Zaleski i n r. 
M ichałow ski. W czoraj popołudniu i dzisiaj w 
nocy padał deszcz. Rano w ypogodziło się.

ślił. Oto są otwory szuflad od wąskiej kom o­
dy, w zniesione do firm am entu  s a l i ; n ie  w i­
dać, kto w tej ciasnocie się gnieździ —  zape­
w ne z tej ciasnoty  mało co widać.

Scena ohydna. N iepodobna aktorom  ru ­
szać się po niej. W łaściciel gm achu  dał z ra ­
zu aktorom  dwie garderoby. W krótce pożało­
w ał swej hojności. W ięc w jednej pom ieścił 
łóżko dla gościa, a d rugą łaskaw ie do uży­
tku pozostawił. Cały więc personal żeński i 
m ęski razem  .się przebierał, przedzielony za­
słoną płócienną.

Za tern poszło, żę aktorzy, m ający grać 
z d rugiej strony sceny, przechodzili podczas 
dyalogu innych, g rających , n a  d rugą  stronę, 
jakby  duch Harnletowego ojca. Nie psuło to 
złudzenia, jak również gdy  strażak przysta­
wiał d rab inę i popraw iał ku rtynę lub przy­
kręcał lam pę n a  środku sceny stale wiszącą.

B yła to w ystawa, jak za szekspirowskich 
czasów, brakło tylko napisów : Tu je s t las, tu 
jezioro, a tu m łyn.

^ y id y  się ty le pisze o przyszłości Zako­
panego, należałoby pom yśleć o urządzeniu 
odpow iedniej sceny dla w ykształconej pu­
bliki, sp ragn ionej w ystawy dziel patryoty- 
cznych.

W tym  roku zjechało do siedm iu ty ­
sięcy osób, sam ych w ykształconych umysłowo
i żądnych  rozrywki. Za lat parę będzie ich 
zjeżdżać po dziesięć tysięcy. Osoby te nie mają, 
prócz rozryw ek u C hram ea, dla uprzyw ilejo­
w anych gości, żadnego punk tu  zebrań  podczas 
slot i wieczorów.

Nie. wszyscy chcą rozryw ać się kartam i 
lub nadw erężać kości po górach. W iększość 
radaby wieczoram i zabawić się w ypoczyn­
kiem w sali te a tra ln e j. Dzisiejsza sa la  cał­
kiem na te a tr  nieodpow iednia. Co gorsza, tak 
urządzona, że w razie pożaru publiczność od­
raza udusi się od dym u, zanitn opatrzy się, 
którędy uciekać.

Z tej nory pobiera w łaściciel dan inę, w 
m iarę w ypełn ien ia  sali w idzów. Gdy nab ita  
sala, weźmie 40  zł. i w ięcej, gdy pusta, nie 
pogardzi i 20 reńsk im i. W ięc o d n o s i zyski 
większe, aniżeli artyści, n a  k tó rych  p rzypa­
da co najwyżej po gu lden ie  n a  osobę od

KORESPONDENCIE

R z y m , 10 w rześnia.
(Pielgrzym ki jubileuszowe. — K ongresy: kato­
lików włoskich i międzynarodowy słuchaczów 
uniwersyteckich. —  W katakombach. —  Z kro­

niki bieżącej).

W  W atykanie, trw a n ieprzerw anie ruch  
pielgrzym ów, przybyw ających g rupam i z n a j­
rozm aitszych stron  św iata i tak' już będzie 
aż do Bożego N aro d zen ia , t. j. do chw ili, 

kiedy Św ięte D rzw i w bazylice św. P io tra  i 
w trzech  innych , zostaną uroczyście zam uro­
wane. Za k ilka dni przybyw a tu ta j d ruga p ie l­
grzym ka galicyjska, która wraz z innem i, ba- 
w iącem i w Rzymie, p rzy ję tą  będzie n a  posłu­
chaniu  przez Leona X III. O św ię ty , pomimo 
dziew ięćdziesięciu lat, trzym a się wcale do­
brze i n ie  odczuwa potrzeby uchy lan ia  się od 
uroczystych przyjęć, pom im o, iż czasem je st 
ich  k ilka w tygodniu . Je d n a  tylko zaszła 
zm iana w życiu P a p ie ż a : w r. b., w lecie nie 
opuścił pałacu Apostolskiego, aby się prze­
nieść na czas upałów  do pałacyku w ogro­
d ach  w atykańskich . Przyczyną tego je s t 
wzgląd n a  podeszły w iek L eona X III; w pa­
łacu papieskim  łatw iej je s t ustrzedz się od 
przeziębienia i zresztą, z powodu nadzw yczaj­
nej grubości m urów, zarówno w Bazylice (do 
której Papież schodził p ryw atn ie , aby odbyć 
wizyty jubileuszow e) jak  i w pałacu sam ym , 
w zim ie je s t ciepło, w lecie stosunkowo 
chłodno.

N ic więc nie stan ie  n a  zawadzie przy­
jęciom p ie lgrzym ów , an i listy  anonim ow e, 
z k tórych  jeden , p rzysłany  do W atykanu, 
ostrzegał przed zam achem  anarchistycznym , 
przygotow anym  n a  życie Papieża. Zdaje się, 
iż ktoś dopuścił się złośliwego żartu , tak  jak  
w NeapM u, gdzie podrzuconą została, w sali m u ­
zeum Narodowego, k a rtk a  zapow iadająca za- 
rdach n a  dzisiejszego króla bawiącego w Capodi- 
nrionta, co wszystko jednak nieprzeszkadza, że 
zarówno w W atykanie, jak  i w otoczeniu kró- 
lew stw a, zachow ane będą, stale, w ielkie środki 
ostrożności, w W atykan ie  jed y n ie  w czasie 
przyjęcia pielgrzym ek w Bazylice św. P iotra, 
dokąd wstęp je s t w tych  razach, tylko za bi­
letam i w ydaw anym i w ostatniej chw ili, nie 
tylko jako środek bezpieczeństw a, ale także 
i dla uchy len ia  się przed podrabianiem  i sprze­
daw aniem  naśladow anych biletów , rozm aitym  
cudzoziemcom turystom , p ragnącym  zobaczyć 
O jca św.

Do ożyw ienia i podniesienia m anifesta- 
eyj roku Jubileuszow ego, przyczyniają się, 
w w ysokim  stopniu, kongresy katolickie* zwo­
ła n e  do Rzymu. Są to nie ty lko przeglądy sił 
katolickich, ale i posiedzenia organizacyjne 
celem  w spólnej akcyi, w ogólnych celach k a­
to lickich , ustanow ienia program u i w skazania 
dróg, jak iem i dążyć należy.

m ark i z w idow iska. Z czego zresztą n ie  czy­
nię m u zarzutu, bo on ofiar d la  sztuki nie 
może ponosić.

In n ą  salę należałoby wybudować, ze 
sceną w ygodną i obszerną, wypuszczać ją  jak  
najtan ie j, aby i en trep ren er odnosił skrom ny 
zysk i aby publiczność m iała się gdzie w y­
godnie pom ieścić i odnosiła w rażenie dobrego 
sm aku i g ry  umożliwionej pomieszczeniem n a  
scenie. T ak  bowiem  ja k  je s t —  n ie  można 
w ym agać naw et g ry  znośnej, bo aktorzy nie 
m ają się gdzie poruszać. — Go do m nie, lu ­
bo od la t sześćdziesięciu jestem  sta łym  go ­
ściem  teatru  i ty le  sposobności m iałem  oswoić 

z g rą  aktorów , nie um iem  sobie zdać 
spraw y z wartości personalu A. M ullera. Być 
może, iż on mało w art, ale więcej raczej te­
m u w inna  ciasnota sceny, niż g ra . Owszem, 
pomimo ty ch  w arunków  niekorzystnych , n a ­
brałem  przekonania, że z kilku g rających  mo- 
żnaby w yrobić artystów . Taki n. p. F o lta , w i­
docznie bardzo m łody, ma w sobie zapał, 
głos dobry, pew ną prezencyę, możeby kiedyś 
był z niego am an t niezgorszy. T aka Graf- 
czyńska w „Zaczarowanera kole", n iezg rabna 
kasztelanka, je s t wcale dobrą naiw ną W andą 
(w komedyi „K ra j") i n iezłą córką górn ika 
(w dram acie w „Dąbrowie G órniczej"). Oso­
ba szczupła, drobna, m izerna, z rodziców ak to­
rów, widocznie zna doskonale ru tynę  scen i­
czną, dlatego w każdej roli um ie sobie pora­
dzić. J e s t to użyteczność w calem  słowa tego 
znaczeniu.

Turski wcale młody aktor, szykowny, 
zdaje się utalentow any, jak rów nie P rótasie- 
wicz, obaj nada ją  się do ról ch arak te ry sty ­
cznych, a M iillerow a w roli komicznej Leo- 
kadyi Trzęsiewiczowej („K ra j" ) budziła salw y 
śm iechu za każdem  ust otw orzeniem , choć nie 
m iotała się po scenie, lecz m ów iła spokojnie 
praw ie na m iejscu stojąc. Sam  dyrek tor M ul­
ler je s t ak tor w ielkiej ru ty n y  scenicznej. J a ­
ko A m erykan in  B łoński („ K ra j" )  m ógłby i 
na scenie krakow skiej m ieć powodzenie, a jako 
M aciuś („K oło zaczarow ane") nie g ra ł gorzej 
od N ow ackiego, a co osobliwa tak  się ucha- 
rakteryzow ał, że w yg lądał na m łodego pa­
stuszka. Filarem trupy była niezaprzeczenie
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Często jednak  kongresy , z powodu kró t­

kości posiedzeń, pew nego uogólnienia tem a­
tów, o jakich się mówi, n ie  mogą, być tylko 
p ięknein i Scsyami akaderuicznem i. Otóż tego 
w łaśnie starano się bardzo słusznie un iknąć, 
k ładąc nacisk na rezu lta ty  prak tyczne w spól­
nego" porozum ienia się, czy to n a  polu czysto 
narodow em  włoskiem , ja k  na ukończonym  
przed kilku dniam i X V II. kongresie włoskich 
katolików, czy też n a  polu m iędzynarodowem  
n a  zam kniętym  wczoraj kongresie kato lickich  
słuchaczy U niw ersy te tów  różnych państw . 
W Rzymie istnieje sp ec ja ln y  kom itet dla kon­
gresów  katolickich; na jego  czele stoi adwo­
k a t Paganuzzi, a laederam i ruchu  organiza­
cyjnego, są: adw okat h r. K arol Santucei, hr. 
E dw ard  Soderin i, (żonaiy z panną F r in k e n -  
ste in  z W arszaw y), profesor Toniolo z Yizy, 
profesor O lm  z P adw y, m onńgnor Radini- 
Tt-deschi, n ie  m ów iąc już  o kardynałach , 
jak  o J . E m . P. P arrocchim , lub kardynale- 
w ikarym  R espighim , w ybieranych  zw ykle na 
honorow ych prezesów tych kongresów .

Ze w zględu je d n ak  na ostatnie w ypadki, 
n a  żałobę W łoch i w zburzenie w yw ołane 
osta tn im  znanym  kom unikatem  Stolicy A po­
stolskiej, n ie  rozw inięto w dw óch kongresach 
tych  ani pom py, któraby zresztą może i za­
szkodziła pow ażnem u skupien iu  w pojedyn­
czych sekcyach i p racy  zgrom adzonych, ale 
zadowolono się zebraniam i w sem inaryum  
św A polinarego (koło placu N erona), gdzie 
je s t i odpow iednia sa la i p rzy tykający  ko­
ściół, w którym  pow italne i pożegnalne po­
siedzenia się odbyw ały.

S iedm nasty  kongres w łoskich katolików, 
m iał tak  ja k  i poprzednie (ostatn i z n ich  od­
b y ł się w F e rra rz e )  cele organizacy jne i po­
dzielił się na pięć sekcyj.

Z tych pierw sza, zajm ow ała się dalszym  
program em  organizacyi i akcyi katolickiej na 
P ó łw ysp ie; d ruga, obejm owała pole dobro­
czynności i ruchu  ekonom icznego (kasy po ­
życzkowe w iejskie katolickie); trzecia  zajętą 
by ła w ychow aniem  i w ykształceniem ; czw ar­
ta: p rasą  katolicką i wreszcie p ią ta  sekcya 
kongresow a traktow ała o sztuce chrześciań- 
skiej.

Więcej może obchodzi nas kongres (pier- 
v, szy w ogóle) m iędzynarodow y słuchaczy 
w szechnic, n a  który się zjechało około p ię ­
ciuset osób, w tern 300 słuchaczy w łoskich, 
170 austryackich  i niem ieckich , 30 Szwajca­
rów, 10 H iszpanów , kilku  Francuzów  i A n­
glików. Pom iędzy austryaekim i, był jeden  ze 
słow iańskiego południa, w ubiorze akadem ika 
w iedeńskiego. Dlaczego pom iędzy kongresi- 
stam i nie było an i jednego  Polaka, z K rako­
wa, czy L w ow a? nie nm ieni powiedzieć. J ę ­
zykam i urzędowem i kongresu by ły  języki w ło­
ski, francusk i, niem iecki i h iszpański, przy- 
ezern ważniejsze zaw iadom ienia, uchw ały , a 
w danym  razie także i streszczenia dyskusyj, 
ogłaszane by ły  w trzech je ż y k a c h : w łoskim , 
francuskim  i n iem ieckim . K ilkunastu  z ucze­
stniczących przybyło w m alow niczych, histo-

pan i z K rajew skich T urska. Osoba bardzo 
młoda, (lat 21). ujm ującej powierzchowności 
i n ie  zepsuta dotąd prow incyonalnem  nad ­
używaniem elektów . W idziałem  ją  jako A n ­
ton inę Leszycką („K ra j* ), m alarkę Rene 
(„M iejsca kobietom*1), K larę („O krężne"), 
M łynarkę („Z aczarow ane koło"). —  Szczegół 
niej zajęła m n ie  jej g ra  w „Kole zaczarowa- 
n e m “ , a pom im o, żę m am  w pam ięci popisy 
niezrów nane p. S iem aszkow ej, ujęła m nie g ra  
Turskiej praw dziw a, sw obodna i jedno lita , gra, 
z którą m ogłaby z pow odzeniem  w ystąpić na 
scenie krakow skiej.

Popis w „K olezaczarow anem " rozstrzyga 
o jej artystycznym  kierunku . G rając w n a­
szym  teatrze  obok p. Siem aszkowej m ogłaby 
w iele się od niej nauczyć, ale m im o tego, 
w je j in teresie nie radziłbym  dostać się na 
seenę krakow ską. Jej dalsza szkoła, je j w y­
robienie to Łódź albo Poznań. Tam  m ogłaby 
rychło  w yrosnąć, jako aktorka do dram atu, 
jeżeli m nie n ie  ł u d z i ,  tych  kilka je j popisów, na 
scenie. W K rakowie najgorzej p ła tna, nie m ogą­
ca spraw iać z gaży swej kostyum ów, na scenie 
ograniczającej ak torce pole rozw inięcia gry . 
nie m ogąc dostać się do ról kostium ow ych, 
ze szłaby na trzeciorzędną aktorkę, figurow a­
łaby  jako paź w „H am lecie, a dalibóg szkoda 
je j na to. szkoda, by zeszła n a  odaliskę.

N iech w-ięc pani T u rsk a  nie łudzi się 
szkołą w  K rakow ie, bo je j nie znajdzie, lecz 
n iech  szuka karyery  pieniężnie i artystycznie ko­
rzystniejszej dla swego ta len tu  w Poznaniu 
lub  Łodzi, a n iew ątp liw ie rych ło  wyrobi się 
na  siłę  dram atyczną.

N a p ro w in c ję  szkoda je j. N ap row incy i 
dobrą je s t p.-aktyka próbna w pierw szych la ­
tach , podczas której, ak to r g ra  wszystko, jak 
n. p. trzynasto le tn ia  siostrzeniczka dyrektora 
g ra  rolę habki, a m łodziutka K w iatkow ska 
by ła  w ąsatym  strzelcem  (czarny  ch a rak te r 
w  „P rzekupce").

Te próby, są próbam i usposobienia sce­
nicznego do pew nych  ról. N ic więcej. Dłuższa 
w łóczęga po prow incyi, niszczy w szelki ta­
lent, zwłaszcza, że pow odzenie dzisiejsze scen 
prowincyonalnych w Galicy i, już na długo 
pogrzebane. Scenę zadziubały Sokoły.

rycznych, stro jach uniw ersy teck ich  z szarfam i, 
ja k  n. p. z w szechnic w iedeńskiej, m onach ij­
skiej i z A nglii, obrady trw ały  od 5 do 10 
w rześnia, w gm achu  sem inaryum  A pollinare. 
Honorowym i członkam i kongresu  z A ustry i, 
m ianow anym i b y l i : ks. L ich tenste in  głow a 
stronn ictw a socyalno-chrześciańskiego i Ojciec 
A bel, a n a  rzeczyw istego p rezesa obrad, w y­
brano dr. Liviusza Toviniego z Brescii.

Co do celów pierw szego kongresu  u n i­
w ersyteckiego katolickiego m ożnaby jo stre­
ścić w ten  sp o só b :

Był on m anifestacyą w ierności K ościo­
łowi, Papieżowi i zasadom katolickim , zaś w 
kierunku prak tycznym : rozpoczął działalność 
katolicką w uniw ersy te tach , na całej linii 
m iędzynarodow ej, z m yślą zbliżenia się w spól­
nego rozm aitych stow arzyszeń.

K iedy przed laty sześćdziesięciu we W ło­
szech w zbudził się ruch rew olucyjny narodo­
wy, n ie  kto inny , jeno młodzież t. zw. Gio- 
vana Ita lia ,  pierw sza porw aną została przez 
nowe hasła. K arbonaryzm , polityczne spiski, 
w ciągnęły un iw ersy te ty  do czynów ; od S y l­
wia Pełli ca do J .  M azziniego, od r. 1848 do 
1859, aż do J . G aribaldiego, młodzież włoska 
solidaryzuje się  z rewolucyą i liberalizm em , 
jak gdyby  zostaw iając dla Kościoła ciężkie 
troski starszej generacyi.

Dzisiaj, Kościół zw raca się specyalnie 
do tej młodzieży, w . im ię has ła  reorganiza- 
cyi porządku społecznego, na podstaw ie do­
brobytu klas ubogich i podniesienia nauk i k a ­
tolickiej przez w ychow anie stow arzyszeń u n i­
w ersyteckich.

P ierw szą więc m yślą, na którą mówcy 
kładli nacisk, było poczucie obowiązku silnej 
p r a c y .  Sam idealizm , ograniczający się (jak 
nieraz się zdarza) na akadem ickiej bezczyn­
ności, na wiele się nie przyda. Dzisiejsze cza­
sy w ym agają faktów, energ ii m ęskiej, sum ien ­
ności i odwagi, zwłaszcza wobec zadań spo­
łecznych, webec ludu, klas robotniczych, co 
do których to zagadnień  Leon X I I I , w y tknął 
drogę w św ietnych encyklikach  sw oich, a 
zwłaszcza w znanej encyklice Rerum mwarum, 
o obowiązkach w zględem  klas roboczych.

Była na kongresie mowa o rzuceniu  
podstaw  dla federacyi m iędzynarodowej s tu ­
dentów  katolickich, jako organizacyi konie­
cznej dla zapew nien ia porozum ienia w ruchu  
tak szybko postępującym  naprzód, a le  myśl 
ta  okazała się n iep rak tyczną , gdyż ru ch  u n i­
w ersytecki ma, w różnych krajach , różne ten- 
deneye narodow e, wobec czego okazała się 
potrzi bną szeroka niezależność różnych ce n ­
trów  narodow ych.

W obec tego, kom itet kongresow y, a za 
nim  i kongres, uchw alił p u b lik ac ję  m iędzy­
narodow ą roczną, w językach  w łoskim , fran ­
cuskim  i niem ieckim , zaw ierającą sta tystykę 
ruchu  un iw ersyteckiego, artyku ły  krytyczne 
o ruchu  katolickim  każdego państw a i prze­
gląd bibliograficzny odnoszący się do kw estyi. 
W pierw szym  tom ie znajdą się akty  k o n ­
gresu.

P ół wieku tem u, tru p a  G ubarzew skiego 
w Sączu, w yłoniła Ł adnow skiego  i Rakiewi 
czową, trupa  Łobojki we w schodniej Gaiicyi 
M odrzejew ską i Bendę. Z prowincyi wyszedł 
w ytw orny am an t W ilkoszewski, R apacki i 
wielu innych . A le w tedy lo-y p row incyonal­
nych teatrów  były inne. M iasta zapraszały en- 
treprenerów , gościły trupę, daw ały jej zazwy­
czaj bezp ła tn ie lokale. S ław na n a  całą Gal i - 
cyę oberż jstka  O brechtow a w Rzeszowie od ­
stępow ała Luftm aszynę bez zastrzeżeń. W ięc 
aktorzy m ieli zyski i po rasta li w pierze.

Odkąd pow stały gniazda sokole, opusto­
szały gniazda tea tra lne . Sokoły pobudow ali 
sale dla w łasnego użytku. T ea tr dostaje się 
do sal tych  z łaski i w w arunkach  p ien ięż ­
nych  tak ciężkich, że en tre p re n er zmuszony 
g rubo  p łacić za salę, przed rozpoczęciem w i­
dowisk, n igdy  n ie  jest pew ny jak  wyjdzie na 
swojern, i czy n ie  opuści m iasta z toibam i. 
W ym agania Sokołów m ogą m ieć swoją racyę, 
bo muszą z sal m ieć dochód, ale m iasta po­
w inny  dopom agać scenie narodow ej.

Dzisiaj, gdy na Sejm ie 3 m aja  r. b. 
uchw alono zbadanie, czy nie możnaby utwo­
rzyć w ędrow nego tea tru  ludow ego i gdy 
obecnie kwesty a ta  zajm uje żywo W ydział 
krajowy, m niem am , że pierw szą rzeczą b y ło ­
by zapew nić u m iast i gm in  bezpłatną go­
ścinę aktorom , obm yślenie im sal scenicznych 
z potrąceniem  kosztów służby, św ia tła  i m u ­
zyki, a sarno urządzenie teatrów  ludow ych 
polecić tea tra ln y m  przedsiębiorcom , Czajkow ­
skiemu, P iaseckiem u, M ullerowi i innym , z a ­
pew nić im  zasiłki n a  każdorazowe gniazdow e 
usadowienie się tea tru  na prow incyi. M ógłby 
wydział czuwać nad repertoarera, spraw dzać 
przez delegatów  prow adzenie tea tru , daw ać 
wskazówki co do repertuaru  —  ale bez za­
pewnionego, przez gm iny  poparcia, bez zobo­
wiązania się pisem nego m iasteczek do u rzą­
dzenia sal w idow iskow ych, nie m ożna m yśleć 
o stw orzeniu tea tru  ludowego. W szystko to 
kosztuje i to bardzo w iele, sam i en trep ren e- 
rzy n ie  m ogą pośw ięcać się d la  celów choćby 
n a jł — dziej h u m a n ita rn y ch .

Ka/ról Estreicher.

B yłem  n a  dw óch posiedzeniach w ko­
ściele św. A polinarego i zachw ycony zostałem  
sw adą, zapałem , w ykształceniem , praktyczny­
m i poglądam i francuskich  i belg ijsk ich  m ło­
dych  mówców w kw estyach społecznych. B ar­
dzo pięknie przem ów ił n a  zakończenie obrad, 
kardyna ł Parrocchi.

Przy tej sposobności studenci W szechnic 
zwiedzali także Rzym, przyczem  z pomiędzy 
am erykańsk ich  słuchaczy, dwóch zabłąkało się 
w katakom bach św. D om icylli n a  via A r- 
den tina, za bram ą św. P aw ła. P ra sta re  chrze- 
śeiańskie katakom by, tak  jak  św. K aliksta, 
ciągną się pod ziem ią w najrozm aitszych kie­
runkach, ciem nym i, w ąskim i korytarzam i, 
których ogólna długość w ynosi podobno kil­
kanaście w iorst i to w trzech p ię trach , połą- 
czonyc z sobą m ałym i n ieznacznym i spad­
kam i. Dla tego też jest przepisane, w razie 
zwiedzania katakom b przez tow arzystw o tu ry ­
stów, aby się nie odłączać. Dwóch z tych pa­
nów, n iejacy L onghy i H engell, zabłąkali się 
i w yjścia znaleźć n ie m ogli. K iedy w Colle­
gium  germ anicum , gdzie w ielu  studentów  
otrzym ało kw aterę, spostrzeżono b rak  obu to ­
warzyszy, zaczęto przez całą noc szukać za­
g inionych, zwłaszcza w katakom bach. I  rze­
czywiście nad  ranem  o trzeciej godzinie zna­
leziono ich  skulonych pod m urem  w głębi 
krużganku podziemnego, oczekujących — 
z zim ną krw ią — w ybaw ienia! P rzypom inam  
sobie, iż jeden z francuskich poetów, zdaje 
się D elille, nap isał u tw ór poetyczny na ten  
tem at, opisując przygodę m łodzieńca, który się 
zab łąkał w podziem iach rzym skiego cm en­
tarzyska.

Z powodu egzekwii, jakie w całych 
W łoszech, odpraw iają za duszę ś. p. króla 
H um berta , przypom niała się naszej generacyi, 
osobistość dziś już zapom niana, ale w swoim 
czasie głośna. W m iasteczku E tronb les , w P ie­
moncie, w dolinie Aosty, kazanie, n a  egze­
kw iach m ia ł m is jo n arz  Ojciec E d g ard  M ortara. 
Je s t to ten  sam, którego spraw a porw ania 
i ochrzczenia, jako dziecka, w r. 1858 i później 
jeszcze, sp raw iła  wiele ha łasu . S tarsza  gene- 
racya musi pam iętać ten  w ypadek. W r. 1858 
zginął w Bolonii, należącej w tedy do P aństw a 
kościelnego, dw unasto letn i synek  zamożnego 
izraelickiego kupca, M ortary . K iedy rodzina 
zaczęła izukać zaginionego, okazało się, iż 
służąca M ortarów, katoliczka, n ie jaka A nna  
Morissi, ochrzciła by ła potajem nie dziecko 
i nam ów iła je  potem  do ucieczki. W ładze ko­
ścielne n iechciały  w ydać rodzinie chłopca, 
skutkiem  czego cała p rasa  liberalna , sem icka, 
uderzyła na a larm  n a  Papiestw o. W n a s tę ­
pnym  roku Bolonia została zagarn ię tą  przez 
wojska włoskie, młody M ortara  przeniesionym  
był do Rzym u, służąca w stąp iła  do klasztoru 
i wszelkie usiłowania, naw et in te rw eneya dy­
plom atyczna F ran cy i, A nglii i P ru s  u P iusa IX. 
nie doprowadziły do pow rotu m łodego M or­
ta ry  do rodziny. K iedy w r. 1870 w ojska 
włoskie w kroczyły do Rzym u, przypom niano 
sobie M ortarę, ale on już w tedy był k się­
dzem i o powrocie na łono judaizm u słyszeć 
nie chciał. Dziś jest misyonarzem. B jło  tu ­
taj k ilku  takich  neofitów, jak  daw niej Ojciec 
Ratisbc-nne, potem, Coen, Segelbaum ow ie 
(z Gliwic) i t. d.

Bawi rów nież w Rzym ie m łody ksiądz 
Tołstoj, krew ny znanego rossyjskiego powie- 
ściopisarza. Ksiądz Tołstoj opuścił wiarę p ra ­
w osławną i przeszedł na obrządek unicki. D.

ArcyMiji smiewli b. State.
(Telegram).

Budapeszt, 14 września.

W ęgierskie B iu to  korespondencyjne do­
nosi, że arcybiskup w Serajew ie ks. dr. Józef 
S tad ie r o trzym ał od dy rek to ra  kancelary i g a­
binetowej S ehiessla  następu jące  pismo z datą  
8 b. m.: „Obszerne spraw ozdania ogłoszone 
w dziennikach o przebiegu kongresu  katoli­
ków odbytego niedaw no w Zagrzebiu, donio­
sły m iędzy innym i, że W asza E ksce leneya 
podczas bankietu urządzonego n a  zakończenie 
kongresu w gorącej m owie w yraziłeś życze­
nie jak najrych lejszego  połączenia Bośnii z 
Kroacyą. Poniew aż kw estya ta  jest czysto po­
lityczna i jaka taka z pow ołaniem  W aszej 
E k sc e le n c ji zgoła nic nie ma w spólnego, a 
zała tw ien ie je j należy w yłącznie do zakresu 
działan ia czynników  św ieckich, w pierwszym  
zaś rzędzie do praw  zw ierzchniczycb Jego 
Cesarskiej Mości naszego najm iłościw szego 
Pana, je s t przeto uspraw iedliw ione przypu­
szczenie, że wiadomość powyższa polega na 
omyłce i że W asza E kscellencya owych słów 
nie użyłeś. Gdyby jednak  fakt ten  był p ra ­
wdziwy, to m usiałbym  z N ąjw yż-zego polece­
n ia zakom unikow ać Waszej E kscelencyi po­
ważne upom nienie i w yrazić stanow cze ocze­
kiw anie Jego Cesarskiej i K rólewskiej Mości 
N ajjaśniejszego P ana, że W asza E ksceleneya 
na przyszłość zarówno w w yrażeniach sw oich 
jak w działaniu  trzym ać się będzie zdała od 
spraw  politycznych.

Ucieczka prezydenta Krugera.

P rezyden t nawiedzonego ciężko T rans- 
vaalu, P aw eł K ruger widział się zniewolony 
pod naciskiem  n iep rzepartych  okoliczności 
opuścić swoją ojczyznę i schronić się przed 
niebezpieczeństw em  dostania się do niewoli 
A nglików  na terytoryum  portugalskie do mia­
sta  portowego L au renzo -M arąuez. Ucieczka, 
p rezydenta zdaje się być końcową sceną dra­
m atu, w którym  tak  w spaniale  ujaw niły się 
wszystkie przym ioty ludu broniącego z bez­
przykładną w ytrw ałuścią i bohaterstw em  n ie ­
podległości swojego k raju  zagrożonej najazdem 
przemożnego przeciw nika.

Szybko rozgryw ają się decydujące wy­
padki n a  p o łudn iow o-afrykańsk im  teren ie 
w ojennym , al katastrofa po katastrofie spada 
n a  Boerów, k tórym  długo sprzyjało szczęście 
wojenne. Po proklam acyi, którą lord Roberts 
w ykreślił Transyaal z listy  niezaw isłych or­
ganizm ów  państw ow ych, nastąpiło  w lot zdo­
bycie L ydenburgu , ostatniej bezpieczniejszej 
przystani nieugiętego przeciw nika A nglii, a 
teraz nadchodzi wiadomość, że K ruger, któ­
rego uważano za ucieleśnienie oporu Boerów 
opuścił założone przez siebie państw o i schro­
n ił się n a  neu tra ln e  terytoryum .

M niej więcej ogólnem  jest zdanie, że 
ucieczka K rugera  m a dla A nglii znaczenie 
w ygranej w ielkiej batalii. Oddziała ona n ie­
zaw odnie jak  najbardziej przygnębiająco na 
ludność boerską i mim owoli musi w niej obu­
dzić wątpliwość co do skuteczności dalszego 
oporu. B ezw ątp ien ia znajdu ją się jeszcze dziel­
ni i n ieustraszeni partyzanci, którzy podobnie 
jak Dewet dadzą się we znaki A nglikom , n ie ­
jedna jeszcze zostanie stoczoną potyczka, nim 
nastąpi zupełna pacyfikacya —  wojnę wszak­
że we w łaściw em  tego słowa znaczeniu mo 
żna uważać za ukończoną. K apitulacya Cron- 
jego  by ła  pierw szym , ucieczka K rugera osta­
tn im  aktem  w heroicznym  południow o afry­
kańskim  dram acie.

K R 0 I I K A

Lw ów  14 września.

—  Z c. k. kolei państwowych. JE .
Pan Minister kolei żelaznych uwolnił starszego 
komisarza budownictwa Romana Marcinkiewicza 
na jego własne żądanie od obowiązków naczel­
nika sekcyi konserwacji Stanisławów IV, wyra­
żając przy tej sposobności uznanie za jego zna­
komitą działalność służbową. Jak  się dowiadu­
jemy, inżynier Marcinkiewicz wstępuje do biura 
kolejowego Wydziału krajowego.

Dalej przeniósł Pan Minister ze względów 
służbowych komisarza budownictwa Teodora Loe- 
glera z okręgu dyrekcji lwowskiej do okręgu 
dyrekcji w Ołomuńcu.

Inspektor Jan  Rybczyński, rewident Hilary 
Odzierzyński, koncypient Stanisław  Okołowicz i 
czasowy urzędnik Ludwik Cycoń przeniesieni z 
kierownictwa budowy Lwów II do okręgu dy- 
rekcyi w Stanisławowie.

Na posadę naczelnika sekcyi konserwacji 
Stanisławów IV, do której przywiązana jest V II 
ranga służbowa, rozpisany jest konkurs.

— Dzieunika urzędowego c. k. Rady 
szkolnej krajowej w Gaiicyi w zakresie szkół 
Indowych, redagowanego w c. k. Radzie szkol­
nej krajowej, numer 29, wydany dnia 12 wrze­
nia b. r., zaw iera: Wiadomości osobiste; Or­
ganizacja szkół; Konkursa; Ogłoszenia; Ogłosze­
nia licytaeyi.

— Wiadomości kościelne. Archidye- 
cezya lwowska ob. łać. Mianowani: ks. dr. Adam 
Gerstman, docentem „Pastoralnej" na U niw er­
sytecie lw ow skim ; admin stratorem w Ostrowie 
ks. Czarkowski Józef, były aćm. w Załoźcach. —  
Przeniesieni: ks. Głowacz 'Wojciech wikaryusz z 
Bolechowa do Delejowa ad Maryampol, jako ex- 
ponowany wikaryusz; ks. Jarek Józef adm ini­
strator z Narola do Oleszyc; ks. Janiec Antoni 
z Oleszyc do Lipska. —  Ks. Pączek Andrzej 
proboszcz z Lipska będzie pełnił escurrendo 
funkeye adm inistratora w Narolu.

Dyecezya przemyska. Egzamin konkursowy 
z pomyślnym skutkiem złożył ks Stanisław  T ur­
kiewicz, administrator w Starym Samborze. —  
Przeniesieni: ks. Dziedzic Józef z Turki do Bła- 
żowy, ks. Niezgoda Piotr z Błażowy do Niena­
szowa, ks. Lania Józef z Kańczugi do Gogolo- 
wa. —  Przeznaczony ks. dr. W ładysław Ko- 
chowski po ukończeniu wyższych studyów w Rzy­
mie na posadę wikarego do Kańczugi; ks. Bole­
sław  Medycki, defieyent do Manasterza.

Zamianowany ks. Jau  Nikodemowicz dy­
rektorem chóru katedralnego i zastępcą katechety 
przy szkole żeńskiej wydziałowej na Zasaniu w 
Przemyślu.

—  Z „ L u t n i " .  Zwyczajne próby chórów 
Towarzystwa śpiewackiego „Lutnia" rozpoczynają 
się w poniedziałek, dnia 17 b. m., o godzinie 
pół do 8 wieczorem.

— Ślub. Jutro, dnia 15 września odbę­
dzie się o godzinie 11 przed południem w ko­

„Gazeta. Lwowska** z dnia 15 września 1900.



ściele św. Anny we Lwowie ślub panny Olgi 
W ybranowskiej, córki Antoniego Wybranowskie- 
go, c. k . starosty w Czortkowie i ś. p. Jadwigi 
z hr. Koziebrodzkich, z panem Józefem Lipińskim,

—  Losowanie czterech premij po 1200 
koron z fundacyi im. P r. Blanka dla ubogich 
czeladników rzemieślniczych odbędzie się w dniu 
3 grudnia b. r. Premie te przeznaczone są na 
samoistne urządzenie warstatów. Termin wno­
szenia podań do 10 października do V III. dep. 
tutejszego m agistratu.

— W ieczór hum orystyczny artysty 
sceny skarbkowskiej p. A. Lelew icza, odbędzie 
się w niedzielę, dnia 16 b. m., w sali „Soko- 
ł a “. Początek o godzinie pół do 8 wieczorem.

— Otrucie grzybami. Franciszka Piw - 
kowa, zamieszkała w Zamarstynowie, ugotowała 
w dniu 4  b. m. grzyby, które sama uzbierała 
w lesie, i  poczęstowała nimi Józefa Jerzego, 
Jana i Barbarę Kurabów, razem z nią mieszka­
jących. W  skutek spożycia grzybów następnego 
dhia zachorował najprzód Jan  K uraba a dnia 
drugiego Józef, Jerzy i Barbara Kurabowie, tu ­
dzież Franciszka Piwkowa, która w dniu 8 b. m. 
zm arła. Inni chorzy znajdują się obecnie w szpi­
talu powszechnym we Lwowie i jest nadzieja, 
że utrzym ani zostaną przy życiu.

— Zmarli w ostatnich dniach : W Prze­
myślu, M ichał Zelinka, em. radca rachunkowy, 
w 71 roku życia.

W Solce, na Bukowinie, Bronisława Ba- 
towska, nauozycielka lwowskiej szkoły miejskiej 
im. św. Zofii, siostra artysty-m alarza Stanisława 
Batowskiego.

W Czerniowcach Fryderyk Kuhnen wice­
prezydent tamtejszego Sądu krajowego w 54 r. 
życia.

—  W procesie o zbrodnię kradzieży 
drzewa w kimpolungskich lasach, należących do 
gr. or. funduszu religijnego, zapadł we wtorek 
wyrok, uwalniający wszystkich oskarżonych od 
winy i kary.

—  N ieszczęśliwy wypadek. Z Jaw o­
rowa piszą nam : Dnia 5 b. m. wiózł Stefan 
Połanyk służbodawcę swego Jakóba Ornsteina z 
Krakowca do Wielkich ócz. W drodze koło wsi 
Drohomyśla spłoszyły się konie i rozerwały wóz. 
N a tylnej części pozostał Ornstein, Pałanyk zaś 
wleczony przez konie, doznał tak  silnych obra­
żeń cielesnych, że w 24 godzin zakończył życie.

—  Siedm zagród włościańskich wraz 
ze wszystkimi budynkami mieszkalnym i igospo- 
darskim i, oraz tegoroczną krescencyą, spłonęło 
w tych dniach w Łoszniowie, pow. trembowel- 
skiego. Wartośó zgorzałych budynków i kre- 
scencyj wynosi około 12 .000  K. Ze spalonych 
zagród tylko 3 były ubezpieczone. Przyczyna po­
żaru na razie niewiadoma, zachodzi jednak pra­
wdopodobieństwo, iż ogień został podłożonym.

— Pożar fabryki. Z Opawy telegrafują 
nam  14 b. m.: Zgorzała tu  mechaniczna przę­
dzalnia, należąca do firmy M arburg i Synowie. 
Szkoda wynosi w przybliżeniu 36.000 K.

— Pożar Tarłowa. Dnia 6 b, m. wie­
czorem w osadzie Tarłowie, w gubernii radom­
skiej, spaliło się 33 domów mieszkalnych i 19 
różnych zabudowań, oraz wszystkie ruchomości 
domowe, zapasy zboża, towary w sklepikach 
i t. d. Między innemi spalił się urząd gminny, 
apteka i sklep monopolowy. Straty w ruchomo­
ściach dochodzą do 15 .000  rubli. W płomie- 
zginęła 20-letnia Ita  Silberg, oparzeniu uległo 
dwóch żydów.

— DłHgOwieCZttOŚÓ. W  Małych Świąt­
nikach pod Gnieznem obchodziła w tych dniach 
żona szewca Chojnackiego swoją setną rocznicę 
urodzin.

—  Ofiara zawodu. Na wieży kościoła 
katolickiego w Oleśnicy fotograf Jiinger z Wro­
cławia robił zdjęcia do pocztowych kart z wido­
kami. Nagle stracił równowagę, przechylił się, 
spadł na ziemię i zabił się na miejscu.

—  Ohydną zbrodnię wykryto wczoraj 
rano w W arszawie przy ul. Czernichowskiej 11. 
W  czasie oczyszczania miejsc ustępowych natra­
fiono na dość duży worek, silnie zawiązany u 
góry szpagatem. Po odwiązaniu go wewnątrz 
zauważono siennik, a w nim dopiero zwłoki nie­
wiadomego mężczyzny z oderżniętą głową, której 
jednak nigdzie nie znaleziono. Wobec tego roz­
poznanie trupa nie mogło nastąpić na razie. O 
zbrodni zawiadomiono władze. Ciało denata każe 
przypuszczać, że zbrodnia spełnioną została nie 
dawniej, jak 5— 6 dni. Jedyny, jak dotychczas, 
ślad, po którym uda się może odnaleźć zabójców 
i Bprawdzić osobistość denata, stanowią litery, 
wypisane czarnym atramentem na sienniku.

—  Czyny szaleńca. O tragicznym wy­
padku donoszą z gubernii podolskiej: We wsi 
Bubnowce, pow. proskirowskiego, zamieszkuje ro­
dzina włościanina Zacharyasza M aruszaka, zło­
żona z żony i 4 dzieci, z których najstarszy syn 
liczył la t 15, najmłodsza zaś córka 4 lata. Ma- 
ruszak uchodził zawsze za człowieka pracowitego 
i spokojnego. Wódki nie pijał zupełnie. Pewnego 
wieczora był bardzo smutny, narzekał na ciężkie 
czasy, n ikt jednak nie zwracał na to uwagi. 
W nocy, kiedy już wszyscy spali, Maruszak 
w stał i zbliżywszy się do śpiącej żony, począł 
ją  dusić. Gdy ta zaczęła się szamotać, szaleniec 
schwycił stojącą w izbie kosę i poderżnął jej

gardło, następnie po kolei zarŻDął wszystkie 
dzieci, a w końcu samego siebie. O wypadku 
dowiedziano się dopiero rano. Przybyli sąsiedzi 
znaleźli w chacie Maruszaka 5 trupów. Żona z 
poderżniętem gardłem  dawała jeszcze oznaki 
życia.

— Zbrodnia z m iłości. Z Jarosław ia 
w gubernii suwalskiej donoszą o strasznej zbro­
dni. Wieśniak tamtejszy Stanisław  Dumbrowski, 
żonaty, zakochał się w dziewczynie ze wsi są­
siedniej i postanowił się z nią ożenić. Ponieważ 
jednak na przeszkodzie temu stała żona, powziął 
plan pozbycia się jej ze świata. Zwierzył się z 
tern swym rodzicom i prosił ich, aby mu w tern 
dopomogli. Tymi dniami rozpoczął dla błahych 
przyczyn spór z żoną i siekierą rozbił jej głowę. 
Aby następnie ukryć ślady zbrodni, pociął Dum­
browski trupa żony w drobne kaw ałki i wspólnie 
z rodzicami porozrzucał je po polu. Straszny czyn 
został jednak odkryty, a tak zbrodniarza, jak  i 
jego rodziców uwięziono.

— Zabobony w Serbii. Minister spraw 
wewnętrznych w Serbii, Popowicz, przekonawszy 
się, iż liczne zabobony znajdujące wiarę w lu ­
dzie, wpływają szkodliwie i na m oralną i na 
materyalną stronę tegoż, postanowił wytępić je  
środkami policyjnymi. Tak n. p. rolnik nie roz­
pocznie pracy w polu we środę lub piątek. 
W latach dżdżystych naraża to go nieraz na 
znaczne straty. Do innej grupy przesądów należy 
n. p. wykopywanie zmarłych z grobów i prze­
bijanie ich drewnianymi kołkami, by nie mogli 
jako upiory chodzić po świecie.

— Sanatorya dla suchotników. We
Franeyi zawiązało się Stowarzyszenie budowy 
sanatoryów dla suchotników z kapitałem zasła- 
dowym 3 0 0 .0 :10 fr. Do założycieli Stowarzysze­
nia należą pierwszorzędne siły lekarskie.

—  Dżuma w Indy a c h , jak donoszą z 
Londynu, zwiększa się znowu. N a chorobę tę 
zmarło w ubiegłym tygodniu przeszło 1000 osób.

—  Wydatki sułtana. Z okazyi jubi­
leuszu sułtana. Abdul Hamida jeden z finansi­
stów stambulskich obliczył, iż ze wszystkich mo­
narchów europejskich sułtan  turecki najwięcej 
wydaje na utrzymanie swego dworu. Lista cy­
wilna sułtana, wynosząca 120 milionów fran­
ków rocznie, nie wystarcza na rozległe potrze­
by, tak, że następca Mahometa wydaje najmniej 
150 milionów franków rocznie. Między innemi 
sułtan rozdaje za 40 milionów franków rocznie 
podarunków monarchom zagranicznym i dygni­
tarzom ze swego otoczenia. Około 25 milionów 
franków kosztuje żywność mieszkańców Yildiz- 
kiosku, około 28 milionów wynoszą pensye o- 
toezenia, około 38 milionów — harem i utrzy­
manie pałaców, około 2 miliony —  szatnia suł- 
tańska i liberya służby. Ze 150 milionów, wy­
dawanych corocznie, tylko 17 milionów franków 
ulatnia się.... bez śladu i tonie w kieszeniach 
wielkich i małych eunuchów, zajmujących się 
dostawami na potrzeby dworu sułtańskiego.

Kittiti IracIo-artFslFczi
(Mr.) Z teatru ruskiego. Wczorajsze 

przedstawienie „Popychadła" J . Szutkiewicza, w 
starannym  przekładzie J. Stadnika, wykazało 
liczne zalety drużyny artystycznej, pracującej 
pod dyrekcyą prawdziwego miłośnika teatru — 
dr. Hryniewieckiego. Przedewszystkiem jest ona 
doskonale zgraną i posiada prawdziwe talenty, 
a grę tę cechuje nadta ogromna naturalność i 
swoboda, co nie zawsze jest danem nawet arty­
stom scen wielkich. O ile z wczorajszego przed­
stawienia osądzić można, wysuwają się w dru­
żynie „Ruskiej Besidy“ na miejsca naczelne: 
artystka do ról charakterystycznych, rzeczywi­
ście doskonała przestawieielka wojowniczej Mał 
gorzaty, pani Osypowiczowa i p. Gembicki, od­
twarzający w sztuce Szutkiewicza rolę zahuka­
nego przez energiczną małżonkę stróża. Obok 
nich wyróżniają się : reżyser Stadnik, Poliszczuk, 
Niżankowski, Olszański, Jurczak i Szeremeta, a 
nadto i młodziutka panna Gembicka, która w 
roli tytułowej posiadała wiele momentów, do­
brze obmyślanych. Gra jej nie jest jeszcze ró­
wną, wykazuje niejednokrotnie pewne braki, ale 
w każdym razie jest to materyał, z którego 
przy dobrych wskazówkach można zrobić dobrą 
artystkę.

Drużyna „Ruskiej Besidy“ grywa na ra ­
sie w sali Stowarzyszenia „Gwiazda11 przy uli­
cy Franciszkańskiej. Publiczność na tych spe­
ktaklach jest w znacznej części polską, radzimy 
więc zarządowi teatru w jego własnym in tere­
sie, by dawał przeważnie ruskie sztuki narodo­
we, nie zaś aż nadto ograne u nas operetki i 
melodramaty, a wtedy i widownia będzie o 
wiele silniej wypełnianą. Z dzisiejszą trupą du ­
żo można w tym kierunku zrobić. W między- 
aktach g ra ła  wczoraj w łasna orkiestra Towa­
rzystwa. Nie jest ona zbyt liczną, przyczynia 
się jednak i ze swej strony do uprzyjemnienia 
wieczoru.

Jutro  przedstawia ruska drużyna operetkę 
„Baron Cygański", a w niedzielę „Ne chody 
Hryciu na weczernyciu".

W teatrzyku Rozm aitości odegrają 
dzisiaj artyści po raz drugi melodramat Śliwiń­
skiego „Nad przepaścią".

„Pan Wołodyjowski" na scenie. W ar­
szawski teatr Wodewil wystawił seeniczną prze­
róbkę słynnej powieści Sienkiewicza, dokonaną 
przez p. J . Popławskiego. Słowo  warszawskie 
tak ocenia utwór :

„Nie jesteśmy wprawdzie zbyt gorącymi 
zwolennikami przeróbek powieściowych, gdyż mie­
liśmy sposobność niejednokrotnie przekonać się, 
że rzadko kiedy one się udają, przyznajemy 
wszakże chętnie, iż przeróbka sceniczna „Pana 
Wołodyjowskiego", dokonana przez p. Popław ­
skiego, udała się autorowi wyjątkowo dobrze i 
zarówno pod względem literackim, jako też sce­
nicznym nie pozostawia nie do życzenia. P rzy­
pisać to należy tej okoliczności, że p. Popławski 
nie robił własnych dodatków w dyalogach, że 
nie poprawiał po swojemu i nie uzupełniał Sien­
kiewicza, jak to uczynił Barret w „Quo yadis?" 
i wreszcie, że utrzym ał charakterystykę figur bez 
zmiany taką, jaką jest ona w powieści. Lygia, 
Petroniusz, Winicyusz, Neron w „Quo yadis ?“ 
Barreta są zaledwie blademi kopiami bohaterów 
Sienkiewiczowskiego arcydzieła, w sztuce zaś p. 
Popławskiego Wołodyjowski, Zagłoba, Kettling, 
Basia i Krzysia są to postacie, żywcem przenie­
sione z powieści na scenę.

Akcya w Hajduezku toczy się w dworku 
Kettlinga i obejmuje tylko I  tom „Pana W oło­
dyjowskiego". Patrzym y więc najpierw, jak  „m a­
ły  rycerzyk", tknięty Amora strzałą, wyznaje 
swą miłość Krzysi Drohojewskiej. Jowialny Za­
głoba, sypiąc według zwyczaju ustawicznie do­
wcipami, zapewnia wprawdzie, że „wszelkie ami- 
citiae z białogłowam i są niebezpieczne", gotów 
jest wszakże zrobić wyjątek dla swojego ulubio­
nego „hajduczka", t. j. Basi Jeziorkowskiej. 
Przybycie Kettlinga, wyjazd Wołodyjowskiego na 
wojnę, coraz silniej budząca się miłość Krzysi 
dla Kettlinga, powrót Wołodyjowskiego, jego bo­
leść z powodu zawiedzionego uczucia, wreszcie 
obcesowe oświadczyny „hajduczka" — Oto dal­
szy przebieg akcyi, którą zamykają dwa wesela. 
Kto ciekaw dalszych przygód Wołodyjowskiego, 
znajdzie je  w powieści.

N a pochwałę przeróbki p. Popławskiego 
dodać jeszcze możemy, że akcya biegnie szybko 
i żywo, nie zbaczając nigdy na manowce. Autor, 
jako artysta dramatyozny, zna niewątpliwie do­
brze scenę i z m ateryału powieściowego um iał 
odpowiednio skorzystać. Być może, iż w akcie 
pierwszym są pewne rozwlekłości, ale w ekspo- 
zycyi jest to jeszcze do darowania; za to, po­
czynając od drugiego aktu, rzecz cała rozwija 
się bardzo szybko i zręcznie, i budzi coraz wię­
ksze zajęcie nawet wśród tych, którzy czytali 
powieść i zachowali ją w pamięci".

Pani Ebner Esclienbach, ceniona no- 
welistka wiedeńska, z okazyi 70-letniej rocznicy 
jest przedmiotem hołdów ze strony prasy i lite­
rackiej publiczności. Pani Ebner pochodzi ze 
zniemczałej szlachty morawskiej, z hrabiów Dub- 
skych na Zdzisławicaeh — i do nowel swoich, 
pisanych stylem spokojnym, prostym i nacecho­
wanych głęboką znajomością serca ludzkiego, ro­
zumnym poglądem i wyrozumiałością na sprawy 
świata, czerpie tematy przeważnie z życia sfer 
szlacheckich i ludu wiejskiego na Morawie 
(„Erzahlungen" w 7 5 ; „Neue E rzahlungen"; 
„Dorf und Schlossgeschiehten" i inne). Ruch 
modernistyczny, burzliwe zataczający kręgi w 
Niemczech przed lat dziesiątkiem, nie obniżył 
jej znaczenia; owszem, młoda literatura zawsze 
uznawała jej talent szczery i spokojny. Teatr 
Burgu daje uroczyste przedstawienie, złożone z 
trzech jednoaktówek sędziwej autorki: „Am E nde", 
„Dr. R itter" poetyczny dram at (z r. 71), „Ohne 
Liebe", poprzedzonych prologiem Ferdynanda 
Saara.

W szechnica wiedeńska wyszle deputacyę, 
która jubilatce wręczy dyplom honorowy doktora 
filozofii; pani Ebner jest pierwszą kobietą w 
Niemczech, której podobne odznaczenie przypadło 
w udziale. Ise.

Z  I z f b y  s a j d - o w o j .

Lwów, 14 września 1900.

(Morderstioo).
Przed tutejszym trybunałem  sądu przysię­

głych rozpoczęła się dzisiaj rozprawa karna 
przeciw Kseńce Stolar, 5 3 -letn iej zarobnicy, 
matce jednego dzieeka o zbrodnię morderstwa, 
tudzież przeciw Katarzynie Kostyrskiej, 18-letniej 
zarobnicy, o współwinę w tejże zbrodni. Akt 
oskarżenia przedstawia sprawę następująco:

Obwiniona Katarzyna Kostyrska, służąc 
we dworze w Dalniczu, nawiązała stosunek m i­
łosny z parobkiem dworskim Gustawem Czaba­
nem false  Stolarem, a owocem tego stosunku 
było dziecię płci męskiej, które dnia 2 maja
b. r. przyszło na świat. Przy porodzie, który się 
odbył w komorze Kseńki Stolar, matki Gustawa 
Czabana, obecną była tylko obwiniona Kseńka 
Stolar i ona następnie noworodka, który wedle 
twierdzenia obwinionych urodził się nieżywy,

dnia 6 maja b. r. zakopała pod płotem cmen­
tarnym  w Batiatyczach. Obwinione o odbytym 
porodzie nic nikomu nie wspominały i przecze­
niem, jakoby poród w ogóle m iał miejsoe, chciały 
popełnioną zbrodnię zataić. Tymczasem w dniu 
9 maja b. r. znalazł Iw an Rudnyk wykopaną 
przez psy pod cmentarnym parkanem w Batia­
tyczach szmatę, w której zawinięte były zwłoki 
dziecięcia płci męskiej. Identyczność zwłok zna­
lezionych, ze zwłokami naworodka zakopanemi 
przez obwinioną Stolarową ponad wszelką wą­
tpliwość stwierdzoną została przyznaniem tej 
ostatniej.

Oględziny sądowo-lekarskie, oraz sekcya 
zwłok dziecięcia wykazały, że przyszło ono na 
świat przedwcześnie, jednak po urodzeniu było 
zupełnie do życia zdolnem, żyło i oddeehało, zaś 
śmierć nagła zaraz po porodzie nastąpiła przez 
uduszenie, spowodowane przez uciśnięcie szyi i 
ust obcą zbrodniczą ręką, na co wskazywały 
ślady pozostałe na dolnej wardze, przedniej le­
wej stronie i prawej tylnej stronie szyi a że zmia­
ny te powstały za życia dowodem stwierdzone 
po nacięciu wynaczynienia krwi.

Jako właściwą sprawczynię morderstwa 
wskazuje akt oskarżenia na Ksenię Stolarową a 
to z tego powodu, że przyznanie się jej, iż no­
worodka pierwsza do rąk  wzięła, lecz już nie­
żywego, wyklucza podejrzenie, że dziecko udu­
siła Kostyrska. Wedle orzeczenia bowiem zna­
wców, ślady duszenia powstały za życia dziecka 
a Kostyrska, gdyby nawet dziecko m iała w rę­
kach, to już chyba nieżywe. Zachowanie się ob­
winionej Katarzyny Kostyrskiej przed i po po­
rodzie wskazuje na to, że była ona w porozu­
mieniu z Kseńka Stolar i zamiar jej zbrodniczy 
pozbawienia życia neworodka aprobowała.

W dalszym ciągu zaznacza akt oskarżenia, 
że w pierwszej linii na pozbawieniu życia dzie­
cka mogło zależeć Kostyrskiej, które byłoby jej 
ciężarem i widomym znakiem jej upadku. Sto- 
larowej zaś, której syn nieślubny Gustaw Cza­
ban był ojcem tego dziecka, zależało na tern, 
by syna od możliwych zobowiązań na przyszłość 
uwolnić.

Rozprawę prowadzi radca sądu krajowego 
Dzierżyński. Jako wotanci zasiadają radcy Goł- 
kowski i Cetnarski. Oskarża zastępca proku­
ratora państwa Schneider.

Bronią oskarżoną Stolarową obrońca Piotr 
Lewicki, Kostyrską zaś dr. Dwernicki.

Do rozprawy powołano 6 świadków. Wy­
rok zapadnie wieczorem.

GOSPODARSTWO IHANDBL
Sprawa węgla. Oester. VolJcs-Z^g. po­

daje rozmowę swego redak to ra  z P. M in istrem  
han d lu  br. Oallem w spraw ie drożyzny w ę­
gla. P. M in ister m ia ł powiedzieć, iż Rząd 
n ie  m a n ieste ty  środka, aby tem u zapobiedz. 
To co m ówią o sekw estracyi kopalń w ęglo­
w ych, lub  o ich upaństw ow ieniu, je s t utopią. 
Powody zwyżki cen w ęgla widzi P. M in ister 
g łów nie w w ojnach południow o-afrykańskiej 
i ch ińskiej, gdyż ekspedycya wojsk, p row ian­
tów i t. d. poch łan ia  w iele m atery a łu  pal­
nego. D rug im  pow odem  je s t to, że fabryki, 
obaw iając się znowu strejku  w kopalniach, 
grom adzą w ielkie zapasy. Jedynym  środkiem  
byłoby, gdyby  in teresanci połączyli się w g rupy
i sprow adzali w ęgiel w prost z kopalń z om i­
nięciem  hand lu  pośredniczącego. Dalej n a le ­
żałoby dążyć do otw arcia now ych kopalń  wę­
gla. W tym  względzie Rząd gotów  poprzeć 
każde akcye przez opusty podatkow e i t. d. 
W końcu zapew nił P. M in ister, iż n ie  zdaje 
m u się, aby ceny w ęgla jeszcze bardziej p o ­
szły w górę, gdyż należy przypuszczać, że do­
szły one już do najw yższego m ożliwego punk tu .

Znaczenie ehowu drobin dla ekono­
m icznych stosunków  w naszem  P aństw ie  jest 
bardzo doniosłe. W ed łu g  sta ty styk i urzędo­
wej za p ierw sze półrocze 1900 r. wywieziono 
z M onarchii ja j za 47 ,022 .672  koron (o 
1,837 .159  m niej niż w I. półroczu roku ub ie­
głego).* Ja ja  zajm ują trzecie m iejsce w  rzę­
dzie artykułów  wywozowych z g ru p y : pokar­
m y oraz p roduk ta  pomocnicze. N a pierw szem  
m iejscu jest cuk ier (87  m il. koron), n a  d ru - 
g iem  drzewo, n a  trzeciem  ja ja , potem  w ęgiel 
b runatny , bydło pociągowe w zględnie konie, 
potem  bydło rzeźne a następn ie  dopiero idzie 
zboże. Jeżeli się uw zględni, że im port jaj w ynosi 
14 ,557.312 koron i odciągnie tę cyfrę od cyfry 
przywozu, to w łaściw y wywóz będzie w ynosił 
32 465 .360  koron. Je s t to kw ota im ponująca 
i d latego z całą energ ią  pow inniśm y się za­
brać do popierania racyonalnego chow u d ro ­
biu, który zwłaszcza drobnym  w łaścicielom  
może przynieść pew ien, stały  dochód i w pły­
nąć n iew ątp liw ie na popraw ę ich  dobrobytu . 
W ażną byłoby rzeczą otoczyć handel ja j 
opieką i w yrw ać go z rąk  pośredników  ; u nas 
jednak  zajm ow anie się tak iem i kw estyam i, 
jak  chów drobiu, h ande l jaj, p ierza uw a­
żano dotychczas za spraw ę m ałej w agi, sport, 
bagatelizow ano ją  —  może teraz przynajm nie j 
statystyka pouczy nas, że są to sp raw y  wiel-



kiego znaczenia i pow inny  być poważnie 
traktow ane. (Hodowca drobiu).

Wiedeń, 14 września. C ukier (pew ny) 
2 7 ’— . N afta  niezm ieniona. S piry tus silny 
45 —

W ie d e ń ,  14 w rześnia. T arg  zbożowy 
(K ursa  w  koronach i  po 50 klg.). P szenica 
c a  jesień  7 '71  do 7-72. Pszenica na wio­
snę 8-17 do 8-18. Zyto n a  jesień  7 36 
do 7 ‘37. Zyto na w iosnę 7-72 do 7-73, 
K ukurudza n a  sierpień  - w rzesień — ■—  do 
— •— . K ukurudza na w rzesień - październik 
6 -61 do 6*63. K ukurudza n a  m aj-czerwiec 
1901 r. 5 ‘27 do 5 -28. Owies n a  jesień  5 55 
do 5*56. Owies n a  w iosnę 5 '8 4  do 5 -85. 
Rzepak n a  sierpień-w rzesień 14 70 do 14 80. 
Rzepak n a  w rzesień-październ ik  1 4 7 0  do 
14*80. Rzepak n a  styczeń-lu ty  1901 r. — *— 
do — •— . Olej rzepakowy n a  w rzesień -g ru ­
dzień — do — •— . T en d en cy a : słaba. 
P ogoda: piękna.

Budapeszt, 14 w rześnia. T arg  zbożowy. 
K u rsa  w koronach i  po 50 klg.) P szenica na 
październik 7-46 do 7-47, pszenica n a  kw ie­
cień  7 ’89 do 7 -90. Zyto n a  październik
6 93 do 6-94. Zyto n a  kw iecień 7 28 do 
7*29. Owies na październ ik  5*21 do 5*23. 
Owies n a  kw iecień 5-52 do 5 53. Ku­
kurudza n a  w rzesień 6 40 do 6 4 1 .  K u k u ru ­
dza na październik  — •— do — •— . K ukuru­
dza n a  maj 1901 r. do — *— . Rze­
pak n a  wrzesień 14 95 do 14-96. Oferty li­
czne. Chęć k u p n a : ograniczona. T en d e n c y a : 
słaba. P ogoda: piękna.

Berlin, 14 w rześnia. B anknoty austrya- 
ckie (podług obliczenia procentow ego) 84 '65 , 
S p iry tus 5 1 -— .

Paryż, 14 w rześnia. T rzyprocentow a ren ta  
101—  M ąka 25-10.

Giełda towarowa. Cukier surowy 
loco A ussig  26-25 do loco Ołomu­
niec 24 55 do — l oco B erno-W iedeń  
24 55 do •— , n a  październ ik-grudzień  loco 
Aussig 2 5 ’65 do 2 5 8 0 . Cukier w kostkach: 
prim a  86-75 do 87 secunda 86 25 do 
86-50. Spirytus kon ty n g en to w an y : loco W ie­
deń 45-—  do 4 5 6 0 .  — N afta kaukaska: 
transito  T ryest 12 50 do 18-— , galicyjska 
przeźroezysta 4 0 ’35 do 41-35. Cenv w koro­
nach.

Targ zbożowy.

Lw ów , 14 w rześnia. P szen ica gotow a 
15-— do 15-50, pszenica n a t e r m in a — -— do 
— •— , żyto gotowe 12-—  do 12-50, żyto na 
te rm in a — •—  d o — -— , owies obroczny go­
towy 12-— do 12-40, owies n a  te rm ina  — 
do — '—  jęczm ień  pastew ny 12-20 do 12 '80 , 
jęczm ień brow arniczy 13-—  do 14-— , groch 
do gotow ania 17-— do 2 4 -— , w y k a — •— do 
 nasienie ln ian e  — ■— do — •— , n a ­
sienie konopne — ■—  do — •— , bób — •—  
do — . bobik 12-—  do 1 3 '— , h reczka 17-—
do 2 0 '— , koniczyna czerwona g a l ic y j ik a — •— 
do — ' — i b ia ła  — *— do — *— , tym otka
 •— do — '— , szwedzka — •— do — ■— ,
kukurudza 13-—  do 14-— , n o w a — ■— do

do ©hmiel sta ry  — -— do — ■— , now y za 
—  kiło — •— do — , rzepak 2 3 -— do 
24-— , g roch  pastew ny 14-— do 16-— .

Spiry tus loco za 50 litr. gotowy 19-10 
do 20-— , parita s  Tarnopol n a  te rm in  17-—  
do 18-— , w aran ty  — •— do — .

OSTATIIA POCZTA

Do w iedeńsk ich  dzienników  donoszą, że 
były  w iceprezydent Izby poselskiej dr. Żaczek 
p rzem aw iał w K onicach (K onitz) w sposób 
w zględnie um iarkow any, je ś li się to w ystą­
pienie porów na z jego  osta tn ią  mową, w y­
głoszoną przed rozw iązaniem  Izby. Zaznaczył 
tylko, że Czesi n ie  odstąp ią ani n a  krok od 
należącego się im  rów noupraw nien ia  pod 
względem języka urzędow ego i w ogóle na 
każdena polu polityeznem , oraz wzyw ał Cze- 
chów, aby w ybierali zgodnie i przeprow adzili 
Wybory z pow agą i bez rozterek  dla złożenia 
przez to dowodu w obec całego P aństw a , że 
są  narodem  politycznie dojrzałym .

D zienniki w iedeńskie prostu ją , że m yl­
n ą  by ła wiadomość, jakoby dr. P acak  p rze ­
m aw iał w M łodym Bolesław iu w duchu  ra ­
dykalnym  i spowodow ał rezolucyę wzywającą 
kandydatów do obstrukeyi. N ie by ł to m ia­
now icie dr. P acak , ale Baxa, znany  ze swojej 
radykalnej agitacyi.

W  kilku krajach  koronnych, zwłaszcza 
niem ieckich rozpoczął się już ruch  wyborczy 
a dzienniki no tu ją  now ych kandydatów , roz­
ważają szanse i robią obliczenie sił. W  ko­
ła ch  n iem ieckich sądzą, że n a  ogół biorąc, 
daw niejsza praw ica poniesie straty , chociaż 
przyznają, że straty te nie m ogą być znaczne.

Z kilku stolic prow ineyonalnych  dono­
szą o w yznaczeniu ju ż  przez rządy krajowe 
te rm in u  now ych wyborów.

W  Czechach odbędą się wybory z ku- 
ryi V. dn ia  3 stycznia, z kuryi w iejskiej 8, 
z m iast i Izb handlow ych 10, w ielkiej w ła­
sności 15 stycznia 1901 r.

N a S z  l a s k u  w ybierać będzie ku ry  a 
V. dn ia 3 stycznia, kurya w łościańska 9, Izby 
handlow e i m iasta 11, w ielka w łasność 14 
stycznia r. p.

W  G ó r n e j  A u s t r y i  w ybory w V. 
kuryi odbędą się 3 stycznia, w gm inach  w iej­
skich  8, w m iastach i Izbach handlow ych  14, 
a w w ielkiej posiadłości 15 stycznia 1901 r.

N a zgrom adzeniu wyborców w K altern 
bar. D ipauli w ygłosił mowę, przyczem  po­
w iedzia ł: „Spokój w A ustry i zapanow ać może 
wówczas, je ś li nas tąp i pojednanie narodow o­
ściowe w m yśl wniosku, k tó ry  w swoim cza­
sie uczyniłem . Szesnaście m ilionów n ie-N iem - 
ców n ie da się zgnieść 8 m ilionom  N iem ców . 
Oddając N iem com  co się im  należy, trzeb a  
przyzn&ć, iż konieczne je st rów noupraw nien ie  
narodów , gdyż A ustrya  nie je s t państw em  
czysto niem ieckiem . Porozum ieniu są przeci­
w ni ci, co chcą rozluźnienia A ustry i, t. j. r a ­
dykaliści niem ieccy.

N a g ie łdach wiedeńskiej i berlińskiej 
obiegały wczoraj alarm ujące pogłoski o za­
ostrzeniu się zatargu  między R um unią a Buł- 
g a ry ą ; ogłoszono naw et, iż m iędzy oboma 
rządam i nastąp iła  w ym iana bardzo ostrych  
not, że bliska je s t chw ila zerw ania stosunków 
dyplom atycznych i że już naw et zarządzono 
m obilizacyę wojsk rum uńsk ich . P ogłoski te, 
którym  w krótce zaprzeczono, pow stały w sku­
tek  ogłoszenia w R um unii now ych przepisów 
m obilizacyjnych oraz zw ołania rezerw istów  
bułgarskich w sy listry jskim  okręgu wojskowym 
na kilkotygodniowe ćwiczenia. Bądź co bądź 
jednakże rum uńsko - bu łg arsk ie  stosunki są 
ciągle naprężone. P ry w atn a  depesza z B uka­
resztu donosi, że we w szystkich m iastach pro­
w ineyonalnych R um unii odbyw ają się m ityngi 
antibułgarskie, na których żądają niezw łocznego 
wypowiedzenia wojny B ułgaryi.

Politische Oorr. ogłasza lis t z P e te rs ­
burga, w którym  powiedziano, że jed y n ą  przy­
czyną dla której car zaniechał tego roku 
w szelkich podróży za granicę_ jest tylko to, 
iż car bardzo żywo in teresu je się kw estyą 
chińską. Carowi w jego obecnej podróży do 
S pały towarzyszyć będzie m in ister h r. Lam bs- 
dorf, gdyż chce mieć on zawsze przy sobie 
swego doradcę w spraw ach  polityki zag ran i­
cznej.

D zienniki berlińskie dow iadują się. że 
g enera ła  W erdera  byłego am basadora n iem ie­
ckiego w P etersburgu , car zaprosił do Spały, 
dokąd też genera ł uda się w najbliższych 
dn iach . Podróży tej przypisują znaczenie, ze 
względu n a  poprzednie m isye dyplom atyczne 
k tóre pow ierzono W erderow i.

W  „Zbiorze p raw “ ogłoszono tym cza­
sowe przepisy o uporządkow aniu kas robotni­
ków górniczych w gub ern iach  K rólestw a P ol­
skiego. R eferat i rachunkow ość kas prow a­
dzone m ają być w języku  rossyjskim . Równo­
leg le dozwolono używ ać dodatkowo języka, 
zrozum iałego dla robotników , lecz z wyklucze­
niem  niem ieckiego.

Z P ete rsbu rga  donoszą, że gubernatorzy 
o trzym ali już z m in iste rstw a spraw  w ew nętrz­
n ych  do przejrzenia^ i zaopiniow ania projekt 
reform y policyi w państw ie rossyjskiem . W e­
dług projektu , zreform ow aniu m a uledz tylko 
polieya prow incyonalna, t. j. powiatowa. Prze- 
dew szystkiem  m a być podwyższone u trzym a­
nie strażników  ziem skich. N astępn ie najw a­
żniejszy p u n k t reform y odnosi się do u sun ię­
cia czynności policyjnych z zarządów g m in ­
n ych  i w cielenia ich  do bezpośrednich obo­
wiązków policyi. W  tym  celu funkcye dzi­
siejszych sołtysów w iejskich, będą bardziej 
ograniczone, a natom iast utworzone będą po 
w siach posady strażników  ziem skich, których 
obowiązki m ają się rozciągać na pew ną prze­
strzeń, w zględnie do liczby ludności. Spraw y 
policyjne z urzędów gm innych  będą w edle 
p ro jek tu  zupełnie usunięte .

D zienniki belgradzkie podają wiele sen ­
sacyjnych szczegółów o nadużyciach, jak ich  
dopuścić się m ieli członkowie poprzedniego 
gabinetu  z funduszem  dyspozycyjnym . M ię­
dzy innem i, w dniu  o trzym ania dym isyi przez 
g ab in e t G jergjew icza, m in iste r Petrow iez za­
b rał z sobą 60 .000  fr. Dotąd ze strony  u rzę­
dowej tym  pogłoskom  nie zaprzeczono.

Z w łoskich kół rządow ych zaprzeczają 
doniesieniom , jakoby  król W iktor E m anuel, 
który bawi obecnie w Oapodim onte m iał przy­
być do Rzym u na doroczną w dniu  20 w rze­
śnia uroczystość pam iątkow ą w kroczenia wojsk 
w łoskich do W iecznego M iasta.

K ongres socyalistów, jak i odbyw ał się 
w Rzym ie pod przewodnictw em  posła A n d rea  
Costa, uchw alił wykluczyć ze stronn ic tw a po­
słów M ariniego i Borciniego, a to z powodu, 
iż brali udział w pogrzebie kró la H um berta .

Najjaśniejszy Pan w Oalicyi.

W ie d e ń ,  14 w rześnia. O m awiając wczo­
rajsze przyjęcie deputaeyi krajowej u N ąjj. 
P ane w Jaśle , Frem denblałt powiada, że Mo­
narch a  w uczuciu szczerej radości m ógł oglą­
dać w yniki swej w ielkodusznej polityki w 
Galicyi, ale z d rug iej strony  także Polacy o- 
kazali się zawsze godnym i łask i i życzliwości 
N aij. P an a  i n igdy nie zapom nieli, komu 
m ają do zawdzięczenia zadziw iające postępy, 
jak ie  G alicya na w szystkich polach za pano­
w ania F ranciszka Józefa uczyniła. Polacy, 
mim o, że dano im daleko idącą autonom ię, 
zawsze wysoko podnosili austryacką m yśl pań­
stwową. Słowa M onarsze w yrażające im  po­
chw ałę i uznanie, a w ystosow ane do deputa- 
cyi, wiedzionej przez M arszałka krajow ego 
Galicyi, radością nape łn ią  serca m ieszkań­
ców, a dla przedstaw icieli k ra ju  tego w Sej­
m ie i w R adzie państw a będą bodźcem do 
w ytrw ania na obranej drodze. Oni m ogą do­
chować tej polityce w ierności bez równocze­
snego sprzeniew ierzenia się szczególnym  in ­
teresom  kraju  i wznoszenia się ponad lokalne 
żądania sw ych wyborców.

Jest ich  słusznem  praw em  a naw et obo­
wiązkiem strzedz także krajowego i narodow ego 
swego stanow iska. Zarzuty, które się z tego 
powodu przeciw  n im  podnoszą, są bardzo ta ­
nie i b łahe. N ajj. P an  jako  najw yższy wódz 
przebyw a obecnie w Galicyi i słow a Jego  nie 
m ają  żadnego celu politycznego, ale uznanie, 
jakie w yraził członkom Koła polskiego, słowa, 
że oni „dobro P aństw a zawsze m ają na w zglę­
dzie i potrzebom  P aństw a czynią zawsze za­
dość ochoczo i z g łęboką rozw agą", dowodzą, 
że troska o in teresy  państw ow e n igdy  Mo­
narchy  n ie  opuszcza.

P rzedstaw iciele Galicyi m ieli dziś p iękny 
dzień (einen stolsen Tag). N ależy oczekiwać, 
że oni i na przyszłość popierać będą wszelkie 
usiłowanie, zm ierzające do rozw iązania k ry ­
zys w ew nętrzno-politycznej i m isyę sw ą u p a ­
tryw ać będą w tera, aby tworzyć most, łą ­
czący resztę S łow ian w A ustry i z N iem cam i.

W iedeń, 14 w rześnia. W iener Ztg. o- 
g ła sz a : P. M inister w yznań i oświaty zam ia­
now ał dyrek to ra m ęskiego sem inaryum  n a u ­
czycielskiego w K rakow ie A ntoniego M e­
darda K a w e c k i e g o  okręgow ym  inspek to ­
rem  szkolnym  dla m iejskiego okręgu szkol­
nego w K rakow e; m in ister wyznań i oświaty 
zam ianow ał profesora g im nazyum  w W ado­
w icach M ichała F r ą c k i e w i c z a  profesorem  
w V III. klasie rang i w państw owej szkole 
przem ysłow ej w Krakowie.

Petersburg, 14 w rześnia. Car z rodzi­
ną p rzyby ł do Spały.

Belgrad, 14 września. Dotychczasowy 
kierow nik  poselstw a w P ete rsbu rgu  pułkow nik 
G hristicz, został oddany do dyspozycyi m in i­
s tra  wojny.

Sofia, 14 w rześnia. D ziennik urzędowy 
ogłasza : P oniew aż rezerw iści ostatniego 8-le- 
tn iego  okresu w okręgu  wojskowym  S illistru  
n ie  są należycie w yćwiczeni, powołano ich 
obecnie na 3 tygodniow e ćw iczenia wojskowe.

Nowy Orlean, 14 w rześnia. Pod Gal- 
yeston w ykoleił się zeszłego piątku pociąg 
osobowy. Około 85 podróżnych zostało czę­
ścią ciężko poran ionych , częścią zabitych.

Wypadki w Cliinacii.

W iedeń, 14 w rześnia. D zienniki b e r­
lińskie w te leg ram ach  p ryw atnych  podają 
wiadom ość, że L i-H ung-C zang otrzym ał od rzą­
du rossyjskiego w drodze telegraficznej nastę­
pujące u lt im a tu m : Cesarz ch ińsk i ma objąć 
rządy, ukarać ks. T uana i innych  przywód­
ców Bokserów, cesarzowa zaś ch ińska m a być 
pozbawiona wszelkiego w pływ u na rząd. L i- 
H ung-C zang odpow iedział, że propozycyj po­
wyższych absolutnie przyjąć nie można i za­
n iechał podróży do P ek inu .

Berlin, 14 w rześnia. Do B iu ra  Wol fa  
donoszą z K o n stan ty n o p o la : Rossya rozpo­
częła znowu w ysyłać wojska do wschodniej 
Azyi.

Berlin, 14 września. K om enda n iem ie­
ckiej ekspedycyi zaw iadam ia , że parow iec 
„H alle" przybył z w ojskiem  do Taku.

Do B iu ra  W olfa  donoszą z S hangha- 
ju  : Juenczikkai doniósł te legraficzn ie posło­
wi japońsk iem u, iż poczynił zarządzenia d la  
ochrony m isyi chrześciańskich  w Tw oty i u- 
k a ra ł rokoszan.

K o lo n ia ,  14 w rześnia. Do K oln. Ztg. 
te leg ra fu ją  z W aszyngtonu, iż d epartam en t 
d la  spraw  zag ran icznych  zaw iadom ił L i-H ung- 
Czanga, że rząd  Stanów  Z jednoczonych uznaje

go ostatecznie za pełnom ocnika do prowadze­
n ia  rokowań.

Petersburg, 14 września. W edług in ­
fo rm acji dziennika Nowoje Wremia  postarano 
się w iPekinie i T ien tsin ie  o kwatery dla no­
w ych oddziałów wojsk rossyjskich.

Rzym, 14 w rześnia. Agencya Stefa- 
niego o trzym uje z Taku depeszę z potwier­
dzeniem , że w T ien tsin ie  utworzoną została 
m ieszana kolum na opozycyjna, która ma udać 
się do Czinghaiczien, gdzie pojaw ił się silny 
oddział Bokserów i napastu je barki, dowożąee 
zapasy żywności.

D ziennik Messagero donosi z Taku pod 
dniem  8 b. m., iż przybyłe do M ontsain tsun  
wojsko włoskie zostało zaatakow ane przez 
Boerów, których jednakże odparło.

Paryż, 14 września. Rząd zapomocą 
dekre tu  R ady stanu  postarał się o k redy t do­
datkowy w sum ie 30 milionów franków  na 
w ypraw ę do C hin . Konsul francuski w S hang- 
haju  te legrafuje, że L i-H ung-C zang  i wice­
król N ank inu  poczynili na jego żądanie za­
rządzenia dla ochrony m isyonarzy belgijskich 
i innych  w Szansi i Tschili.

Nowy Jork, 14 w rześnia. Do tu te j­
szych dzienników  donoszą z S hanghaju , że 
L i-H ung-C zang  w strzym ał rokowania pokojo­
we, rzekomo dlatego, iż książę Tuan je s t im 
przeciw ny.

Peklng, 14 września. Powiodło się are­
sztować m orderców posła niem ieckiego Ket- 
te lera. T łóm aezą się, ze działali na rozkaz 
w ładz chirisKich. W ydano ich  w ręce N iem ­
ców.

Anglia 1 Trausvaal.

Lizbona, 14 września. G ubernator w 
Laurenzo Marcjuez, o trzym ał in s tru k c je  w 
spraw ie K rugera , który odtąd m a pozostawać 
pod opieką i nadzorem  władz portugalsk ich .

Londyn, 14 w rześnia. Z P re to ry i te ­
legrafu ją, że g en e ra ł R oberts udał się do 
w schodniego T ra n sraa lu . Roberts w ydał pod 
dniem  11 b. m. p rok lam ację , ogłaszającą w 
całym  T ran sraa lu  stan  w ojenny.

Londyn, 14 września. D zienniki tutej­
sze donoszą z Laurenzo-M arąuez, że generał 
B otha złożył kom endę nad Boeram i, a w jego 
m iejsce zam ianow any został dowódcą Fiujsa.

D zienniki donoszą z P re tory i, że żona 
K rugera otrzym ała od męża z L aurenzo-M ar­
ąuez depeszę z wezwaniem , aby tam  przy­
była, —  odpow iedziała jednak , że s tan  zdro­
w ia n ie  pozwala jej przedsięw ziąć takiej po­
dróży.

Telegrafowany kurs wiedeński.
W ie d e ń ,  14 w rześnia 1900. Zam knięcie 

giełdy (Schlusscourse). Godzina 2 m inut 30. 
A kcye austryackiego Zakładu k redy t. 664"— , 
A kcye w ęgierskiego Zakładu k redy t. 679 — , 
A kcye A ng lcbanku  276 — , A kcye D nionban- 
ku 5 5 3 ’— , A kcye L anderbanku 421 -50, A kcye 
B ankyereinu 493*— , A kcye B odencredit 874*— ,
A kcye galicyjsk. B anku h ip o te c z n e g o  ,
A kcye Kolei państw ow ych 663 75, A kcye K o­
lei Południow ej 114 — , A kcye Tram w ay A )  
285*— , A kcye T ram w ay B )  280-— , A kcye 
Kolei E lb e th a l 463-— , A kcye Kolei P ó ł­
nocnej 6065*— , A kcye Kolei Czerniowie- 
ckiej — , A kcye A lp iny  477 50, A kcye 
E im a M uranyi 538 — , A kcye Pragskiego To­
w arzystw a żel. 1880*— , A kcye F ab ry k i broni 
3 2 8 '— , Akcye Tureckie tytoniowe 297-50, 
O bligacye w ęgierskiej indem nizacyi 90*15, 
R enta majowa 97 65, A ustryacka R en ta  koro­
now a 97-90, W ę g ie rsk a  R en ta  koron. 90 85, 
56 i. L isty  Tow. kredytow ego ziem. 90*— , 
4 pre. L isty  B anku krajow ego 92-— , 4 V* Pr(t- 
1. L isty  B anku krajow ego 99* —, 4 prc. L i­
sty  B anku hipotecznego 90-75, 4 1/,  prc. L isty  
B anku  hipotecznego 98 50, 5 prc. L isty  B an­
ku hipotecznego 109-50, 4 p rc. Galie. Obli­
gacye propinaeyjne 95 30, 4 prc. Gal. poży­
czka k raj. z r. 1893 90 90, 4 prc. Pożyczka 
m iasta Lwowa 8 8 5 0 , Losy tu reck ie  108 75. 
M arki 118*25, R uble 255 75.

B erlin , 14 w rześnia. G iełda poranna 
(Forborse). A kcye kredytow e 207 25, Tow a­
rzystwo dyskontow e 173-50.

U sposobienie w yczekujące.

Odpowiedzialny redaktor A d a m  K r e e l io w le e k l .

(P re n u m e ra tę  miejscową, przyjm uje 

A gencya dz ienn ików  S tan is ław a Sokołow ­

sk iego . P asaż  H au sm an a  1. 9. —  p re n u m e ­

ra tę  zamiejscową upraszam y nadsy łać  w prost 

do A d m in is tra c j i  Gaeety Lwowskiej).



Nadesłane.

COLOSSEUM ?HORNA
Codziennie o godzinie 8 wieczorem wielkie przed­
stawienie. W niedziele i święta d w a  przedstawie­
nia. — Łueya V e r d e r, fenomen muzykalny. Mis 
V i c t o r i a, najznakomitsza artystka napowietrzna. 
M a r i o t ,  humorysta. Mis E v e l i n e .  ze swoją 
elektryczną orkiestrą. J B a l d w i n ,  B r o s ,  komiczni 
akrobaci. W nnda de S i e b e r t .  ekscentr-.czna ar­
tystka na bicyklu. B o i  a n d ,  humoryst. im itator 
muzyk. Trzech O z a r a l - O r i o n s ,  fenomenalni a- 
rabscy skoczki. The de F i l i p p i s ,  nowy taniec me- 

tamorfozyjny. B o d a n s, spady lawinowe. 
Bilety wcześniej są do nabycia w biurze dzienników 

W-go Plohna, ul. Karola Ludwika 9.

Przyjechali de
dnia 14*września 1800.

H O T E L  I M P E R I A L
PP. L. W ybranowskł z Rossyi, L. W ybrano- 

wski i A. W ybranowski z Czortkowa, J. hr. B aderi 
z Podsadek, B. Boszkiewicz z Sambora, W. Swie- 
żawski z Uhrynowa, T. Jędrzejowicz z Jarosław ia, 
W. Jankowski z Bosochowaciec, F . Kozłowski z L i­
pa, J. Lipiński i J. Jasińsk i z Królestwa Polskiego

Wystawy I Muzea.

N ie u s t a j ą c a  W y s ta w a  zjednoczonego 
Tow arzystw a przy jació ł sztuk p ięknych we 
Lwowie, przy  placu św. D ucha 1. L , p ierw ­
sze piętro, je s t  o tw - .ta  codziennie od godziny 
10 przed południem  do godziny 5 po południu 
W stęp  od osoby kosztuje w niedzielę 15 ct. 
w dnie pow szednie 30 et. — Dla członków 
w stęp wolny.

Muzeum przemysłowe m iejskie 
otw arte  codziennie (z w yjątkiem  poniedziałków) 
od godziny 9 rano do godziny 3 po południu, 
w niedzielę i św ięta od godziny 10 rano do 
godziny 1 z południa. — Biblioteka m uzealna 
o tw arta  codziennie od godziny 11 przed po 
łudn iem  do godziny 3 po południu  (w niedzielę 
i św ięta od godziny 10 do godziny 1). — 
W stęp  w dnie pow szednie 20 ct., w niedzielę 
wolny.

Zakład narodowy im. Ossolińskich.
Biblioteka o tw arta  codziennie od godziny 0 
rano  do godziny 2 po południu  z w yjątkiem  
niedziel i św iąt uroczystych. —  G abinet mo­
n e t i medali polskich o tw arty  je s t d la  zwie­
dzających codziennie w godzinach urzędow ych, 
a nad to  we w torki i piątki także od godziny 
3 do 5 po południu.

Ruch pociągów osobowych c. k. kolei państwowych
obowiązujący z dniem 1. maja 1900 (Przyjazd i odjazd pociągów podany jest w czasie środkowo-europejskim).

Pociągi

posp.[ osob.
o godzinie 
 9 S 3 B

12-05

przyjeżdżają do Lwowa [dworzec główny]

|12-20 
i  2-31

1.35

1-45

235

3-35

6-10
6-20
6-46
7-45
8-00 
8-05 
8-15 
8-50

11-45
11-55
12-55 

1-15

5-40

3-14
5-40
545
5.55
600
T§4
8-28

850
923
9-45

10-00

10-15
10-30

Ze Stryja, Kałusza i Borysławia (ze Sl olego od Yb do 30/„).
Z Czerniowiec, Itzkan, Constancy, Bukaresztu.
Z Krakowa, Orłowa, N. Sącza, Tarnowa. Jasła  i Bzeszowa, 

Berlina, W rocławia. W arszawy i W iednia.
Z Podwołoczysk, Tarnopola, Grzymałowa, Kopyczyniee.
Z Krakowa, B erlina, Warszawy, W iednia, Tarnowa, Bzeszowa, 

Rymanowa, Sanoka, Przemyśla.
Z Czerniowiec, itzkan, Stanisławowa, Husiatyna.
Z Brzuchowic, (codziennie od 13/6 do la/9 włącznie).
Z Janowa.
Z Tarnopola, (Krasnego, Brodów).
Z Ławocznego. Stryja, Chyrowa, Sanoka, Kałusza i Pesztu.
Z Sokala i Rawy ruskiej.
Z Krakowa, Zagórza, Łupkowa, Przemyśla, W iednia, Berlina, 

W rocławia, Warszawy, Orłowa, Tarnowa, Pesztu.
Z Bzeszowa, (Lubaczowa, Jarosław ia, Sambora i Przemyśla).
Z Stanisławowa, (Koresmezó, Potutor, Chodorowa).
Z Janowa.
Z Skolego, S tryja, Kałusza, Chyrowa, (z Ławocznego od Ys 

do 15/9).
Z Krakowa, W iednia, W rocławia, Berlina, Tarnowa, Bzeszowa, 

Rozwadowa, Przeworska, Sanoka.
Z Czerniowiec, Itzkan. Bukaresztu, Gałacu, Jass, Husiatyna 

i Stanisławowa.
Z Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Grzymałowa, Husiatyua, 

Tarnopola i Brodów.
Z Brzuchowic (od ls/5 do 16/0 w niedziele i święta).
Z Podwołoczysk, (Kijowa. Odessy, Grzymałowa, Kozowy, Brodów.
Z Krakowa.
Z Czerniowiec, Itzkan, Stanisławowa.
Z Sokala, Bełżca, Lubaczowa, Bawy Buskiej.
Z Brzuchowic, (od 13/5 do la/9 w niedzielę i święta).
Z Janow a (od Yb do lr>/9 w niedziele i święta).
Z Krakowa, W iednia, Berlina, W rocławia, Tarnowa, Lubaczo- 

czowa, Sanoka, Pesztu, Przemyśla.
Z Brzuchowic (od ls/5 do 10/9).
Z Janow a (codziennie od 1/5 do 15/9)
Z Krakowa, W iednia, Berlina, W rocławia, Tarnowa, Jasła , 

Przeworska i Rozwadowa.
Z Czerniowiec, Itzkan, Bukaresztu, H usiatyna, Potutor, Ko­

resmezó.
Z Ławocznego, Pesztu, Chyrowa.
Z Podwołoczysk, Kijowa, Ódessy, Brodów, Kopyczyniee.

na dworzec „ F o d n m c z e “

1 8 1 8  ■ Z Podwołoczysk, Tarnopola.
Z Tarnopola.
Z Podwołoczysk, Kijowa, Odessy.

Pociągi

|posp.| osob.
o godzinie

odjeżdżają ze Lwowa [dworca głównego]

I Do Krakowa, (W iednia, W rocławia, Berlina).
Do Itzkan, Czerniowiec, Stanisławowa, Bukaresztu, Constancy. 

4-151 Do Krakowa, W iednia, W rocławia, Berlina, Chyrowa, Sambora 
5 45 i  Do Brzuchowic, (od 13/5 do 16/9 codziennie).

Do Ławocznego, Munkacza, Pesztu, Borysławia.
Do Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Brodów.
Do Stanisławowa, Podwysokiego, Potutor.

5 30 Do Krakowa, W iednia, W rocławia, Berlina, Lubaczowa.
8.40 Do Krakowa, W iednia, W arszawy, Chyrowa, Przeworska, 

Rozwadowa, Stróża, Tarnowa.
9 00 Do Skolego, Chyrowa, Kałusza, (do Lawoeznego od '/s do 15/„) 
9'15 Do Janowa.
1-25 Do Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniee, Husiatyna, Grzyma­

łowa, Kozowy.
9.55 Do Czerniowiec, Stanisławowa, Potutor.

10'20 Do Sokala, Bełżca, Lubaczowa, Bawy ruskiej.
P25 Do Janowa (od ‘/5 do la/9 w niedziele i święta).

1-55 Do Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy, Brodów).
2'15 Do Brzuchowic (od 13/6 do la/9 w niedziele i święta).

Do Czerniowiec, Itzkan, Stanisławowa, Husiatyna.
Do Krakowa, W iednia, W rocławia, Berlina,
Do Stryja ( :o  Skolego tylko od ’/6 do 30/9).
Do Janowa (codziennie od ’/& do ,5/B).
Do Brzuchowic (codziennie od ls/6 do la 9).
Do Bzeszowa, Chyrowa, Przemyśla, Lubaczowa, Jarosław ia.
Do Stanisławowa.
Do Janowa (od b 5 do 10 9 w dnie powszednie, a od 16/9 do 2j/i  

1901 codziennie).
Do Krakowa, W iednia, W rocławia, B erlina, Warszawy, Orło­

wa, Tarnowa.
6-501 Do Ławocznego, Munkacza, Pesztu, Chyrowa, Kałusza.
7"10| Do Tarnopola i Brodów.
7 '25 | Do Sokala i Rawy ruskiej.
7-483 D° Brzuchowic (od ls/5 do la/9 w niedziele i święta).
9 12J Do Janowa (od Yb do lr’/9 w niedziele i święta).

10-50| Do Czerniowiec, Itzkan.
10-402 Do Krakowa, W iednia, Warszawy, Przeworska, Rozwadowa, 

Rzeszowa, Orłowa, Tarnowa.
11-00* Do Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniee, Grzymałowa.

z dw orca „ P  o d z a m c z e“

208

0-431
9-42

I
7-33 B 

11-231

Do Podwołoczysk, Kijowa, Odessy.

w a g a : N ocna pora oznaczoną je s t ram kam i. Powyższy czas środkow o-europejski josi wcześniejszy o 36 m in u t od czasu lw owsk.e- 
go. B iuro inform acyjne c. k. kolei państw ow ych w gm achu  Dyrekcyi przy ul. K rasickich 1. 5 udziela bliższych w yjaśn ień  
sprzedaje bilety  i k a rty  okrężne, jakoteż i książeczki z rozkładem  jazdy.

C E N  N I K  
lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej

Lwów, dnia 14. września 1900.

I .  A k o y e  a a  s z tu k ę .

Banku hip. gal. po 200 zł.(400 k.)
Banku gal. dla hand lu  i przem.

po zł. 200 (400 k.).....................
Kol. g. Kar. Lud. po 200 zł. mk.

(400 koron) ................................
Kol. L w ów -C zerń.-Jassy po 200 

zł. w. a. w srebrze (400 k.) .
Garb. w Rzeszowie po 200zł,(400k.)
Fabryki wagonów w Sanoku przed­

tem Lipińskiego po 500 kor. w. a.
Tow. dla gal. przedsięb. elektry­

cznych wod. po 200 zł.(400 k.)

XX. Ł l e t y  z a s t a w n e  za 100 K. °
Banku h. g. 5% wa. wyl. z l(D/o pr. 60 

„ n41/s°/o „ los. w 50 1.
:  „4*/0 „ „ 6 0 1 . n o  200 F . ®
„ kraj. tYsYo w. a. Ioa w ol 1.
” „ 4°/o w. a. los. w 57 I. -

Tow. kred. gal. ziem. 4% (pierwsza ®
e m i s y a ) ................................~

Tow. kredyt, galie. ziemsk. 4°/0 
los w 41‘/» la t . . . . p 
4°/o los w 56 lat . . . £

I I I .  O b l ig t  za 100 K. p,
Gal. funduszu propinae. 4°/0 w. a. <=
Buków, funduszu propin. 5% wa.
Komunalne Banku kr. 5°/„ (2em.) s  

„ » „4Y,°/o(3em.) «
Komunalne banku kr. (4em.) 40°/0 .o 
Kolej, lokalne dtto 4°/„ po 200 kr.
Pożyczki kraj. ć?°/„ wa. z r. 1873 

n 4°/o P° 200 koron
z roku 1893 .....................

Pożycz, m. Lwowa 4°/„ po 200 kos.
I V .  L onty.

Miasta Krakowa po zł. 20 (40 k.)
M. Stanisławowa po zł. 20 (40 k.)

V . M o n e ty ,
Dukat cesarski ..........................
20 f r a n k ó w k a ................................
100 rubii rosyjskich srebrnych .
100 rubli, rosyjskich papierowych.
100 ntarek niemieckich . . .

p łacą żądają 
walutą koron. 
K. h. K. h.

038 — 648 —

350 - 360 —

420 — 425 —

5;-8 __ 535
— — 150 —

480 — 500 —

400 — 420 —

109 30 110
98 30 99 —

90 60 91 30
99 — 99 70
92 — 92 70

92 — 92 70

92 __ 92 70
89 70 90 40

95 70 96 40
101 50 — _

100 60 101 20
99 50 100 20
92 — 92 70
91 30 92 —

102 — — -

90 80 91 50
88 70 89 40

68 50 72
140 — — —

11 35 11 51
19 20 19 55

254 70 258
255 — 257 50
118 — 118 60

Kurs giełdy wiedeńskiej.
Dnia 13 września 1900.

A . O g ó ln y  d łu g  p a ń s t w a ,  płacą żądają
Jednolity dług państwa w banknot.

m a j- l is to p a d .....................................
lu ty-sierpień   ...............................

Jednolity dług państwa w srebrze
s t y c z e ń - l i p i e c ..........................
kwiecień -październik . . .

97.70
97.70

97 35 
87 35

97.90
97.90

97.55
97.55

płacą
Losy z roku 18o4 po 250 zł. mk. 4 pr. 172. — 

„ „ 1860 po 500 zł. wa. 5 pr. 132.50
174. -  
133 50 
163. -  
197. -  
197. -

3 0 1 . -  301.60

1860 po 100 zł. 5 pr. . 161.—
” „ 1864 po 100 zł. . . .  195. -

„ 1864 po 50 zł. . . .  195 -
Listy zast. domen, państ. 120 

zł. 5 pre......................................
B . D łu g  p a ń s t w a  (wszystkich w Badzie pań­

stwa reprezentow anych krajów  koronnyeh).
Austr. ren ta  złota wolna od podatku

za 100 zł. 4 p r .......................................... 116.70 118.90
Austr. renta w wal. kor. wolna od 

podatku za 200 kr. 4 pr. . . . 97.85 98,05
O. O b l ig a o y e  k o le jo w e .

Kol. Arcyks. A lh re e h ta z a l0 0 z ł.4 p r . 93 .-- 94 — 
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr.
„ za 200 zł. mk. 5s/4 pr. (ostamp.
a k c y e ) ...............................................

Kol. Cesarza Praneiszka Józefa za
100 zł. 5Y4 p r...................................

Kol. Arcyks. Rudolfa w wal. kor.
wolne od podatku za 200 kor. 4 pr.

Kol. K arola Ludwika po 200 zł. mk.
(ostemp. a.kcye) 5 p r ........................

113.60 113.20 

490.— 494.—

117.50 118.50

O b lig a o y e  p i e r w s z e ń s tw a

Kol. Are. Albrechta za 300 zł. 5 pr.

200, ‘1000 i

94 30 95 20

423.25 424.25 
(kolejowe).

w złocie za 200 zł. 5 pr.
Kol. Czeskiej zaeh. za 

5000 zł. 4 pr. . .
Koi. Czeskiej emiss. z r. 1895 za 400

kor. 4 p r ..............................................
Kol. bukowińskiej lokalu. za 400

kor. 4 p r..............................................
Kol. gai. Karola Ludwika za 200

100 zł. 4 pr. .  ..........................
Kol. lwcwsko-ezern.-jasskiej z r. 1894

za 200 ker. 4 p r...............................
Kol. Arcyks. Rudolfa (Saizkammer- 

gut) za 4 >0 uwrek 4 pr. . . .
U . B łanę p a ń s t w a  (krajów korony w ęgierskiej).

94. - 94.90

94.10 05. —

95 25 96.25

94.35 95.35

93 50 94.50

114.25 __ . —

W ęg. złełe ta  renta za 100 zł. 4 pr. 
„ w wal. kor za 200

kor. 4 p r........................................
obi. prop. za 100 zł. 4*/i pr. 
obi. pr. regu!. Cisy za 100zł. 4°/0 
poź. oram. za 100 zł. (200 k.) 

„ ‘ , sa 50 zł. (100 k.) .

115.05

90.95 
9 8 . -  

141.35 
1 6 2 .-  
1 6 2 .-

E . O b l ig a o y e  isdenmizacyjne,
Kroacyi i Sławonii za 100 zł. 4 pr. 93.— 
W ęgier za 100 ::ł. 4 pr. . . . .  90.25

Cnne p n b l io x n e  p o & y o z h l,
Losy reguł. Dunaju z r. 1880 za 100

zł. 5 nr. .  ................................  325.50
Pożycz, reg. Dunaju z r. 1878 los 5 pr. 106.— 
Poż. kraj. Bukowiny z r. 1898 los

za 200 kor. 4 p re .............................. 91 —
Bukowińskie obi. propinaayjne los 

za 100 zł. 5 p re................. .....  101.—

11-5 25

91.15
98.90

148.35
1 6 3 .-
1 6 8 .-

93.70
91.25

25450
107.—

91.80

102 —

Gal. poż. kraj. z r. Ib73 za 100 zł. 6 pr.
„ „ „ „ 1893 za 200 kr. 4 pr.
„ obi. prop. z r. 1889za 100 zł. 4 pr.

Pożyczka m. Lwowa z r. 1896 za 
100 zł. 4 p r.........................................

Renta włoska za 100 lirów (96 kor.) 
4 p r......................................................

Pożycz, sebr. prem. za 100 frank. 2 pr.
Tureckie obi. prem. kol. za 400 frank.

CL L i s t y  z a s t a w n e .  Oblig. hipot.
(za. 100 zł. Nom.)

Angio. Austr. banku los.w301.4Y*pr.
Aust. zakł. kr. ziem. los. w 50 1. 4 pr.

„ obi. prem. z r. 1880 8 pr.
n » n n » 1889 8 pr.

Bukowiński zakł. kred. ziem. los 5 pr.
* los 4 Pr -

Gal. akc. ban.hip, 10 pr. prem. iosopr.
„ „ „ „ los. 50 ia t 4Ys pr.
„ „ o „ „ 60 lat za 200
koron 4 p r.....................................  .

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat.
» n » „ 4 pr. h s. 41 lat.
„ » „ n 4 Pr - stare • -
» » n 4 pr. za 200 kor.

Banku krajowego dla G aucyi Lodom. 
4Ys pr- 51Ys la t zwrotne . . .

Banku krajowego oblig. komun. 3 
Emisya 5 p r........................................

Banku krajowego oblig. komun. 3 
Emisya 42 la t za 200 kor. 4Ys pr.

Banku kraj. losy57Y»l. za 200 kr. 4 pr.
„ obi. kol. !os.za200kr. 4 pr.

Austro-węg. banku 407, lat los. 4 pr.
„ n „ 50 lat los 4 pr.

Czeskiej kolei półn. za 300 zł. 5 pr. 
Tow. żegl. par. po Dunaju za 100 i 200

zł. 6 p r.................................................
Tow. żegl. par. po Dun. Em. zl886 4 pr. 
Kolei półn. ees. Ferd. em. z r  18864 pr.

» n „ „ » 1887 4pr.
n » „ „ n 1888 4pr.

r, n n n » „1891  4nr. 
Kol. Lwów-Ozer.-Jassy z r.l884z a 300

łz. p r............................................
Kol. Lwów-Czern. z r. 1884 za 300

zł. 4 p r. . . .  .....................
Gal.Kol. lok. wschodn. za 100 zł. 4 pr. 
Weg. gal. kolei em. 1870 za 200 zł. 5 pr. 

\  n „ 1878 za200zł.5pr.
” ” s „ 1887 za 200 zł 4 pr.

J .  L o s y  (za sztukę).
Budapeszteńskie (Basiliea) 5 zł. 
Zakład kred. dla h. i p. 100 z ł . . .
Ci ary 40 zł. mk..................... .....
Pożyezka m. Insbrukn 20 zż, , .
Losy m. Krakowa 20 zł. . .
Pożyezka m. Lubiany 20 zł. . . .
Palffy 40 zł. mk...............................
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł

płacą żądają

90.80 f i  50
9 5 . - 96. -

8 9 . -

73.50 75.50

[ Usty dłużne

99.90 — . —
94.20 95.20

2 3 8 .- 240. -
233.— 284.50
103.20 103.70
9 5 . - 95.40

109.50 110.—
98.50 99.50

99.50 91.50
90.50 91.50
92 75 93.75
92.75 93.75
89.70 90.30

99. - 99.70

100.75 101.25

90.75 100.75
92.— 93 -

97.75 98.75
97.75 98.75

(fa zalOOzt.nom.

105.50
108.20 107. -
98.40 99.10
9 9 . - 99.80
97 75 98.25
97.75 98.35

86.3 i 87o'>

92.20 9 3 . -

102.60 10360
103. - 104 -
91 50 92 25

12 80 ■.-..80
M . — 

1 2 1 ,-
0 70. -  
126. -

61 — 86.—
7". 50 72 -
47 50 48 50

132 75 184 75
42 75 43.75

płacą żądają
Ozerw. krzyża weg. tow. 5 zł. . . 21.— 22.—
Losy fuud. are. Rudolfa 10 zł. . . 63. — 65.—
Salma 40 zł. mk...........................  170.— 173.—
Pożyczka m. Salzburga 20 zł. . . 60 25 62.25
St. Genois 40 zł. mk......................192 — —.—
Pożyezka m. Stanisławowa 20 zł. . 150.— —.—

„ „ TryestulOO złm k4‘/,pr. 370.— —.—
n 50 zł. 4 pr. 180.— —.—

W aldstein 20 zł. mk. • . . . . —.— —
K . A k o y e  banków (za sztukę).

Banku Anglo-austr. 240 koron . . 276.— 277.—
Peszt, banku haudi. 500 zł. . . . 2620.— 2030.—
Zakł. kred. dla handlu i przem. . —
Węg. banku kredyt. 200 zł. . . . 880.50 68150
Dolno austr. tow. esk. 500 zł. . . 1404.— 1410.—
Gal. banku hipot. 200 zł............  640.— 642.—

„ „ dla handlu i przem. 200 zł. 356.— 364.—
Banku dla kraj. koronnych 200 zł. 421.— 422 — 

„ Austro-węg. 600 zł. . . . . 1705.— 1715.—
„ Związków. (U nionbank)200 zł. 554.— 555.50

Ozesk. banku związk. 100 zł. . . 258.75 259.25 
Ziynostenska banka 100 zł. . . . 258.50 259.50

L .  A k o y e  Przedsiębiorstw  transportowych !
Buk. kol. lok. ake. pierw. 200 zł. . 390.— 400.—

„ „ „ akeye zakład 200 zł 284.— —
Kolei półn. ces. Ferdyn.1000 z ł.m k . 60.95.— 610 5.— 
Kołomyj, kol. lok. (ake. pierw.) 200zł. —.— —
Kol. Lwów-Bełzec (ake. pierw. 200 zł. —.— —

„ Lwów-Czern.-Jassy 200 zŁ . . 530.— 532 — 
„ wsehodn.-galic.-lokaln. 200 zł. 392.— 400.—
„ państwowych 200 zł..................... —.— —
„ południowej 200 zł. . . . .  —. — — —
„ węg. galie. I. 200 zł....................  405.-- 4v7 —

Austr. Tow. żegl. na Dunaj u 500zł. mk. 773.— 7?4 —
SE. A k o y e  Przedsiębiorstw przemysłowych.

Tow. kopalń węgla w B riii 100 zł. 938.— 942.— 
Gal. karpackie naft. tow. 500 kor. 955.— 980. — 
Austr. tow. górnicze A lpine 100 zł. 480.50 481.50 
Prazkiego tow. Żelazn, przem. 200 zł. 1922.— 1932. —
Schodniey 500 kor........................  1705.— 1710.—
Tureck. zarz. tytoniow. 500 frank. —.— —.—
Trifail. tow. kop. węgla 70 zł. . . 487.— 490. -

S .  W  J2 X  3  L  j £ .
Berlin za 100 marek 5 pr. . . . 118.27 i 18.45
Londyn za 10 funt. szt. 4 p r. . . 24 2 10 242 31
Paryż za 100 fran. . . . . . 96.25 96.35
Petersburg za 100 rubli 5Y» pr. — —. —
Niemieckie b a n k i ................................ ------ — —
Włoskie banki . _ ................................ 80.15 lit? 3 5
Francuskie b a n k i ................................ —.— — —
Szwajcarskie banki . . . . 95 75 5 90

0 .  W A L U T * .
Dukat c e s a r s k i..................................... 11.42 11.46
Austr. węg. 8 guld. złota moneta , ------ —.—
2 0 - f ro n k ć w k a ..................................... 19.31 19.84
2 0 - m a r k ó w k a ..................................... 23.66 żh.iA
Rosyjski półiraperiał .....................
Niemieckie banknoty za 100 marek 11A27 118A5
W łoskie banknoty za 100 lir. . . 90 20 90 40
K ubP , ................................ 2.55 2.56

Rewizyę losowań listów zastawnych, obligacyj i losów, 
przeprowadzają bezpłatnie S o k a l  i  Ł i l i e n

Dom bankowy i kantor wymiany 
Zlecenia a prowineyi zafeiwi&my odwrotną 

pocztą bez doliczenia prowizji.



Licytacye.
L. cz. B. 615/00 (5) (7562 8 - 8 )

Na żądanie p. Józ  fa Scheina, kupca w 
H aliczu, odbędzie się dn ia 10. października 
1900 o godz. 11 przed południem , w sądzie 
niżej w ym ienionym , w biurze N r. B, licytaeya 
realności objętej w yk. h ip . 1. 109 ks. g r. gm . 
kat. Halicz.

N ieruchom ość, w ystaw iona n a  licytacyę, 
je s t  ocenioną n a  1600 kor.

N ajniższa cena wynosi 800 kor., poni­
żej tej ceny sprzedaż n ie przyjdzie do skutku.

W arunk i licy tacy jne i odnoszące się  do 
tej n ieruchom ości dokum enta (w yciąg  ta b u ­
la rny , w yciąg katastra lny , protokoły ocenienia 
i t. d.) może każdy, m ający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędow ych w sądzie 
niżej w ym ienionym , w biurze N r. 7.

Takie praw a, w obee k tórych  niniejsza 
licytaeya by łaby  niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy w yznaczonym  te r­
m inie licy tacy jnym , inaczej roszczenia tego 
rodzaju  co do samej n ieruchom ości n ie  m o­
g ły b y  być już  ze skutkiem  podnoszone

Te osoby, dla k tó rych  jak ie  p raw a lub 
ciężary n a  powyższej nieruchom ości, bądź 
obecnie już  istn ieją, bądź w toku postępow a­
n ia  licy tacyjnego pow staną, zaw iadam iane 
będą o dalszych w ydarzen iach  tego postępo­
w an ia jed y n ie  przez przybicie na tablicy są­
dowej, je ś li n ie  m ieszkają w okręgu  sądu ni 
żej w ym ienionego i n ie  wskażą tem uż sądowi 
pełnom ocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zam ieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV . 
Halicz, dn ia 22. sie rpn ia  1900.

L . cz. E . 359/00 (5) (7561 3 - 3 )
N a  żądanie p. B arbary  R ada ur. F isch e r 

i F ran ciszk i Szewadzuckiej, odbędzie się dn ia
1. października 1900 o godz. 10 przed połu­
dniem , w sądzie niżej w ym ienionym , w biurze 
N r. 8, licytaeya realności objętej lw h. 12 ks. 
g r. gm . kat. W odniki z przynaieżnośeiam i.

N ieruchom ość powyższa, w ystaw iona na 
licytacyę, je s t  ocenioną! n a  6252 kor.

N ajniższa cena w ynosi 4168 koron, 
poniżej tej ceny  sprzedaż n ie -p rz y jd z ie  do 
skutku.

W arunk i licytacyjne i odnoszące się do 
tej n ieruchom ości dokum enta (w yciąg  tahu- 
la rny , w yciąg  katastra lny , protokoły ocenie­
n ia  i t. d .) może każdy, m ający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędow ych w 
sądzie niżej w ym ienionym , w  biurze N r. 7.

Takie praw a, w obee k tó rych  niniejsza 
licy taeya  byłaby niedopuszczalną, należy  zgło­
sić do sądu najpóźniej przy w yznaczonym  
term in ie  licy tacy jnym , inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do sam ej nieruchom ości n ie  m o­
g łyby  być ju ż  ze skutkiem  podnoszone.

Te osoby, dla k tó rych  jak ie  p raw a lub 
ciężary n a  powyższej nieruchom ości, bądź 
obecnie już istn ieją , bądź w  toku postępo­
w ania licytacyjnego pow staną, zaw iadam iane 
będą o dalszych w ydar -niach tego postępow a­
n ia  jedynie przez przybicie n a  tab licy  sądo­
wej, je ś li n ie m ieszkają w okręgu sądu niżej 
w ym ienionego i n ie  w skażą tem uż sądowi 
pełnom ocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zam ieszkałego.

0 . k. Sąd pow iatowy, O ddział IV .
Halicz, dn ia 29. s ie rpn ia  1900.

L. cz. E . 719/00  6 (7521 3— 3)
D nia 2. października 1900 o godz. 10 

rano  odbędzie się w biurze N r. 9 sądu tu te j­
szego licytaeya realności w M ościskach poło­
wy w yk. hip. 1. 336 i J/4  wyk. h ip . 1. 74 
z p rz jna leżnośc iam i.

Połow ę realności w hl. 336 oceniono n a  
189 kor. 80 hal., zaś L 4  whl. 74  na 48 
to r .  60 hal.

N ajniższa cena, niżej której sprzedaż 
n ic  nastąpi wynosi co do połowy w hl. 336 
kwotę 394 kor. 90 hal., zaś 1/4 części w hl. 
14  kw otę 34 kor. 30 hal

W arunki licy tacy jne i inne odnośne do­
kum enta  przejrzeć m ożna w sądzie tutejszym , 
w biurze N r. 9.

Takie praw a, w obee k tó rych  niniejsza 
licytaeya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy w yznaczonym  te r­
m inie licy tacy jnym , inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do sam ej nieruchom ości nie mo­
g ły b y  być już  ze skutkiem  podnoszone.

T e osoby, d la  k tórych  jak ie  p raw a lub 
ciężary n a  powyższych n ieruchom ościach, bądź 
obecnie ju ż  istnieją, bądź w to u postępow a­
n ia  licytacyjnego pow staną, zaw iadam iane będ t 
o dalszych w ydarzeniach tego postępow ania 
jed y n ie  przez przybicie na tab licy  sądowej, 
jeżeli n ie  m ieszkają w okręgu sądu niżej w y­
m ienionego i n ie  w skażą tem uż sądow i pełno­
m ocnika do doręczeń, w siedzibie sądu  za­
m ieszkałego.

C. k. Sąd pow iatowy, O ddział I II . 
M ościska, dn ia 18. sie rpn ia  1900.

„Gazeta Lwowski*' Nr. 211

L. cz. E . 157/00 (4) (7455  3— 3)
D nia 5. października 1900 o godz. 9 

rano  odbędzie się w biurze N r. 1 sądu tu te j­
szego licytaeya połowy realności wyk. hip. 69.

Połowę dom u z ogrodem  oceniono na 
2263 kor. 50 hal., przynależności n a  4 kor.

N ajniższa cena, niżej k tórej sprzedaż 
nie n astąp i, wynosi 1132 kor. 75 hal.

W aru n k i licytacyjne i inne odnośne do­
kum enta przejrzeć m ożna w sądzie tutejszym , 
w biurze N r. 1.

Takie praw a, w  obee k tó rych  niniejsza 
licytaeya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy w yznaczonym  te r­
m inie licy tacy jnym , inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do sam ej nieruchom ości, nie m o­
g łyby  być już ze skutkiem  podnoszone.

Te osoby, dla k tó rych  jak ie  praw a lub 
ciężary na powyższej nieruchom ości, bądź 
obecnie ju ż  istnieją, bądź w toku postępowa­
nia licy tacy jnego  pow staną, zaw iadam iane bę­
dą o dalszych w ydarzeniach tego postępow a­
nie jedynie przez przybicie n a  tablicy  sądo­
wej, je ś li n ie  m ieszkają w okręgu sądu niżej 
w ym ienionego i nie w skażą tem uż sądowi peł­
nom ocnika do doręczeń, w siedzibie sądu za­
mieszkałego.

0 . k. Sąd pow .atow y, Oddział III .
M yślenice, dnia 16. sierpn ia 1900.

L. cz. E . 1322/00 (4) (7470  3 — 3)
W  spraw ie egzekucyjnej F irm y  handł. 

M aurycy et Sami Spiegel we Lw owie p rze ­
ciw A braham ow i Izakowi 2 im. i Róży W eit- 
hornom  o 461 kor. 36 hal., n a  w niosek egze- 
kucyę prowadzącej firm y opiera się postępo­
w anie licy tacy jne n a  w yniku ocen i-n ia  doko­
nanego  z 25. październ ika 1899 1. cz. E . 
2393,99 (2) oraz postanaw ia się, że dnia 2. 
października 1900 o godz. 10 przed połu­
dniem , w sądzie niżej w ym ienionym , w biurze 
N r. 14, odbędzie się licytaeya realności lwh. 
520 ks. gr. gm . kat. Zam arstynów  objętej, 
sk ładającej się z pare. g ru n t. 1. 65/13 (ogród) 
w raz z przynaieżnośeiam i, rk ładającem i się z 
z dom u drew nianego o ośm iu izbach, oficyn 
z drzew a pobudow anych o ośm iu izbach, w y­
chodków , kom órek, parkanu i s tudn i cem bro- 
w anej.

N ieruchom ość powyższa w raz z p rzyna­
ieżnośeiam i, w ystaw iona na licytacyę, je s t oce­
nioną n a  116U0 kor.

N ajniższa cena w ynosi kw otę 5800 kor., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

N iniejszem  zatw ierdzone w arunki licyta­
cyjne i odnoszące się do tej n ieruchom ości 
dokum enta (w yciąg  tabu larny , w yciąg k a ta ­
s tralny , protokoły ocenienia i t. d .) może 
każdy, m ający chęć kupienia, przejrzeć pod­
czas godzin urzędowych w sądzie niżej w y­
m ienionym , w kancelaryi Oddział IV.

T akie praw a, w obee k tó rych  n in iejsza 
licytaeya byłaby niedopuszczalną należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy w yznaczonym  
term in ie licytacyjnym , inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej n ieruchom ości n ie  m o­
g łyby  być już  ze skutkiem  podnoszone.

T e osoby, dla k tó rych  ja k ie  praw a lub 
ciężary n a  powyższej n ieruchom ości, bądź 
obecnie juz  istn ie ją , bądź w toku postępow a­
n ia  licytacyjnego pow staną, zaw iadam iane bę- 
bą o dalszych w ydarzeń  ach  tego postępow a­
nia jed y n ie  przez przybicie n a  tablicy  sądowej, 
jeśli n ie  m ieszkają w okręgu sądu niżej wy­
mienionego i n ie  w skażą tem uż sądowi p e ł­
nom ocnika do doręczeń w siedzibie sądu za­
mieszkałego.

0. k. Sąd pow iatowy S. I I .,  Oddział IV .
Lwów, dn ia 16. iipca 1900.

L. cz. E . 563/00 (5) (7461 2 — 3)
D nia 11. październ ika 1900 o godz. 9 

przed południem  w sądzie niżej w ym ienionym , 
w biurze N r. Oddziału IV . w Szczercu, odbę­
dzie się licytaeya realności objętych w hl. 11. 
136 i 138 ks. g r. gm . K rasów -R eichenbach 
w raz z przynależność am i, sk ładająeem i się z 
dwóch d--mów m ieszkalnych, s ta jm , stodoły 
i studni tudzież inw en tarza  żyw eg" i m ar­
twego.

N ieruchom ości, w ystaw ione na licytacyę, 
są ocenione pierw sza na 6193 kor. 68 h a '., 
zaś druga, na 12514 k. 32 h., a z t go p rzy ­
należności pierw szej n a  529 kor. 60 h a l., a 
drugiej na 6154  kor. 40 hal.

N ajn iższa cena wynosi pierwszej 4061 
kor. 38 hal., d rugiej 8342 kor. 32 h a l , po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych  nieruchom ość dokum enta (wyciąg tab u ­
larny , w yciąg ka s k a ln y , protokoły ocenienia 
i t. d.) może ka dy, m ający chęć kupienia, 
przejrzeć podeza godzin urzędow ych w sądzie 
niżej wymienionym., w biurze N r. 2.

Takie praw a, w obee k tó rych  niniejsza 
licytaeya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym  ter­
m inie licy tacyjnym , inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do sam ej n ieruchom ości nie m o­
g łyby  być już ze skutkiem  podnoszone.

dnia i  o września 1900.

Te osoby, dla k tó rych  jak ie  p raw a lub 
ciężary  na powyższych nieruchom ościach, bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępow a­
nia licytacyjnego powstaną, zaw iadam iane bę­
dą o dalszych w ydarzeniach tego postępow a­
n ia jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, je ś li n ie  m ieszkają w okręgu sądu  niżej 
w ym ienionego i nie wskażą tem uż sądowi 
pełnom ocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zam ieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Szczerzec, dn ia 80. Iipca 1900.

L. cz. E . 1169/00 (4) (7571 2 - 8 )
N a żądanie M ichała Sow ińskiego, go- 

i spoditrza w Zydatyczach, zastąpionego przez 
ad w. dr. Skowrońskiego we Lw owie, odbędzie 
się, 2. października 1900 o godz. 10 przed po­
łudniem , w sądzie niżej w ym ienionym , w biu­
rze N r. 14, li y tacya a) połowy realności whl. 
11 ks. gr. gm . kat. Żydatycze objętej, sk ła­
dającej się z parcel bud. lk. 81/1 i m ieszczą­
cej się na niej ch a ty  lepianki, a dalej z pa­
ry fikatów 1. 805 i 846, b) rea lności w hl. 167 
ks. gr. gm . kat. Żydatycze objętej, składającej 
się z parcel g run t. 1. 382/2, 888/2, 719 4 
i 174/1.

N ieruchom ość pod a) w ym ieniona, w y­
staw iona n a  licytacyę, jest ocenioną n a  63 
kor. 25 hal., złś nieruchom ość pod b) wy­
m ieniona jest ocen oną n a  932 kor.

N ajniższa cena wynosi co do realności 
ad a) 42 kor., 17 hal., co do realności ad
b) 621 kor. 4 h a l , poniżej tej ceny sprzedaż 
nie przyjdzie do skutku.

Zatw ierdzone niniejszem  w arunki licy­
tacyjne i odnoszące się do tych n ieruchom ości 
dokum enta (w yciąg  tabu larny , w yciąg  kata­
stralny , protokoły ocenienia i t. d .) może 
każdy, m ający  chęć kupienia, przejrzeć pod­
czas godzin urzędow ych, w sądzie niżej w y­
m ienionym , w biurze N r. 14.

Takie praw a, w obee k tórych  niniejsza 
licytaeya byłaby  niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy w yznaczonym  
term inie licy tacy jnym , inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do sam ej n ieruchom ości nie mo­
g łyby być już  ze skutkiem  podnoszone.

Te osoby, dla k tórych jak ie  p raw a lub 
ciężary na pow yiszych n ieruchom ościach, bądź 
obecnie już istn ieją, bądź w toku postępowa­
nia licy tacy jnego  pow staną, zaw iadam iane bę­
dą o dalszych  w ydarzeniach  tego postępowa­
nia jedyn ie  przez przybicie n a  tablicy  sądo­
wej, jeśli n ie m ieszkają w okręgu sądu n i­
żej w ym ienionego i nie w skażą tem uż są- 
powi pełnom ocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd pow iatow y S. II., Oddział IV.
Lwów, d n ia  24. Iipca 1900.

L. cz. E . 184/00 (4) (7507)
Na, żądanie P. adw. d ra  L udw ika Lan- 

desa w Żuraw nie, odbędzie się dnia 18. paź­
dziern ika I huO o godz. 9 przed południem , 
w sądzie niżej w ym ienionym , w biurze N r. II., 
licytaeya realności wyk.; h ip . 1. 343 ks. gr. 
gm . kat. Zuraw no objętej.

N ieruchom ość ta, w ystaw iona n a  licyta­
cyę, je s t oceniona na 8500 kor.

N ajniższa cena w ynosi 4250  kor., poniżej 
tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej n ieruchom ości dokum enta (wyciug tabu­
larny , w yciąg k a tastra ln y , protokoły ocenie­
n ia  i t. d )  może każdy, m ający chęć kupie­
n ia , przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej w ym ienionym , w biurze N r. II.

T akie praw a, w obee których niniejsza 
licytaeya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym  
term in ie  licytacyjnym , inaczej roszczenia tego 
ro izaju co do sam ej n ieruchom ości nie mo­
g łyby  ze skutkiem  podnoszone.

Te osoby, d la  k tórych jak ie  praw a lub 
ciężary na powyższej n ie ruchom ości, bądź 
obecnie ju ż  istnieją, bądź w toku postępowa­
nia licy tacyjnego powstaną, zaw iadam iane bę­
dą o dalszych w ydarzeniach tego postępow a­
n ia  jedyn ie  przez przybicie na tablicy sądo­
wej, je ś l i  nie m ieszkają w okręgu  sąd u  niżej 
w ym ienionego i n ie  wskażą tem uż sąd >wi 
pełnom ocnika do doręczeń w sied ibie sądu 
za. mi - szkałego.

0 . k. Sąd powiatowy, O ddział II.
Zurawno, dnia 23. sierpn ia 1900.

L. cz. E . 53/98 (50) (7587 2 -  3)
Tuli edykt licy tacy jny  z dnia 27. czer­

w ca 1900 L. cz. E . 53.-9S (32) w spraw ie 
egzekucyjnej piewszej czesko - mora w skiej fa­
bryki m aszyn w P radze przeciw  E m ilow i F i­
lipowi Ja h m  wi pto 15.000 złr. prostuje się 
o tyle, że cena szacunkowa dóbr Olesza opie­
w ać m a n a  448.380 kor., a  najn iższa cena 
kupna na 298.920 kor.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 
S tanisław ów , dnia 6. w rześnia 1900.

L. cz. E . 627/00 (3 ) (1520 3 - 3 )
N a żądanie J a n a  Szlandy w Grodzisku 

górnym , odbędzie się dnia 4. października 
1900 o godz. 10 przed południem , w sądzie 
niżej w ym ienionym , w biurze Nr. 2, licytaeya 
rea lności lw h. 50 w Gwizdowie, dłużnika 
J a n a  F ilip a  w łasnej.

N ieruchom ość, w ystawiona na licytacyę, 
je s t oceniona na 2119 bor. 15 hal.

N ajniższa cena w ynosi 1413 kor. 50 h a l , 
poniżej tej ceny sprzedaż n ie  przyjdzie do 
sku tku .

C. k. Sąd pow iatowy, Oddział III.
L eżajsk , dn ia  14 s ie rp n ia  1900.

L. ez. E . 310/00 (4) (1451)
N a żądanie Tow arzystw a zaliczkowego 

w G orlicach i Kasy oszczędności w Nowym 
Sączu, odbędzie się dnia 11. października 1900
0 godz. 9 przed południem , w sądzie niżej 
w ym ienionym , w biurze N r. 1 w Bieczu, licy- 
tacya n a jp ierw  realności lw h. 451 ks. gr. 
Biecz, wraz z przynaieżnośeiam i, sk ładającem i 
się z dom u m ieszkalnego, dw óch stodół, stajn i, 
wozowni, sp ich lerza i inw en tarza  żywego, 
jako  też sprzętów  i narzędzi gospodarczych, 
następn ie  połowy daw niej Ja n a  K ukulskiego 
w łasnej z realności lw h. 181 ks. g r. Biecz.

R ealność lw h. 457 ks. gr. Biecz, w ysta­
w iona n a  licytacyę, je s t oceniona n a  42426 
kor., a  w tem  dom  n a  2800 kor., przynale­
żności zaś n a  3500 kor., a inw en tarz żywy
1 m artw y  n a  530 kor. R ealność zaś lw h. 
181 ks. g r. Biecz, w ystaw iona n a  licytacyę, 
je s t oceniona na 3124  kur.

N ajniższa cena w ynosi: co do realności 
lw h. 457 ks. g r. Biecz 27816 kor., a  co do 
połowy realności lw h. 181 ks. gr. Biecz 1041 
kor. 32 hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie 
przyjdzie do skutku.

W arunk i licy tacy jne i odnoszące się do 
tych  n ieruchom ości dokum enta (w yciąg ta b u la r­
ny, w yciąg  katastra lny , protokoły ocenienia, 
i t. d .) m oże każdy, m ający  chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędow ych w sądzie 
niżej w ym ienionym , w biurze N r. 1.

Takie p raw a,| w obee k tórych nin ie jsza 
iieytacya by łaby  niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy w yznaczonym  
term in ie licy tacy jnym , inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do sam ej nieruchom ości nie mo­
g łyby  być już ze skutkiem  podnoszone.

Te osoby, d la  k tó ry ch  jak ie  p raw a lub 
ciężary n a  powyższych nieruchom ościach, bądź 
obecnie już  istnieją, bądź w toku postępow a­
n ia licytacyjnego pow staną, zaw iadam iane bę­
dą o dalszych w ydarzen iach  tego postępow a­
n ia jedyn ie  przez przybicie n a  tablicy  sądo­
wej, je ś li n ie m ieszkają w okręgu  sądu niżej 
w ym ienionego i n ie  w skażą tem uż sądowi 
pełnom ocnika do doręezeń, w siedzibie sądu 
zam ieszkałego.
r? C. k. Sąd powiatowy, Oddział III .

Biecz, dn ia 1. w rześnia 1900.

L. ez. E . 350/00 (4) (7607)
D nia 2. października 1900 o godz. 11 

przud południem  odbędzie się w biurze N r. 6 
sądu  tutejszego licytaeya realności lw h. 107 
ks gr. gm . kat. T rzciana z przynależytościam i.

D om  z przynależytos'ciam i oceniono n a  
160 kor., zaś g ru n ta  n a  1800 kor.

N ajniższa cena, niżej której sprzedaż n ie  
nastąpi, w ynosi 1306 kor.

W arunki licy tacy jne i in n e  odnośne do­
kum enta przejrzeć m ożna w sądzie Ju te jsz y m , 
w biurze N r. 3.

T akie praw a, w obee k tó rych  licytaeya 
byłaby niedopuszczalną, należy zgłosić do są­
du najpóźniej przy w yznaczonym  term in ie licy­
ta cy jn y m , inaczej roszczenia tego rodzaju co 
do sam ej n ieruchom ości nie m ogłyby być już 
ze skutkiem  podnoszone.

T e osoby, d la  k tórych  jak ie  p raw a lub 
ciężary n a  powyższej nieruchom ości;, bądź 
obecnie istn ieją, bądź/ w toku postępow ania 
licytacyjnego pow staną, zaw iadam iane będą o 
dalszych  w ydarzeniach tego postępow ania j e ­
dynie przez przybicie n a  tablicy sądowej, 
je ś li nie m ieszkają w okręgu sądu niżej w y­
m ienionego i nie wskażą tem uż sądowi pełno­
m ocnika do doręczeń w siedzibie *ądu z a ­
m ieszkałego.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział III .
W iśnicz, dn ia 13. Iipca 1900.

L. 2725 (7644)
0 . k. D yrekcya Z ak ładu  k a rn e g  t w W i- 

śm ezu obok B ich n i rozpisuje n iniejszem  roz­
praw ę ofertow ą celem  zabezpieczenia n a  rok 
1901, dostawy około 1000 m 3 drzew a opało­
wego sosnowego, w zględnie 2000  m etr. c-e- 
tn sró w  w ęgla kam i innego.

Oferty należy wnosić, podając cenę loco 
Zakład karny  w W iśniczu, do c. k. D yrekcyi 
tegoż Zakładu w te rm in ie  do dn ia 28. wrze­
śn ia  1900, gdzie też i b liższych inform aeyj 
zasięgnąć można.

W iśnicz, d n ia  11. w rześnia 1900.



N r. 7572.

Arendiernngs - Kundmachung. Obwieszczenie dzierżawy.
(7580)

Die Arendierungs-Yerhandluiig wird abgebalten —  Rozprawa odbędzie s ię Das nebenstehende 
Erfordernis auf 12 Monate
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1.
Tarnów

Tarnowie

1. F u r  g a rn iso n itren d e  T ru p p en , A n sia lten , Iso lirte  und  L andw ebrkó rper 
d la  garn izu jącego  w ojska i oddziałów, osób izolow anych i obrony krajowej

N eu Sandez —  N ow y Sącz 622 — 17 — 223920 1333 257 1600 200

Ja g e rn d o rf  —  K arniów 383 — 9 — 189795 832 138 1400 100

5.
T escben  —  Cieszyn 1398 — 42 — 510270 8037 644 3000 400

i
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o Bielitz —  Bielsko 388 — 8 — 111545 664 123 1100 70

£O-ł-3cce Olmiitz P rerau  — P rzerów 305 — 304 — 111825 662 4660 1100 2800
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£ouPi Ołomuńcu Prossnitz — Prościejów 166 60 144 — 60590 360 2391 500 1400
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2. F tir  zur W affeniibung einbernfen w erdende U rlauber, Reserve, E rsatz - 
Reserye und L acd w eb rm au n er (im  g m z en  beilaufig) d la  urlopników , rezerw istów , 
rezerw y zapasow ej i obrony kraj powoł. do ćw iczeń w broni (w  przybliżeniu)

otH
ap

N eu Sandez —  N ow y Sącz 24000 — — — —
“

— 170 —

ooCii—i Ja g e rn d o rf  — K arniów * 3600 — — — — — — 10 —

5.
*-i<x>-po
o

g

Olmiitz

Ołomuńcu

Tescben  — Cieszyn 30000 — — — — — — 100 —

<D
Bielitz — Bielsko 3600 — — — — — — 10 —  j

11.
M. W eissk ircb en  — M. H ra n ic a 15000 — — — — — — 50 —

M. S chonberg  — M. Szuum berk 24000 — — — — — — 75 —

fur eam m tliche obgenann ten  S ta io n e n

dla w szystk ich  niżej w ym ienionych 
stacyj

3. F ttr  D urchm arsche — dla przem arszu

N ach  L it. C-c des A ren d ie ru n g s B sd ingn ish  ftes P u n k t IV.
w edług  lit. C-c pun k t IY . zeszytu w arunkow ego !

Besooclere Bestimmungen.
1. Zur V erhand lung  w e rd m  nu r sch riftliche  A nbote ( i')fferte) angenom m en. Je d e r  der 

Vfcrhandlungs Oom m isfion n ic h t hir lang lich  bekann te  U n tern eh raer lia t iiber seine F a h ig k e it 
und das A usreichen  s u n e s  V erm dgens zur Uebernsshm e des yon ih m  an g estreb ten  A ren- 
d ierungs Gescbafte.s ein ni-, h t  iiber zwei M onate alt s Soliditats u n d  L eistungsfah igkeits- 
Zeugniss beizubringen.

Zur A usste llu n g  solcher Z>ugnisfe sind  ru ek sich tlich  aller im  H andels-R eg iste r proto- 
ko llierten  F irm e n  die H -n d e ls- und G ew erbekam inern , in  dereń  R ezirke die F irm en  ih re  
N iederlassung  haben, beri fen. F u r  G esebaftsleute, di* keine pro tokollirte  F irm a  ftihren , fer- 
tigen die n ac h  dera W ohnorte z istand igen  politischeu B ehorden , in  S tad ten  m it eigenem  
Statu te, d e r S tad t-M agistra t die Z eugris-'e  aus.

Die Zeugnisse sollen im A m tsw ege n i  je n rs  M ilitar-V erpflegs-M agaz:.n ab g esead e t 
w er ien , in dessen A m tslokale iau t ob ;g - r  T ^belie d ie  V erh an d lu n g  ab gehalten  wird.

2. Die Off r te  haben  an  dem zur Y erh an d lu n g  fu r die betreffende S tation angcsetz^en 
T age langsiens bis 10 U h r Y orm it!ags l ei der V erhand lungs-C om m ission  einzu langen . Of- 
ferte, w elche n ich t bei c e r  V erband lungs Comnfission einzu langen . Offerte, w elche n ic h t bei 
der V erhandlungs-C om m issien  e in g e re n h t w erden, finden  keine Berticksicht>gung.

Offerte je d er A rt, w elche m it N am en t t  Comp. g e fe rtig t sind, konnen  nu r dann  be- 
riicksich tig t w erden, wenn nam en tlich  angegeben  ist, w er ais C om pagnon g fm e in t ist.

N ach trag lieh  oder in  te leg raph ischer F o rm  eiul&ngende, ferner Offerte, w elche au  ein 
Im pegno u n te r zw olf T agen  gebunden  sind, oder in  w elchen  s ich  eine Y errin g e ru n g  der 
vorgeschriebenen  Gaution b .d u n g en  w iid , d a e n  C om plex iv-A nbote in  einem  anderen ais 
im  B edingnishefte an;:egebenen U m fsnge, end lich  Offerte, w elche von den kundgeraach ten  
B ed ingungen  abw eichen, w erden n ic h t berueksicb tig t.

Offert-Gorr- c tu ren  sin d  th u n lic b s t zu yerm eiden. E om m en  ab e r solche im  Offerte den- 
nocb  vor, so is t denselben stets die N am e n sf  r tig u n g  der O fferen ten  beizusetzen.

Sol te  in  einem  Offerte d er P re isansatz  in  Z iffern von je n em  in  B uch stab en  differieren, 
so w ird  der Ansa<z in  B uchstaben ais der r ich tig e  angesehen .

3. Die Offerenten yerzicbten b zuglich  der E rk la ru n g  der H ee res-Y erw a ltu n g  iiber die

Poszczególne postanowienia.
1. Do rozpraw y p rzy ję te  będą, tylko pisem ne oferty. Każdy przedsiębiorca, k tóry  ko- 

m isy i rozpraw  nie je s t dostatecznie znanym , m a dołączyć św iadectw o swej rze telności i m o­
żności dostaw y n a  dzierżaw ę, o k tó rą  s :ę ubiega, datow ane nie później nad  dw a m iesące 
od daty  nin iejszego ogłoszenia.

Do w ystaw ien ia tak ich  św iadectw , dotyczących w sze’kich w re jestrze  hand low ym  pro­
tokołow anych firm , są upoważnione, Izby handlow o - przem ysłow e, w  których obrębie firm y 
te m ają sw oją siedzibę. O so 'o m  trudn iącym  się in teresam i handlow o-p zem ysłow ym i, a nie 
m ającym  protokołowanej firm y, w i staw iają  św iadectw a te p rzynależne do m iejsca zaime- 
szkania w ładze polityczne (w m iastach  z w łasnym  zarządem  — M agi tra t) .

św iadectw a żądane m ają być przesłane do tego wojskowego m agazynu  prow iantow ego 
w drodze urzędowej, w k tó rym  podług wyż um ieszczonej tabeli rozpraw a m a się odyć.

8. O f r ty  m ają  być oddane kom isyi rozpraw  w dn iu  przeznaczonym  do rozpraw y dla 
dotyczącej stacyi najpóźniej do godz. 10 przed po łudniem  Oferty, które kom isyi rozpraw  
nie będą przedłożone nie zostaną uw cględ Jonę .

Oferty im ieniem  i spółka podpisane wówczas uw zglę inione będą, jeżeli w yraźnie w y­
m ieniono, k tó rą  osobę za spólnika uw ażać należy.

Później lub d rogą te legraficzną nadeszło oferty, następnie oferty, które obowiązują na 
krótszy czas, jak  n a  te rm in  12 dn i, lub też ofer y w których  je s t zaw arunkow  na m niejsza 
kaucya, w reszcie oferty z podaniem  bior >wych cen ilości zeszytu w arunkow ego nieodpo­
w iedniej, w reszcie oferty w arunkom  obwieszczeń n ie  odp jw ia ia jące  n ie  będą uw zględnione.

Nal- ży un ikać o ile możni ści wszelkich popraw ek w ofercie. Jeżeli jed n ak  m im o to 
takow e zachodzą, to należy dodać do n ich  zawsze podpis oferenta. W  razie różnicy  cen  
oznaczonych w ofercie liczbam i i literam i, uw ażane będą za w ażne te, które oznaczone są 
literam i.

3. Oferenci m uszą się zrzec zachow ania ustanow ionych  term inów  ze s tro n y  zarządu
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A n n ah m e ih res  Offertes au f die E m b a ltu a g  der im §. 862 des a. b. G. B., darm  iu  den 
A rtik - ln  B18 uod  319 d^s ó ste rr. Handois-Gesetze* filr die E rkl& ruag der A tm ah m c eines 
Y ersprecbens oder A n b o ;es fes 'g ese tz teu  F ris teu .

4. Das Y a d i 'm  mu«s im  Offerte gen.* u specificirt sein, dassolb- betrag t 5 %  der Y er- 
d ienstsum m e der e fftrie rten  A rtikel. G -m einden , P ;o d u ? e n e n  und  landw irtsehaftliche  Cor- 
porationen  sind liiek sich tlich  je n e r  L eistungen , w elebe sie m it ih ren  eigenen  K raften, be- 
z iehungs • eise eigenen E rzeugn issen  zu bew irken im S t*nde sind , vom Y adium  und Cautions 
E rlage befreit.

5. Bród und H afer is t fiiuftagig , in  Y orh inen  im A bgabsorte un m itte lb ar an die F as-  
su g -b erec h tig te ę  aVmge'"en.

6. Die Depots der A ren d ato ren  durfen n ic h t w e it .r  ais 1.9 kra. von den Mili ta r  U n- 
te rk ftn ftcn  e a t f u n i  sein, an so n sten , falls die E n tfe rn u n g  1'9 km . ttbersteig t, der A ren d ato r 
die Z ufubr von B ro i und  H afer kostenlos zul e so rg m  b a t ;  eine A usnahrne b-.steht in  der 
S tation M. W eissk irch-n , wo der B edarf an  P ro t un i H afer der C ayallerie Oadi ttensehu le  
fassungsw eise in  das Schulgebaude aueh bei E n tfe rn u n g  der D epots u n te r  D 9 km . zuzufiih- 
ren ist. E s s te h t den Offi-renten frei den F u h rlo h n  in den O ffertp rds des A rtikeis einzube- 
ziehen, od e ' ffir die Zufuhr e in ea  separaten  P re is  zu bed ingen . W ird im Offerte kein F u h r-  
lobn bedungen, fo w ird angenom m en, dass dcrse ib e  im  Offertspreise m itinbegriffen  ist.

"■ D er A rendato r in P ro sn its  is t v rp flich D t, fu r eine circa 8 T age vor der M obili- 
s ie ru n g  eiu itiekende Y erstarkung  der G arnison von 800 M ann und 110 P ferden , den er- 
fo rderlichen  B edarf beizustellen.

8. E ine  U ebarlassung  von M ilitar-Y erpflegs-M aim .schaft an A rendato ren  flndet n ic h t 
sta tt, d aher alle dies beziiglich ges te llten  F o rd c ru n g e n  n ic h t beriicksich tig t w erden.

9 - In  den S tationen N eu Sandec, T eschen, P re rau  und M. W eissk irchen  m uss der 
B<iservevoriv;h an B ackm ehl und H afer, in den S tationen  Chrzanów, K enty, N iepołom ice und 
W adow ice der R eserv*vorrath an  H afer in  der H ohe des einm onatlich- n cu rren ten  B edaifes, 
in  a lK n  ubrigen  S tationen  in  der H ohe des dreim onatlichen  cu rren ten  Bedarfes u n te rh a lt n 
w erden. Offerte. in  w lc h e n  sich beziiglich d e r vo rgenann ten  S tationen die U n te rh a ltu n g  
eines n u r  e in m o n stlich en  B eservevorrathes bedungen  w ird, w erden g a r  n ic h t in  Beriick- 
sich tigung  gezogen.

10. Die naheren  Bed ngnisse konnen  bei den  M ilitar-Y erpflegs-M ag izinen in  K iakau , 
T arnów  und Olmiitz, d a n a  bei sam m tlichen  B ezirksbehorden und den landw irschaftlichen  
H aupt- (Laudes-) Y ereinen, eingesehen  w erden , w oselbst das fur die Y erb an d lu n g  eigens 
Yorbereitete B edingnisheft vom 1. Septen b er 1900 erliegt.

Bei den g en a n n te n  V erpfłegs-M agazinen konnen  a uch die vorgf:sehriebenen B eding- 
ń isbefte  gegen E rlag  von 56 H eller, ferner vorgedruck te B lankette zu Offerten u n en tg e ltlich  
bezogen w erden, w orauf die U n te rn eb m er urn so m e h r aufm erksam  g em ach t w erden , ais 
jedes Offert im bed ing t nach  dem  un ten  beigefiigten F o n n u la re  verfasst sein m u s.

H -  -P der O fe re n t ist an die E in h a ltu n g  der in  diesem  B edingnisbefte  en th a lten e n  
B edingungen  schon m it der E in b rin g u n g  des Offertes gebundoD, und b i t  im (-fferte aus- 
drflcklich zu erk laren , dass er sicb den B ed in g u n g en  des A rend ierungs B edinguishefte*  un- 
terw irft.

K rakau, am  1. Septem ber 1900.
Ton der Iutendans dt s u. u. fe. 1. Corps.

i wojskowego co do przyjęcia ich  ofert, jak  to zaznacza w §. 862 kodeksu cywilnego i arty- 
j ku lach  818 i 319 kodeksu handlow ego w zględem  ośw iadczenia przyjęcia jakiego przyrze­

czenia lub  oferty. , . . . ,  . K
4. W adyum  m usi być w ofercie dokładnie w yszczególnione i wynosić musi 5 prc. 

sum y oferowanej. G m iny, producenci i stow arzyszenia gospodarcze uw olnione są od złożeń a 
w adyum  i kaucyi od tych  dostaw, które w łasnem i siłam i a w zględnie z w łasnej produkcyi 
dostarczyć są w stan ie .

5. Chleb i owies m a być co pięć dni naprzód w m iejscu odbiorczem bezpośredni-1 
upraw nionym  oddaw any.

6. Składy dzierżawców  n ie m ogą być nad 1‘9 km. od budynków  wojskowych od­
dalone, gdyby je d n ak  odległość takow ych nad  l -9 km. wynosiła dzierżawca dowóz ebleba
i owsa swoim  kosztem  uskutecznić m a ; w yjątek  stanow i w stacyi H ran icach  gdzie potrzeba 
ebleba i owsa d la  kadeckiej szkoły kaw aleryi na każdy te rm in  fasow ania do budynku tejże 
dostawiona być m a i przy  odległości niżej P 9  km . Zostawia się do woli oferentowi cenę 
przewozu w cenie oferowanej za a rty k u ł um ieścić, lub też za przewóz osobną cenę podać. 
Jeżeli w ofercie nie będzie zam ieszczoną cena za przewóz, to się przyjm ie, że ta  w cenie 
oferowanej się m ieści.

7. D zierżaw ca w Prościejow ie je s t obowiązany d la  w zm ocnienia garnizonu o 300 ludzi
i o 110 koni, k tó ra  to w zm ocniona załoga przybyw a już około na 8 dni przed m obilizacyą
żądany zapas dostarczyć.

8. Żołnierzy m agazynów  prow iantow yab w ojskow ych n ie  może się staw iać dzierżawcom 
do dyspozycyi, dlatego też w szelkie dotyczące podania nie będą uw zględnione.

"9 . Rezerwowy zapas m ąki n a  chleb i owies m usi być w N ow ym  Sączu w Cieszynie, 
w P rzerow ie i w  M or. H ran icy  w trzechm iesięcznej, w stacyach  Chrzanow ie, Kętach, 
N iepołom icach i w W adow icach, zapas owsa w jedno-m iesięcznej w ysokości potrzeby bie­
lące j utrzym yw anym . Oferty w których dla; wyż w ym ienionych staćyj 1 m iesięczny rezer­
wowy zapas podany zostanie, n ie  będą uw zględnione.

10 W szelkie bliższe w arunki m ogą być przejrzane w kancelary i m agazynu potrzeb 
wojskowych w Krakowie, Tarnow ie i O łom uńcu, we w szystkich pow iatow ych w ładzach (s ta ­
rostw ach) ja k  i w g łów nych  (krajow ych) tow arzystw ach  gospodarczych, gdzie s :ę także 
znajduje w ypracow any zeszyt w arunkow y z daty  1. w rześnia 1900 roku.

W  w ym ienionych m agazynach  prow iantow ych m ogą być także w ydane p rzep isane ze­
szyty w arunkow e za złożeniem  56 halerzy , n as tęp n ie  blankiety drukow ane n a  oferty bez­
p ła tn ie , na co tein  bardziej zw raca się uw agę przedsiębiorców, że każda oferta m usi być 
bezwarunkowo w edług poniżej um ieszczonego form ularza ułożoną.

11. Każdy oferent je s t ju ż  z dniem  odesłan ia oferty  zobowiązany dotrzym ać w arunków  
podanych w zeszycie w arunkow ym  i m a w yraźnie w ofercie nad tn ien  ó, że poddaje się bez­
w arunkow o w arunkom  w zeszycie dzierżaw nym  w ym ienionym .

K raków, dn ia 1. w rześnia 1900.
Z Intendantury c. i  k. 1. korpusu.

1 Krone 
Stempel

Ich

Oif ert - fo m u la r .

O F F E R T .
G efe rtig te r  erki&re h iem it in fo ige KundrnachuDg N r. 7572 vom 1. S eptem ber 1900 ftir d ie  A re n d ie iu n g s  - S ta tio n

S a g e ! .................................................................................................... H eller,
S a g e !

des A rtikeis IY . d ;s

1 Portion  B rot a 840 G ram m  zu . . . h .
1 P ortion  H -fe r  a 4200 G ram m  zu . . h . S age!  ................................................................................................H eller,
au f  die Zeit vom 1. J a n n e r  1901 bis E u d e  D ecem ber 1901 abgeben , die S h i r c h m a r s e l i  ■ T e r p t l e g i i n g  nach  den P u n k ten  O.— c.
A ren d ie ru n g s - B edingnisheftes besorgen  und ftir dieses Offert m it dem  beiliegenden Y adium  von . . . .  K ronen b e s t e h e n d .......................................................................................................
sowie m it m einem  gesam m ten  bew eglichen  u n d  unbew eglichen  Y erm ogen  h aften  zu w olien.

F e rn e r  verp flich te  ich m ich im  F a ile , ais ich E rs te h e r  b le iben  soilte, la u g a ten s b in n en  14 T agen  n ac h  h ie rvon  e rh a lten e r  anatlicher Y erstS nd igung  das Y adium  auf die 
10 p roeen tige  Caution zu erganzen , und rau rae , w ena ich d ieses u n te r l!esse, der H ee re s  - Y erw altu n g  das E e c h t ein , d iese  E rg a n zu n g  se ib st durch  R tlek b eh slt des A ren d ie ru n g s- 
V erd ienste«  d arch zu ftth ren .

Ich  e r lia re , dass ich  m ich  den B edingungen  d> s A re n d ie ru n g s-B e d in g n ish e fte s  de datto 1. Septem ber 1900 unterw erfe.
Bant a o rn h e iid tn  B escheides d er ( d e s ) ........................................z u ..............................................................................w ird  m e ia  S o lid ita ts- und  L e is tu n g s fa h ig k e its - Zeugnis d irec t dem

k. und k. M ilita r-Y erp fle g s-M ag a z in e  i n ................................................................................................. ub erm itte lt w erden.
.................................................. am  . . t e n ....................................................................1900.

U n tersch rift (Vc>r und Z unam e) des O fferenten  (bei A ngabe der B eschaftigung  desselben)
w ohnhaft i n ..................................................

Das Offert is t zu s ie g e ln  und  auf der A ussenseite  des ( 'o u v e rts  b e izu ftlg e n : 
Offert infoige K im dm achnng  vom 1. S ep tem ber 1900 zu d er Y erh an d lu n g  am . ten  October 1900

L. cz. E . 783/99 (4) (7524)
N a żadanie ie ib y  L auim  na, odbędzie 

się dnia 1 S."października 1900 o godz. 9 przed 
południem , 'w  sądzie n żej w ym ienionym , w 
biurze N r. II., licytaeya a) 3/10 z 2/4 części 
realności w hl. 3 5 8 ; b) 3/10 części lw h. 859;
c) 74/100 części lw h 3 6 2 ; d ) 74/100 części 
lw h. 382 ks. gr. gm . Dźwiniacz, w raz z przy- 
należnościam i, sk ładąjąeem i się z dom u m ie­
szkalnego, szopy i obrogu.

N ieruchom ości, w ystaw iane n a  licytacyę, 
są ocenione ad a) n a  323 złr. 68 c t.„  ad b) 
n a  176 złr. 95 ct., ad c) na 2272 złr. 9 et., 
ad d) na 5644 złr. 36 ct., przynależności 
zaś na 17 złr. 68 ct.

N ajniższa cena wynosi ad a) 215 złr. 
78 ct., ad b) 317 złr. 96 c t , ad c) 1515 złr. 
3 et., ad  d) 3762 złr. 91 e t , poniżej tej 
ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

W arunk i licy tacy jne i odnosz^ące się do 
tych  nieruchom ości dokum enta (w yciąg  ta b u ­
la rny , w yciąg k a tastra ln y , protokoły ocenie­
n ia  i t  d .) inoże każdy, m ający cheć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych w 
sądzie niżej w ym ienionym , w biurze N r. II.

Takie praw a, w obee k tórych  niniejsza 
licytaeya by łaby  niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym  ter- 
m iuie licy tacy jnym , inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do sam ej nieru  hom ości nie mo­
głyby być już ze skutkiem  podnoszone.

Te osoby, d l i  k tórych  jak ie  praw a lub 
ciężary na pow yższych nieruchom ościach,, bądź 
obecnie już istn ieją , bądź w toku postępow a­
nia licytacyjnego pow staną, zaw iadam iane bę­
dą o dalszych wydarzenPefc. tego postępow ania 
jedynie przez przybicie n a  ta b lc y  sądowej, 
ieśli nie m ieszkają w okręgu sądu niżej wy­
mienionego : n ie  w skażą tem uż sądowi pełno­
m ocnika do doręczeń, w siedzibie sądu zam ie­
szkałego.

O. k. 8ąd powiatowy, O ddział II
Sołotw ina, dn ia  3 w rześnia 1900.

,  cz. E . 58/00 (4 ) (7552)
N a żądanie N sśc i Bojko z Janczyszyn, 

astąpionej przez adw . d ra  G ottl eba, odbo- 
zie się dnm  17. października i 900 o godz 

przed południem , w sądzie niżej w ym ieni -

nym , w biurze N r. II ., lic y ta c ja  realności 
lw h. 833 i 334 ks. gr. gm . kat. Czerteż 
objętych, w ierzycielki i zobow iązanych w ła­
snych , w raz z przynaieżnośeiam i.

N ieruchom ości te, w ystaw ione n a  licy ta­
cyę, są ocenione n a  280 kor.

N ajn iższa cena wynosi 280 kor., poniżej 
tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

W arunki licy tacy jne i odnoszące się do 
tych  n ieruchom ości dokum enta (w yciąg  tabu­
larny , w yciąg katastra lny , protokoły ocenie­
nia i t. d.) może każdy, m ający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędow ych w 
sądzie niżej w ym ienionym , w biurze N r. II.

T akie praw a, w obee k tó rych  niniejsza 
licytaeya by łaby  niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy w yznaczonym  te r­
m inie licytacyjnym , inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do sam ej n ieruchom ości n ie  mo­
g łyby być ju ż  ze sku tk iem  podnoszone.

fe  osoby, dla k tó rych  jak ie  praw a lub 
ciężary na pow yższych nieruchom ościach, bądź 
obecnie już  istn ieją , bądź w toku postępowa­
nia licy tacy jnego  powstaną, zaw iadam iane będą 
o dalszych  wydarzeniach tego postępowania 
jedyn ie przez przybicie na tablicy  sądowej, 
jeśli nie m ieszkają w okręgu sądu niżej w ym ie­
nionego i ni* wskażą tem uż sądowi pełnom o­
cnika do doręczeń, w siedzibie sądu  zam ie­
szkałego.

O. k. Sąd pow iatowy, Oddział II.
Zuraw no, dn ia  20. sie rpn ia  1900.

3)L. cz. E . 501/0 i (3) (7465  1
, N .: żądanie p. H erscha D aw ida, kupca 

w Z?.biu, odbędzie się dn ia  18. października 
1900 o godz. 10 przed południem , w sądzie 
niżej w ym ienionym , w biurze N r. I., licytaeya 
p iłow y re a ln c ś d  lw h. 18 ;,3 ks. _gr. gin. Ża­
bie, Ł uk iena D iyśluka Jew na w ł.snę j, sk ła­
dając j się z narc. bud', lk. 1824 (dom ) i parć. 
g ru n t. (kat. 8379/18 las.

N ieruchom ość ta, w ystaw iona na licy ta­
cyę, je s t ocenioną n a  135 kor. 50 hal.

N ajn iższa cena w ynosi 90 kor. 27 hal., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licy tacy jne  i odnoszące się  do 
tej n ieruchom ości dokum enta (w yciąg  tabu-

rn y , (w yciąg  k a tas tra ln y , protokoły ocenie­
nia i t . | d .) może każdy, m ający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędow ych w 
sądzie niżej w ym ienionym , w biurze N r. I.

Takie praw a, w  obee k tórych  niniejsza 
licytaeya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy  wyznaczonym  te r­
m inie licy tacy jnym , inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do sam ej n ieruchom ości nie m o­
g łyby  być już ze skutkiem  podnoszone.

Te osoby, dla k tó rych , jak ie  p raw a lub 
ciężary na powyższej nieruchom ości, bądź 
obecnie ju ż  istnieją, bądź w toku postępowa­
nia licy tacyjnego pow staną, zaw iadam iane będą 
o dalszych w ydarzeniach tego postępowania 
jedyn ie  przez przybicie a a  tablicy sądowej, 
jeśli n ie  m ieszkają w  okręgu sądu niżej w y­
m ienionego i nic wskażą tem uż sądowi pełno­
m ocnika do doręczeń, w siedzibie sądu zam ie­
szkałego.

W yznaczenie te rm inu  licy tacy jnego  na 
leży zanotować n a  karcie  ciężarów  w ykazu 
hipotecznego d la w zm iankow anej cząstk i n ie ­
ruchom ości.

O. k. Sąd pow iatow y, Oddział I.
Żabie, d n ia  18. si rp n ia  1900.

L. cz. E . 929/99 (16) (7595)
N a żądanie E liak im a W eissa i tow., od­

będzie się dn ia 18. października 1900 o godz. 
10 przed południem , w sądzie niżej w ym ie­
n ionym , w biurze N r. 4, licytaeya połowy 
realności w hl. 125, całej realności lw h. 173 
i realności lwh. 225 ks. gr. gm. kat. L ip ink i 
obję yeh, W  jeiecha Ś lusarza w łasnych, wraz 
z przynaieżnośeiam i, skł,.dającym i się z n a ­
rzędzi gospodarczych.

N ieruchom ości, w ystawiono na licytacyę, 
są o cen io n e : połowa realności lw h. 125 n a  
3041 kor. 32 hal., realności lwh- 173 i 225 
na 5291 kor. 72 hal., a p rsyna 'eżaośc i zaś 
n a  30 kor. 60 hal.

N ajn iższa cena w ynosi co do połowy 
realności lw h. 125 2053 kor. 28  h a l., co do 
realności 173 i 225 3527kor. 81 hal., pon i­
żej tej ceny sprzedaż n ie  przyjdzie do skutku.

W arunk i licy tacy jne i odnoszące się do 
ty c h  nieruchom ości dokum enta (w yciąg  tabu­
la rny , protokoły ocenienia i t. d .) może każdy,

m ający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej w ym ienionym , 
w  biurze N r. 4 .

Takie praw a, wobec k tórych  nin ie jsza 
licy taeya byłaby niedopuszczalną, należy  zgło­
sić do sądu najpóźniej przy w yznaczonym  te r ­
m inie licy tacy jnym , inaczej roszczenia tego 
rodzeju  co do sam ej nieruchom ości nie mo­
g łyby  być już ze sku tk iem  podnoszone.

Te osoby, dla k tórych  jak ie  prawra lub 
ciężary n a  pow yższych n ieruchom ościach, bądź 
obecnie już istn ieją, bądź w toku postępow a­
nia licy tacy jnego  pow staną, zaw iadam iane bę­
dą o dalszych  w ydarzen iach  f o postępow a­
nia jed y n ie  przez przybicie n a  tablicy sądo- 
wej, je ś li n ie  m ieszkają w okręgu sądu niżej 
w ym ienionego i n ie  wskażą tem uż sądowi 
pełnom ocnika do doręczeń w siedzibie sądu 
zam ieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział Y.
Gorlice, d n ia  24. sie rpn ia 1900.

L. cz. E . 351/99 (4 ) (7638 1— 3)
N a.żądan ie w spółw łaścicielkęLei Schrage 

zam. P resser, zastąpionej przez adw . d ra  S teina 
w  Zbarażu, odbędzie się dn ia 5. października 
1900 o godz. 9 przed południem , w sądzie 
niżej w ym ienionym , w biurze N r. 14, dobro­
w olna licytaeya realności lw h. 1743 k«. gr. 
gm . kat. Zbaraż, Lei P re sse r i S h e iod li 
C hsny  Zwiebel po połowie w łasnej, sk ład a ją ­
cej się z parc. bud. 1051 i 1052 w raz z iou- 
dyukam i i przynaieżnośeiam i.

Cena w yw ołania a  zarazem  najniższa 
oferta wynosi 1100 kor., niżej której s / rzeaaż 
nie przyjdzie do sk u tk i.

W ierzycielom  n a  nieruchom ości ubez­
pieczonym , zastrzeżonein zostaje ich prawo 
hipoteki, bez w zględu na cenę przez prz ta rg  
uzyskaną.

W arunk i licy tacy jne i odnoszące się do 
tej nieruchom ości dokum enta może każdy, 
m ający chęć ku cienia, przejrzeć podczas go ­
dzin urzędow ych w sądzie niżej w ym ienio­
nym , w biurze N r 14.

O, l \  Sąd powiatowy, O ddział II.
Zbaraż, dnia 24. Iipca 1900.
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N r. 1212. Ady (7579 2 - 3 )

P f e r d e  -  S  J c i t a t i o n .

Von Seite des k. k. Staatshengsten-Depots in Drohowyżo werden nachbe- 
zeichnete Wallachen gegen gleieh bare Bezahlung an den Meistbietenden ver- 
słeigerungsweise hintangegeben werden, und zwar:
A m  2 5  S e p te m b e r  1. J s .  u m  9  U h r  v o r in l t t a g s  i n  M ik o ła jó w  a m  P f c n l e i u a r k t e .

F a lsacapa , eng lisch , H alb lu t, F u ch s ,  16 Ja h re , 156 era. kocb,
D ahom an
Podolak
Bobak
Ostoja
A l-N ab i
Olejów
Rainbów
P ah o m an

orien ta liseh , 
orien tal iscli, 

eng lisch , 
o rien ta liseh ,

englisch ,
o rien ta liseh ,

B raun,
F uchs,

B raun,
F u ch s,
B raun ,

14
8
8
6
6
6
5
5

167
167
158
155
160
154
163
167

ła c h  ludow ych w  B ieniaw ie i S iołku z pobo­
ram i IV. k lasy płac, w olnem  m ieszkaniem  i 
użytkiem  1 m orga roli.

Języ k  w ykładow y w ty c h  szkołach je s t
ruski.

P odania należycie udokum entow ane wraz 
z tabelą  kw alifikacyjną i w ykazem  la t służby 
prowizorycznej wnosić należy za pośredni­
ctw em  w ładzy przełożonej do c. k. R ady 
szkolnej okręgow ej w P odhajcaeh  najpóźniej 
do 15. października 1900.

Podhajce, dn ia 23. sie rpn ia  1900.

A d m in is tra to r englisch  
R idotto  „
L abancz „
B ohun „
K irgiz
D ahom an  orientaliseh  
L an c as te r englisch
Brawo „
Z agłoba „

D rohow yże, am  10. S ep tem ber 1900.

9 U h r  Y o r m it ta g s In S a n o k  a m  R S n g p la tz e

H alb lu t, B raun , 14 Ja h re , 168 cm. h ' ch,

7! Rapp, 14 » 160 » n

F u ch s, 13 n 172 n n
B raum , 10 n 162 n n

F u ch s, 7 75 164 » »

B raun , 7 n 168 n »
F u c h s , 6 n 160 n n

n 6 n 158 n »

n 5 r> 167 n n

L . cz. B . 708 /00  (2 ) (7179  1 - 3 )
N a  żądanie Jakóba  Dobrowolskiego, ro l­

n ika w  G rodzisku dolnem , odbędzie się dn ia 
17. październ ika 1900 o godz. 10 przed po­
łu d n iem , w  sądzie niżej w ym ienionym , w 
biurze N r. 2, licytaeya, rea lności iw h. 280 
w G rodzisku dolnem , Józefa S alw acha w łasnej.

N ieruchom ość je s t ocenioną n a  3018  kor. 
76  hal.

N ajn iższa cena  wynosi] 2013  kor. 51 
h a l., poniżej tej ceny  sprzedaż n ie  przyjdzie
do skutku.

W aru n k i licy tacy jne i in n e  dokum enta 
m oże każdy, m ający  chęć kupien ia, przejrzeć 
w sądzie niżej w ym ienionym , w biurze N r. 2.

O. k . Sąd pow iatowy, Oddział III.
L eżajsk, dn ia 11. sierpnia 1900.

L . 22022 /00  (7609  1 - 2 )
O B W I E S Z C Z E N I E

Celem  obsadzenia opróżnionej trafik i 
tytoniow ej w Trem bow li pod lk. 158/108 roz­
pisuje s ię  publiczną konkurencyę, zapomocą 
pisem nych  ofert a  więc z w ykluczeniem  ust­
nego  p rze targu .

W  czasie o sta tn ich  dw unastu  miesięcy 
w ynosiła sprzedaż wyrobów tytoniow ych w 
tej trafice w 11103 kor. 08  h a l., a zysk 
b ru tto  1047 k. 74  hal.

Za dochód odpow iadający powyższym  
datom  n a  przyszłość się n ie  ręczy. W ady u m 
w ynosi 100 koron. O ferty w ygotow ane w m yśl 
obow iązujących przepisów  należy w nieść w 
opieczętow anych kopertach  najpóźniej do 9. 
października 1900 do godziny 12 w południe 
do rąk  N aczelnika c. k. D yrekcyi okręgu 
skarbow ego w  Tarnopolu.

T rafikę należy objąć w te rm in ie  dwu 
tygodni, licząc od d n ia  o trzym ania zaw iado­
m ienia o przy jęcia  oferty .

C. k. D yrekcya okręgu  skarbow ego.
T arnopol, d n ia  5. w rześnia 1900.

P odanie należy w nosić najdalej do dnia 
30. w rześnia b. r. do c. k. S enatu  A kadem i­
ckiego U niw ersy te tu  Jag iellońsk iego  w K ra ­
kowie, a jeżeli kom peten t zostaje w służbie 
publicznej, za pośrednictw em  swej przełożonej 
w  adzy. Tylko w braku  podoficerów posiada­
jący ch  certyfikat i w ym aganą kwalifikacyę, 
m ogą być uw zględnieni i in n i kandydaci.

Kraków', dn ia  29. sie rpn ia  1900.

L . 2689. (7608  1— 2)
K o n k u r s .

K onkurs celem  obsadzenia opróżnionej 
posady dozorcy w ięzień przy c. k. Zakładzie 
karnym  d la mężczyzn w W iśn iczu  obok 
Bochni upływ a z dniem  20. października 1900 

W iśnicz, dnia 11. w rześn ia 1900.

N r. 5231 (7266  2— 2)
A U  S Z U  G.

D ie k. und  k. In te n d a n z  des 11 Gorps 
in  L em berg  h a t den  E in k au f von R oggen 
und H afer fur die M ilitar-V erpflegs-M agazine 
in  L em berg , Czernow itz, S tan islau  und Zło­
czów, d an n  fu r die M ilita r-  Verpfl«gs - F ilia l-  
M agazine in  B rzeżany, K am ionka strum ., Ko- 
lom ea, N eu-Zuczka, M osty w ielkie, M onaste- 
rzyska, Tarnopol und Żółkiew ausgeschrieben.

Die nah  ren  B ed ingungen  sind aus dem  
vo llinhaltlichen  A viso in  unserem  B latte  N r. 
203  vom  5. Septem ber 1900  eu ersehen .

L em b erg , am  27. A ugust 1900.

L . 660.
Celem obsadzenia s ta ły ch  posad nauczy 

cielskich w okręgu brzozowskim  rozpisuje się 
niniejszern konkurs:

I. Z poboram i I I I .  klasy p łac na posadę 
m łodszego nauczyciela w 5-klasowej szkole 
m ęskiej w  Brzozowie, 

j I I .  Z poboram i IV . k lasy  p łac:
o) N a posadę starszego oraz dwóch 

m łodszych nauczycieli lu b  nauczycielek w 
5-klasowej szkole m ieszanej w Dynowie.

b) N a posadę k ierującego nauczyciela w 
2-klasowej szkole m ieszanej w  H arcie.

c) N a  posady w szkołach 1-klasow ych 
w : 1. D ylągow ej, 2. G rabow nicy, 3. Grabówce, 
4. L ubnem , 5. O barzym ie, 6 Paw łokom ie, 7. Te 
raeszowie, 8. W ydrnej.

W  szkołach ad 3, 4 i 6. je s t język w y­
kładowy ruski w in n y ch  polski.

d) N a  posady m łodszych nauczycieli 
(lek) w szkołach 2-k'lasowych w Bachorzu, Do 
m aradzu, Golcowej, H arcie, Haczowie, Trze 
śniowie, Jasienicy , P rzysie tn icy  i W esołej.

P odan ia  należycie udokum entow ane wno­
sić należy do 15. października 1900.

C. k. Rada szkolna okręgowa. 
Brzozów, dnia 2. s ie rpn ia  1900.

L . 1387 ~ ‘ (7206  3 - 3 )
K 0 ,  N  K U R S .

N iniejszern rozpisuje się konkurs na opróż­
nioną posadę pedela d la  w ydziału lekarskiego 
w  U niw ersy tecie  Jagiellońsk iem  w Krakowie.

Z p łacą  tą  połączone są następujące . mo- 
lu m en ta : p łaca rocz.ua I 200 kor , dodatek akty 
w alny 360  kor. i dodatek  na odzież w kwocie
80  kor. rocznie.

U biegający się o tę posadę, zastrz żoną 
n a  mocy ustaw y z dn ia 19. kw ietn ia  1^72 
L. 60 Dz. p. p. d la  kw alifikow anych podofi­
cerów c. i k. arm ii, w inni udow odnić, że sa 
obyw atelam i królestw  i krajów w Radzie pań 
s tw a reprezentow anych , niem niej w ykazać wiek, 
s ta n , dotychczasow e za trudn ien ie  i uzdolnienie, 
zw łaszcza w służbie kancelary jnej i m an ipu­
lacyjnej, a przedew szystkiem , co je s t na jg łó ­
w niejszym  w arunkiem  o trzym ania  tej pi sady, 
że piszą pięknie, kaligraficznie i ortograficznie, 
tak  po polsku jak  i po niem iecku, i d latego 
podanie m a być przez k an d y d a ta  w łasnoręcznie 
nap isane.

L. 763.
C. k. R ad a  szkolna okręgow a w Pod­

górzu og łasza niniejszern n as tęp u jący  konkurs 
na posady nauczycie lsk ie:

1. W  szkole wydziałowej żeńskiej w  Pod­
górzu na posadę dyrektora, posadę nauczy­
ciela relig ii rzym . kat. i trzy posady nauczy­
cielek d la klas wydziałow ych dla przedm iotów  
naukow ych I. I I .  i I II . grupy.

2. N a posadę nauczycielki starszej w 
szkole 4-kl. żeńskiej w Podgórzu.

3. N a  posady nauczycielek sta rszych  lub  
m łodszych w szkołach żeńskich w Podgórzu, 
obecnie sta le  zajm ow anych, gdyby opróżnione 
zostały w skutek niniejszego konkursu pod 1. i 2.

Do posad ty c h  przyw iązane są pobory 
II. klasy płac, określone art. 11. ustaw y z dnia 
6. lipca 1899 N r. 85. Dz. ust. i rozp. k ra j.

Oprócz tego pobiera dyrek tor szkoły w y­
działowej dodatek za kierow nictw o określony 
art. 14. ustaw y z dnia 15. m arca 1892 i m ie­
szkanie w  naturze ew entualn ie stosow ne re- 
lu tum .

O posadę nauczyciela relig ii rzym. kat. 
m ogą się ubiegać księża ordynow ani św ieccy 
lub zakonni, k tórzy  je d n ak  rów nocześnie z 
posadą katechety  nie m ogą zajm ow ać posady 
duszpasterskiej.

P odania należycie udokum entow ane n a ­
leży w nosić za pośrednictw em  swej w ład  :y 
przełożonej do c. k. R ady szkolnej okręgowej 
w Podgórzu w  term in ie do dn ia 15. paździer­
n ika 1900 roku.

Podgórze, dn ia 25. s ie rp n ia  1900.

w S try ju  w biurze kom isarza konkursow ego.
S try j, dn ia 31. s ie rp n ia  1900.

1 Kom isarz konkursow y.
O ypryan K ocow ski c. k. radca sądu kraj.

L. 2054  (7581  2 - 3
K O N K U R S .

Celem obsadzenia posady lekarza 
okręgowego z siedzibą, w Prołmżnej, 
rozpisuje niniejszern Wydział powiatowy 
w Husiatynie konkurs.

Okrąg sanitarny w Probużnej obej 
mować będzie następujące miejscowo 
śc i: Probużna, Czarnokońce wielkie, 
Czarnokońce małe, Czarnokoniecka wola, 
Hadyńkowee, Hryńkowce, Kociubińce, 
Kociubińczyki, Siekierzyńce, Tłusteńkie 
i Zabińce, ogółem 12 gmin na obsza­
rze 209 kim. kw. o ludności 18 713.

Płaca roczna lekarza okręgowego 
wynosi 1000 kor., ryczałt na objazdy 
700 kor.

Ubiegający się o posadę lekarza 
okręgowego wykazać się mają:

1. Prawem obywatelstwa austrya- 
ckiego.

2. Dyplomem doktora medycyny 
uprawniającym do wykonywania pra­
ktyki lekarskiej.

3. Nieskazitelnym charakterem.
4. Znajomością języków krajowych.
5. Praktyką najmniej dwuletnią w 

zawodzie lekarskim.
6. Dostateczną zdatnością fizyczną 

do pełnienia służby lekarza okręgowego.
Między kandydatami pierwszeństwo 

będą mieli ci, któr/y się wykażą dwu­
letnią służbą w szpitalu powszechnym 
po uzyskaniu dyplomu doktorskiego, lub 
egzaminem fizykackim.

Obowiązki służbowe określa in­
strukcja służbowa z 31. grudnia 1891
Dz. u. kr. Nr. 83.

Posada ta, nadaną zostanie z dniem
„. stycznia 1901 na rok jeden prowi­
zorycznie poczerń dopiero nastąpić może
stabilizacya.

Podania należycie ostemplowane 
(1 kor.) należy wnosić do Wydziału 
powiatowego w Husiatynie do dnia 15. 
października 1900 r.

Husiatyn, dnia 5. września 1900.

L. cz. Pr. 175/00 1 (7646)
O g ł o s z e n i e .

W Im ien iu  Jego  Cesarskiej M ości!
O. k. Sąd krajow y dla spraw  k arnych  

we Lwowie orzekł na m ocy §§. 489 i 493 
p. k. i §. 37 ust. pras., że treść artyku łu  u- 
mieszczonego w  N r. 251 czasopism a: „K urje r 
Lwowski* z dn ia 10. w rześnia 1900 pod nap i­
sem  „nowe w ybory" w ustęp ie  od słów „był 
to “ do „parady" zaw iera znam iona w ystępku 
z §. 300 u. k., a  zatem  uspraw iedliw ioną 
je s t zarządzona przez c. k. P roku rato ra  rządo­
wego konfiskata tego czasopisma.

W  skutek  tej uchw ały  w zbronione je s t 
dalsze rozpow szechnienie tego artyku łu , a za­
b rany  nakład  m a być zniszczony.

Lwów, dn ia  11. w rześnia 1900.

L. cz. P r. 177/00 1 (7647)
O g ł o s z e n i e .

W Im ien iu  Jego  C esarsk :ej M ości!
O. k. Sąd krajow y dla spraw  karn y ch  

we Lwowie orzekł n a  m ocy §^. 489 i 493 
p. k. i §. 37 ust. p ras., że treść  a rtyku łu  
um ieszczonego w  N r. 37 czasopism a: „M oni­
to r"  z dn ia 9. w rześnia 1900 pod nap isem  
„N ie tyka lna  E kscelencya" zaw iera znam iona 
w ystępku z §. 300 u. k., a  zatem  uspraw ie­
dliw ioną je s t zarządzona przez c. k. P roku ­
ra to ra  rządow ego konfiskata tego czasopism a.

W  skutek  te j uchw ały  w zbronione je s t 
dalsze rozpow szechnienie tego a rty k u łu  a za­
brany nak ład  m a być zniszczony.

Lwów, dn ia 11. w rześnia 1900.

L. cs. P r. I II . 147/00 (2 ) (7650)
O b w i e s z c z e n i e

0 . k. Sąd krajow y jako prasow y orzekł n a  
wniosek c. k. P ro k u ra to ra  P aństw a, że za­
m ieszczone w N um . 160 czasopism a „N a­
przodu" z dn ia 10. w rześnia 1901 a rty k u ły  
pod ty tu łem :

1. „Z grom adzanie ludow e14 od „A  prze­
cież sejm " do „żandarm ów " stro n a  2, ła m  2.

I I .  P ro jek t szkół żeńskich  średn ich  kas- 
towyc:h“ a) od „zam iast w yrazić" do „g a rn ą"  
b) od „zam iast oburzać" do „zam kn ię tą14 str. 
5, łam  1 i 2, zaw ierają znam iona w ystępków  
ad I. z art. I l i .  ustaw y z dn » 17. g ru d n ia  
1862 N r. 8 Dz. p. p , ad I I . z §. 300 u. k. 
że zakazuje się rozszerzania ty ch  artykułów . 

C. k. Sąd krajow y k arn y  jako 
prasow y.

K raków, dnia 12. w rześnia 1900.

L. cz. S. 25 9 8 *k. k. 156 _ (7<;00 2 — 3)
Celem narady  i powzięcia uchw ały  przez 

ogół w ierzycieli m asy konkursow ej firm y Kurz- 
m an i S p ira w przedm iocie zm iany  członków 
w ydziału wierzycieli i zarządcy m asy, oraz 
dokonania w yboru w m iejsce ich  innych funk- 
cyonaryuszy wyznaczam  w biurze N r. 1 c. k. 
sądu powiatowego w Podgórzu term in n a  dzień 
19. w rześnia 1900 o 10 rano i na posiedze­
nie to  w zyw am  ogół w ierzycieli i zarządcę 
m asy.

O. k. Sąd pow iatowy, Oddział I. 
Podgórze, dn ia 3. w rześnia IW O.

| L. cz. P r. 34J 00 (2) (7658)
O g ł o s z e n i e .

W Im ien iu  Jego  Cesarskiej M o ś c i!
O. k. Sąd obwodowy w P rzem yślu  jak o  

T ry b u n a ł dla spraw  prasow ych orzekł n a  
n a  mocy §§. 487 i 493  p. k., że ca ła  treść  
a rtyku łu  um ieszczonego w  N r. 71 czasopism a 
„Echo przem yskie" z dnia 2. w rześnia 1900 
pod napisem  „Ozy to być m oże", zaw iera 
znam iona w ystępku z §§ 300 i 491 u. k .
i art. V. ust. z 17. g rudn ia  1862 Dz. p. p. 
Nr. 8 z roku  1863, zatem  uspraw ied liw ioną 
jest konfiskata tego num eru  czasopism a „E ch a  
przem yskie" przez c. k. P rokurato ryę P ań stw a  
zarządzona.

W  sku tek  tego w zbronionem  je s t  dalsze 
jego rozpow zechm anie a zabrany  nak ład  m a 
być zniszczony.

P rzem yśl, dn ia  10. w rześn ia 1900.

L. 955.
O. k. R ada szkolna okręgow a w P odhaj- 

cach ogłasza niniejszern konkurs w celu obsa­
dzenia posad nauczycieli w 1-k lasow ych szko-

L. cz. S. V 5/97 99 (7584)
U chw ałą tego sądu z dn ia 20. kw ietn ia 

1897 1 cz. 4874 otworzony konkurs do m a­
jątku nieobjętej m asy spadkowej Jtty  F esse l 
■ zns je  się po m yśli § P 9  ord. konkurs, za
uk"ńczony.

Zarazem  zw aln ia się z dotychczasow ego 
urzędu kom isarza konkursow ego, zawiadowcę 
m asy, zastępcę zaw iadow cy m asy i członków 
wydz a !u w i •■rzyć; li.

0. k. Sąd oh w- do wy, Oddział V. 
Rzeszów, dn ia 11 sie rpn ia  19U0.

L. cz P r. I I I  148/00 2 (7651)
O B W IE SZC Z E N IE .

O. k. Sąd krajow y jako  pr.*sowy orzekł 
na wniosek c. k. P ro k u ra to ra  Państw a, że za­
mieszczony w N r. 205 czasopism a „Głos n a ­
rodu" z dnia 10 w rześnia 1900 ustęp artyku łu  
pod ty tu łem  „Rozwiązanie Rady P aństw a" a 
m ianowicie słow a „przeciw  tej" i dw a bezpo­
średnie potem następujące w yrazy strona 1, 
łam  3, zaw iera znam iona w ystępku z art. I I I  
ustaw y z dnia 17. g rudn ia  1862 N r. 8/63 dz. 
p. p., że zakazuje się rozszj rzan ia tego u stęou . 

O. k. Sąd krajow y karny jako  prasow y. 
Kraków, dn ia 12. w rześnia 1900.

L. <-z. S. 1/99 69 (7588 )
O b w i e s z c z e n i e .

P odaję do w iadom ości ogółu w ierzyciel' 
m asy rozbiorowej M oritza H erschdórfera, że 
pro jek t rozdziału  m ajątku konkursow ego je s t 
d» p rzą jrzenia u zarządcy musy adw . d ra  F in ­
ka, d rug i zaś egzem plarz w c. k. s-.dzm obwo­
dow ym  w S try ju  u kom isarza konkursow ego 

Zarzuty przeciw  tem u projektow i mogą 
być w niesione do d n ia  20. października 1900 
a do rozpraw y nad zarzutam i wyznaczono te r­
m in na 30. października 1900 o godz. 11 
przed po łudniem  w c. k . sądz e obw odow ym

[L. cz. P r. I II  149/00 2 (7652)
O b w i e s z c z e n i e .

O. k. Sąd krajow y jako  prasow y orzekł 
na w niosek c. k. P ro k u ra to ra  Państw a, że za­
mieszczony w N r. 206 czasopism a „Głos N a ­
rodu" z dn ia 11 w rześn ia 1900 ustęp arty k u łu  
pod ty tu łem  „M ord C hojnicki przed sądem * 
od słów „gdzie także" do „oskarżonych" s tro n a  
2 łam  3, zaw iera znam iona w ystępku z §-. 
303 uk., że zakazuje się rozszerzania tego 
ustępu

O. k. Sąd krajow y karny  ) ,ko prasow y. 
Kraków , dn ia  13. w rześnia 1900.



I I
A udyencya do rozpraw y cdbędzie się . i gospodarczych przy firm ie „Z akład  bankowy 

godzina 9 rano  w biu- j i kom isyjny w S tanisław ow ie11, że n a  czw artem  
| nadzw yeia jnem  w alnem  zgrom adzeniu człon- 

dla strzeżenia praw  pozwą- ków stow arzyszenia uchw alono  rozwiązanie 
N otaryusz M ichał S tru - stow arzyszenia i w ybrano likw idatorów  Józefa

K erna i Leizora W ahla  kupców w  S tanisła-

L. cz. P r . '.  178/00 2 (7648)
' O g ł o s z e n i e .

W  Im ieniu  Jego Cesarskiej M ości!
C. k. Sąd krajow y dla spraw  karnych  

we Lwowie orzekł n a  mocy §§. 489 i 493 
p. k. i §. 37 ust. pras., że treść artyku łu  
um ieszczonego w N r. 183 czasopism a „W iek 
X X .“ z dnia 11. w rześn ia  1900 pod napisem  
1) „Do szeregu11 w ustępie od słów „pow ia­
dają tacy posłow ie11 do słów „na ciele naro ­
d u 11 i od słów „ale w yście ją  sam i stw orzyli-1 
do słów  „wasza zasługa11.

2) „R ozw iązane zgrom adzenie11 w ustę­
pie od słów „Zjaw ia s ię11 do słów „łajdaków 11 
zaw iera znam iona w ystępku z §. 302, u. k. a 
zatem  uspraw iedliw ioną je s t zarządzona przez
c. k. P roku ra to ra  rządowego konfiskata tego 
czasopism a

W  skutek  tej uchw ały  w zbronione je s t 
dalsze rozpow szechnienie tego r.rtykułu a za­
b ran y  nak ład  ma być zniszczony.

Lwów, dnia 13. w rześn ia 1900.

H o z m a t i a  o b w i e s z c z e n i a ,
L . cz. T . 46/00 4 (7474  2— 3)

C k. Sąd krajow y cyw ilny  oddz. VII. 
we Lw ow ie, w drażając na prośbę M ichała 
Staw iarza z 18. lipca 1900 T. 46/00 1 po­
stępow anie am ortyzacyjne co do zagi ionycb 
książeczek galic. K asy oszczędności a t o :

1. książeczki N r. 6679 n a  im ię A nny 
P ader na kw otę 208 kor. 20 hai. opiewającej,

2. książec ki N r. 30610 n a  iinię A nny 
S taw iarz na kw otę 1020 koron 01 bal. opie­
w ającej,

3. książeczki N r. 33025  n a  im ię P e te r
W arriło  na kwotę 431 koron 05 hal. opie­
w ającej,

4. książeczki N r. 76 .240 na im ię A nny
Benesz .obecnie na k wotę 648 kor. 56 hal.
opiewającej.

W zyw a posiadacza ty ch  książeczek, by 
w przeciągu sześciu miesięcy licząc od o sta t­
niego ogłoszenia edyktu  w Gazecie lw ow sk;ej 
przedłożył powyższe k iążeczki tu t. c. k. są­
dowi ew entualn ie w ykazał sw e praw a w ła­
sności, gdyż w przeciw nym  razie takow e na 
p now ną prośbę M ichała S ta w a rz a  za um o­
rzone uznane zostaną.

Lwów, dn ia 22". sierpnia 1900.

L. ez. Prez. 1213 18 P ./00  (7542  3 - 8 )
Jego  E k-ce llencya  P an  P rezyden t c. k. 

wyż zego sądu krajow ego we Lwowie zam ia­
now ał dla 4 zw yczajnej z dn iem  27. lis to p a ­
da 1900 rozpocząć s :ę m ającej kadencyi po­
siedzeń sądów przysięg łych  przy sądzie obwo­
dow ym  w B rzeżanach przew odniczącym  są­
dów przysięg łych  c. k R adcę Dworu, jako 
P rezyden ta  sądu obwodowego W illibalda P russ- 
n igga , a zastępcam i przewodniczącego c. k. 
W iceprezydenta sądu obwodowego Józefa H el- 
den b u rg a  i c. k. Radców sądu krajow ego 
M acieja Kaszewkę, Ja n a  Jaw orskiego, T ytusa 
Siengalew icza, dr. C elestyna F rie d a  i E  l m un­
da H erm anow icza.

Prezydyum  c. k. Sądu obwodowego.
Brzeżany, dn ia 6. w rześnia 1900.

L. cz. Cw. I I I .  2147/00 1 (7436  3 - 3 )
P rzec iw  dr. E m ilow i D unikow skiem u, 

którego m iejsce pob)t:.i je s t  nieznane, w nie­
sionym  został do c. k . sstdu k raj. jako  handl. 
■we Lwowie przez Jakóba L oseha pozew o 
1400 kor.

N a podstaw ie w ekslu w ydano nakaz 
zapłaty.

Celem strzeżen ia praw  pozw anego, u s ta ­
naw ia się p. adw . dr. Zadereckiego we L w o­
wie kuratorem .

T enże k u ra to r zastępyw ać będzie pozwa­
nego w rzeczonej spraw ie n a  jego koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się nie 
zgłosi lub  pełnom ocnika nie zam ianuje.

C. k. Sąd krajow y jako  handlow y, 
Oddział I I I  

Lwów, dnia 4. w rześnia 1900.

L - cz. A. 96/99 16 (7884  2 - 8 )
P odaje s ę do w iadom ości, że w dniu 

*0. m arca loS‘9 w F ry sz tak u  zm arł A dam  
Kulik z pozostaw ieniem  testam en tu  z daty  
S trzy;ów , 17. lutego 1896 1. o264, k tórym  
dzuedzi<lam i ustanów  ł  dzieci ś - . Józefa i J a n a  
Kulików, Ludwikę Jan ik , Teklę Czekajowską. 
A P°liuię F u rtek  i Eleon rę  M ałecką. Gdy 
m itJ ce pobytu tegoż wnuka. Ja n a  Rękowicza 
jest niez ano, w7/ wa się go, aby Gę w prze- 

roku w sądzie tu te jszym  zgłosił i wniósł 
d ek!aracyę do spadku, gdyż inaczej spadek 
® 'Niedzicami zg łaszaący m i s ;o i kurato iem  

a niego ustanow ionym  Jakób  m Dubielem  
P o p ro w a d z o n y  lę d z h .

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
F rysztak , dnia 17. czerw ca 1900.

L - cz- C. I I .  91/00 (1 ) (7593)
Przeciw  nieobecnem u Ja ce n tem u  S ty r­

e n  w nió-ł J a n  K l ty  K slec przez adw . dr. 
iiieczj>sj aw a ]yjassatScha w  Czarnym  D unsjcu  
pozew o 250 koron, z pn.

5. października 1900 
rze N r. II.

U stanow iony 
nego kurato r c. k. 
szkiewi z z Czarnego D unajca będzie go za- 
stępyw ał, dopokąd się w sądzie nie zgłosi 
lub pełnom ocnika nie ustanow i.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Czarny Dunajec, dn ia 30. sierpn ia 1900.

L. cz. Cw. 1419/00 1 (7486)
A lterow i K an n e ro w i, w  sp raw ie  

to zącej się przed c. k. sądem  obwodowym  
w T arnow ie przeciw  A lterow i K annerow i o 
900 kor. m a być doręczoną uchw ała  z dnia
5. w rześnia 1900 i. ez. Cw. 1419,00 1, k tórą 
w ydano w ekslowy nakaz zapłaty.

Poniew aż niewiadom o, gdzie A lte r Kan- 
ner przebyw a, ustanaw ia się- mu w celu strze­
żenia jego  praw , kuratora w osobie p. adw . 
dr. M alaw skiego.

T enże k u ra to r zastępyw ać będzie A lte ra  
K annera w rzeczonej spraw ie na jego koszt 
i niebezpieczeństw o, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnom ocnika n ie zam ianuje.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział II.
Tarnów , dnia 5. w rześnia 1900.

L. cz, C. II. 209/00 1 (7594)
Przeciw  Franciszkow i Różyckiem u, pen- 

syonow unem u leśniczem u, k tó rłg o  m iejsce po­
by tu  je s t n ieznane, w niesionym  został do e. 
k. sądu powiatowego w D olinie przez P io tra  
Budynkiew icza, kowala w Ilem ni pozew o za­
bezpieczenie 420 koron.

N a podstaw ie pozwu w yzuacza się  te r ­
m in  do rozpraw y na dzień 19. w rześnia 1900 
godz. 9 rano.

Celem strzeżenia praw  pozw ą"ego, u sta ­
naw ia się p. Iw ana  Sadowego, w ójta w Ilem ni 
kuratorem .

Tenże kurato r zastępyw ać będzie pozwa­
nego w rzeczonej spraw ie na jego koszt i n ie­
bezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się nie 
zgłosi lub  pełnom ocnika nie zam ianuje.

C k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Dolina, dnia 1. w rześnia 1900.

L. cz. C. I. 181/00 i  (7598)
Przeciw  A nnie z Petrowiczów Donabi- 

d w ic z ,  Grzegorzowi P etrow icz K ajetana, M a­
ryi z Petrowiczów A ndryasiew icz i M ichało­
wi Petrowicz K ajetana, k tó rych  m iejsce po­
był u ji-st nb  znane, w niesionym  został do c 
k. sądu powiatowego w K utach  przez M arka 
Petrow ieza K ajetana pozew o zniesienie współ­
w łasności realności w hl. 389 Kuty.

N a podstaw ie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do ustnej rozpraw y n a  22. w rześnia 
1900 8 godz. rano.

Celem strzeżenia praw  pozw anych, u- 
st.anawia się p. a dw. dr. H au slich a  w K utach 
kuratorem .

Tenże ku rato r zastępyw ać będzie pozwa­
nych w rzeczonej spraw ie na ich koszt i n ie ­
bezpieczeństwo dopóki oni w sądzie s ę nie 
zgłoszą lub pełnom ocnika nie zam ianują.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Kuty, dn ia 3. w rześnia 190 1.

cz. C. I. 265/00  1 (7605)
Przeciw  nieobecnym  D aw idow i i Pessli 

Lofielfoldom z D alejow ej, w niósł pozew Moses 
! offelfeld z Dalejowej o zniesienie w spółw ła­
sności ciała h ip . lwh. 114 ks. gm . D alejow a 
i lwh. 153 ks g r. g m . P osada jaśliska .

U stna roopraw a odbędzie się dnia 20. 
września 1900 godz. 11 rano, w biurze N r. 1.

U stanow iony d la strzeż n ia  praw  pozwa­
nych kuratorem  adw . dr. Jano ta  w Rym anow ie, 
będzie ich  zastępyw ać dopokąd się nie zg ło­
szą lub pełnom ocnika nie ustanow ią.

C k. Sąd pow iatowy, Oddział I. 
R ym anów , dnia 18. sie rpn ia 1900.

L. cz. C. I. 464/00  1 (7620  1 — 8)
Przeciw  O teksie Chudoba, którego m iej­

sce pobytu je s t  ni znane, w niesionym  został 
do c. k. są Ju  powiatowego w T arnopolu  prz^z 
Bronisława Raczyńskiego pozew o uznanie 
p ra c a  * Jasności do ciała tabu larnego  cbj. w. 
hip. 711 gm. kat D olżanka.

Na podstaw ie pozwu tego w yznaczono 
audyencyę na dzień  9 października 1900 
godz. pi"f“d południem  sala N r. 14.

Celem s trze len ia  p raw  niew iadom eg z 
życia i m iejsca pobytu 01 |k sy  C hudoby, u s ta ­
nawia się p. dr. P rom ińskiego, adw. w T ar­
nopolu kuratorem .

Tenże kurato r zastępyw ać będzie Oieksę 
Chudo! ę w rzeczonej spraw ie na jego  koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi łub pełnom ocnika nie z m>anuje. 

c O. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Tarnopol, dnia 5. w rześnia 1900.

L. cz. firm . 187 stow. I I .  32 (7373 )
C. k. Sąd obwodowy jako hand low y w 

S tanisław ow ie oznajm ia, że rów nocześnie w pi­
sano w rejestrze dla stow arzyszeń zarobkow ych

wowie zam ieszkałym i, k tórzy  firm ę stow arzy­
szenia z dodatkiem  „w lik w id acy i“ obaj razem  
podpisywać będą.

Stanisław ów . 18. październ ika 1899.

L. cz T. 11/00 1 (7370  1— 3)
O. k. Sąd obwodowy w S tanisław ow ie 

wzywa każdego k to b r posiadał w eksel z daty 
S tanisław ów  10. października 1899 na kwotę 
’ 60 zł. w. a. opiew ający n a  w łasne zlecenie 
przez E liasza N acbm atia w ystaw iony a przez 
A nnę  Leger akceptowany, k tórej podpis został 
przez c. k. notaryusza B urzyńskiego w S ta­
nisław ow ie do 1. rep. 2635 legalizow any, za 
6 m iesięcy od daty  płatny, by takowy w p rze­
ciągu 45 dni od dn ia trzeciego ogłoszenia 
edyktu  w Gazecie urzędowej licząe sądowi 
przedłożył, w przeciw nym  bowiem razie w eksel 
powyższy za um orzony uznany zostanie.

C k. Sąd obwodowy, O ddział IV  
Stanisław ów , dnia 6. s ie rp n ia  1900.

L. cz. firm . 108 stow. I. 42 (7 3 7 4  1 - 3 )
C. k. Sąd obwodowy jako  handlow y w 

S tanisław ow ie ogłasza, że polecono prow adzi- 
cem u re je stra  handlow e ażeby w re jestrze  dla 
stow arzyszeń zarobkowo gospodarczych  przy 
Tow arzystw ie zaliezkowem i kredytow em  ku- 
pieckiem  w Stanisław ow ie (K au tm ann iseher 
V orschuss und Credit Verein) w pisał, że na 
w alnem  zgrom adzeniu  nazw anego tow arzystw a 
dnia. 11 kw ietn ia  br. odbytem  uchw aionem  
zo tało rozwiązanie Tow arzystwa i że likw ida­
toram i w ybrani zostali H en ryk  F in k , Max 
fiperb -r, Józef K ern, Izak Licfcdenb^rg, M ates 
H endler, N a ts n  Tau i Józef H arte n s te in  w 
S tanisław ow ie.

W zyw a się przeto wszystkich w ierzycieli 
Tow arzystw a powyższego, by się do tego s t 
w arzyszenia zgłosili,

S tanisław ów , dn ia 8. m aja 1900.

L. cz. F irm . 93 s ró ł. I. 79 (7371)
C. k. Sąd obwodowy jako hand low y w 

S tanisław ow ie oznajm ia, że firm ę W eid ler & 
L ast w S tan isław ow ie handel towarów łokcio­
w ych z re jestru  dla spółek hand low ych  w y ­
kreślono.

O. k. Sąd obwodowy jako handl w y  
Oddział i i .

S tanisław ów , dnia 24. s ie rpn ia  1899.

L. cz. firm . 140 stow. I. 295 (7545)
C. k. Sąd obwodowy jako  handlow y w 

S tan isław ow ie ogłasza, że jednocześnie poleca 
prow adzącem u re je s tr  stow arzyszeń zarobko­
wych gospodarczych, aby w takowym  przy 
firm ie „P ierw sze galicy jsk ie Tow arzystw o za­
liczkow e dla p rzem ysłu  i zw iązek w ierzycieli 
w S tan isław ow ie11 w pisał, że n a  w alnem  zgro­
m adzeniu członków  dn ia 31. m arca 1897 od­
bytem , w ybrani zostali na rok  1897 członka­
mi dyrekcyi dr. H erm an  F a lk , N a tan  Brod, 
Izak L ich tenberg  i N aftali S ch ipper w S tan i­
sław owie zam ieszkali.

S tanisław ów , 23. lipca 1898.

L. cz. L . 10/99 12 (7357 3 — 3)
Jó zef S tsńkow sk i, pensyonow any c k. 

kapitan  obrony krajow ej z Bogum iłow ie uzna­
ny um ysłow o chorym .

Jeg o  ki.ira(orem  je s t p. Ja n  F u x  kasyer 
m ag istratu  w Tarnow ie.

C. k. Sąd powiatowy.
W ojnicz, dnia 6. lutego 1900.

L. cz. IV  67/90 5 (7377 3 - 3 )
Maryę. H a y ra  i Ksenia H n y rę  z P oźiz ia- 

cza uznano um ysłowo chorem i, kuratorem  usta­
nowiono A ^am a F edyka  w P oźdzaczu .

0 . k. Pad powiatowy, Oddział V. 
P rzem yśl, dn ia 6. sie rpn ia 1900.

. cz. L. 8/00 5 (7386 3 3)
Ks ńkę R wa z Krzywego uznaje się za 

g łu p k ó w .tą  i ustanaw ia się dla niej kuratora 
Ołek--ę D ynia gospod u-za z Krzywego.

C k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Kozowa, dnia 27. czerwca 1900.

L. cz. P . 113/00 8 (7418  8 — 3)
Dośka Gudzij z Podgrodzia została uzna­

ną za m arno traw ną a kurato rem  jej u stano ­
wiono M ichała M ałeckiego z Podgrodzia.

O. k. Sąd powiatowy, O ddział I. 
R ohatyn , dn ia  24. czerw ca 1900.

L. cz. P . 277/00 1 (7407 8 - 3 )
Ig n acy  Ja reck i 32 la t liczący ze S trzy­

żowa, stanu  w olnego, czeladnik bednarsk i uzna­
ny  um ysłowo chorym  a kuratorem  jego u sta­
now iony H ipolit Gocko z Gorlic.

O. k. Sąd pow iatowy, O ddział I. 
Gorlice, dnia 29. sie rpn ia 1900.

L. cz. P . 206/00 8 (7378  3 - 3 )
Józef M yrda z W ykot uznany  umysłowo 

chorym .
K uratorem  jego  ustanow iony Iw an  Kowal 

Jam u ta  z W ykot.
O. k. Sąd powiatowy, O ddział IV . 
Sambor, dnia 5. lipca 1900.

L . c z . L .  3/00 2 (7433 3 - 3 )
Ja n  K w iatek z K ątów  uznany m arno­

traw cą. K urator Ja n  Rogowski z H u ty  Krem p- 
skiej.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Żm igród, 5. czerwca 1900.

L. cz. P. 92/99 2 (7434  3 - 3 )
M arta  K uracz z P rzystań  została uzna­

na m arnotraw ną, kurato rem  jej ustanow iono 
F ed ia  K uracza z P rzy stań .

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I I I .  
M osty w., dnia 30. m aja 1900.

L cz. P. 216/00 5 (7452  3 — 3)
O b w i e s z c z e n i e .  

S tanisław  P rzyby ło  ze Swarzowa uznany 
za m arnotraw cę i kuratorem  ustanow iono A n ­
toniego N ow aka ze Swarzowa.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
D ąbrow a, dnia 25. Eierpaia 1900.

L. cz. P. 15/00 1 (7550  3 - 3 )
H anuśka M ykieciuk z Pobereża została 

uznaną um ysłowo chorą  a kurato rem  ustano­
wiono W asyla S tasyszyna z Pobereża.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III . 
Żurawno, d n ia  14. sie rpn ia  1900.

L. ez. P . 19/00 2 (7491 3 — 3)
C. k. Sąd pow iatow y w Busku, oddział 

I I I  podaje do wiadom ości, że nad  Iw anem  
A ntonów  z Liska został* ustanow ioną k u ra te la  
z powodu m arno traw stw a a kurato rem  jego  za­
m ianow any  H ryńko  A ntonów  syn  W asyla z 
m ska.

Busk, dn ia  5. kw ietn ia 1900.

L. cz. P. 100/00 1 (7460  3— 8)
Opi* ka nad m a ło le tn ą  M aryą K arpa po 

lik u  ze Zarzecza jako  um ysłow o niedołężną 
została przedłużoną na czas n ieogran iczony .

O piekunem  jej ustanow iony  Iw an  Pod­
gó rny  ze Żarze za.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I II . 
Sądowa W isznia, 12. lipca 1900.

L. cz. IV . 406/78  4 (7536 2 - 3 )
U stanow ioną nad  D oroftejem  Tkaczuk 

z Opólska kuratelę z powodu m arno traw stw a
uchylono.

O. k. Sąd powiatowy.
Sokal, 25. m aja 1900.

L. cz. IV . 23/96 12 (7535  2 -  3)
Zawieszoną nad  K onradem  Borysem  z 

S o ta la  kurate lę z powodu m arno traw stw a 
uchylono.

G. k. Sąd pow iatow y.
Sokal, 5. kw ietn ia 1900.

L. cz. IV. 338/81 9 (7531 2— 3)
Zaw ieś-ona nad P aw łem  Goch z W oj­

sław ic ku rate la  została uchyloną.
O. k. Sąd powiatowy.

Sokai, 15. m arca 1900.

L. cz. P . 459,99 8 _ (7532  2 - 3 )
Zaw ieszona nad Jakóbem  Spodarykiem  

z T artakow ca kurate la  została uebylona.
O. k. Sąd powiatowy.

Sokal, 22. m arca 1900.

L. cz. P. 287/99 18 (7533  2 - 3 )
Zawieszona na i Saf&tem Ja rem ko  k u ra ­

tela została uchyloną.
G. k. Sąd powiatowy.

Sokal, 22. m arca 1900.

L. ez IV . 19 93 6 (7534  2 - 3 )
U stanow ioną nad S tefanem  Kaszubą z 

U hrynow a ku rate lę  z przyczyny m arno traw ­
stw a uchylono.

O. k. Sąd powiatowy.
Sokal, 5. kw ietn ia 1900.
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PEN 3Y 0N  AT”S"a,f
Pryw atne kursa g?mnaz i realne
zbiorowa nauka dla prywatystów wszystkich 

klas gimn. i realnych. 
K o r e p e t y c y e  dla uezn. publ. gimn. i real. 
Do egz. wstępn. do I. kl. szk, średn.

kurs przygotowawczy
Do egzaminu dojrzałości

gimn. i real., krótsze i dłuższe kursa.
Pierw sza klr.sa gim n, i  realna

zbiorowa pryw. nauka od 8—1 rano. 
Uczniowie, przepadli przy egz. w stę­
pnym do I. kl,, mogą po roku składać 
egz. do kl. II. — .Rozpoczęcie nauki 
d. 5 września.

A. STRZELECKI 
b. nauczyciel Gimn. i  Szk. real. Zielona 
1. 5 I. p. (stacya tramwaju elektr) od 

godz. 3 —6 po połud.
Listy winny zawierać markę na odpowiedź.

L re lb sa e  © g łsP E esa i®
od wyrazu pstitera l 1/* eenta. Pustym  

petitem  £ centy.

€ k. Sąd powiatowy w Rawie przyj- 
•  mie z dniem 1 paździornika 19oO rutynowa­

nego pisarza za wynagrodzeniem m iesieeżatm 50 
do 60 Koron.

•V*/--

C c-ra ty  n a  stoły i meble, dyw any i chodniki 
ceratow e, dyw anik i nad  i przed um yw alnie, 

w najw iększym  wyborze i na jtan ie j poleca

R U D O L F K R I M H E K
Lwów, H otel F ran cu sk i.
Próbki na, żądanie franco.

a 0W8
koszyki pocztowe po 5 kilo franko (do 
Niemiec nieccloue) do każdej stac ji po­

cztowej za nadesłaniem należytości,
3— 6 gatunków . . . .  kor. 3.80 
1 gat. niebieskich. . . .  „ 3.—
1 gat. Othełło z września . „ 2.80

ze stacyi Werschetz. 
Eilgutem w koszach po 10 kilo sorto­

wane jak wyżej kor. 5.60, 4.50.
Val. Neukomms’ Sohne

" W e r s c l i e t s  (Węgry).

T e c h n i k
gorzelnik królewiak przyjmie miejsce pomocnika, 
o klóre uprasza pp. kolegów. Zgłoszenia Administra- 

cya Nowej Reformy pod T echn ik  100 K raków .

M łoda osoba poszukuje szycie w prywatnym 
domu. Rynek 29, III. piętro, drzwi 7.

T B k T a iic a y c ie l  w średnim wieku poszukuje' po- 
■1^1 sady, udziela wszelkich przedmiotów szkol­
nych do klas normalnych za skromne wynagrodze­
nie, na żądanie konw trsaeya niemiecka. Łaskawe 
zgłoszenia pod C. K. u p. W. Kosiarskiej ul. Sło­
dowa L. 7 we Lwowie.

Koncsrt w sobotę i niedzielę
w piwiarni

„ O iiO M U N IE  O K IE
ul. Sjkstuska 37.

Ceny po traw  ja k  zwykle. W stęp  w olny.
Z szacunkiem

Zygai xmt Menaszes.

Szczepy owocowi-
w ysokopienne silne z koronam i. Jab ło n ie  
G rusze, Ś liw y, E enklody , W ęgierk i, Czere­
śnie, W iśnie, 1 sztuka K. 1 do 1.20, B rzos­
kw inie, M orele, N ek ta ry n y  (B rugn ion), M a­
liny , W in n a  latorośl, A grest, Porzeczki, D rze­
wa i krzewy ozdobne itp . C ennik w ysyłam  n a  
żądanie op ła tn ie . E .  U klański, zarząd ogro- j 

dów Olsza dwór, poczta stacya Kraków.

kuracyjne świata
koszyk 5-kilowy franko za zaliczką 

1 złr 90 ct.
B r a u n  S a m u

Beregszasz I. (Węgry).

P o ż y c z k i  - t o
od 1000 kor. i wyżej, jako kredyt o so -! 
bisty. Zapytania pod: „CouJaut und j 
discret“ do ekspedycyi anonsów M. D u- ; 
kes nast., Wiedeń I., Wollzeile 6, do 

dalszej ekspedycyi. i

po;06%

p r z e p r o w a d z e n ia
w  & o z a c h  p a t e n t o w a n y c h

koleją i w Miejscu 
ręcząc za s tc m m ą , szybką i m te ln ą  usługę-

iiDiiotela la c if
opuśc ił pra«§ tom  p ią ty  i zaw iera

O k o  P r o r o k a
czyli

Hauusz Bystry i jego przygody,
powieść z dawnych czasów,

napisał
W lailyslaw  L u b ic z ,

456 s tro n . 8o.
C e s ł . a  1  k c r o n a .  

z p rzesy łką  pocztow ą 1 K orona 80 e r. 
Cały rocznik  „B IB L IO T E K I M A C IE R Z Y “- 
obejm ująey , oprócz powyższej pow ieści, j e ­
szcze 4  dziełka: dr. E . W ojciechow skiego 
Jan Kochanowski z Czarnolasu, B r. Bia- 
Iow skiego i W alerego  Ł ozińsk iego  Gawędy 

powieści; J B rykczyńskiago  O lesie i  
drzewach przypolnych; K. Szulca O po 

godzie, kosz tu je  w pren u m erac ie  :

tylko 2 k o r o n y .
Prenumerować można w A j s n e y i  
O s s ie i łn ik ó s f ,  P a s a ż  H a u s -  

n r a i s a  h  9 .

Handel kawy I herbaty ehićsfeo-rossyjskiej
E D K O N D A  H E B L A

we Lwowie, plac MaryaeM 10
poleca 540

t o r u  es a  j o w e  g o
l/j kilo Coago . . . . . . .  zł. 1.60

„ Souohong czarna . . . „ 2.—
„ zbiór majowy . . . .  „ 3.—
„ Eaysow czarna . . . .  „ 4.—
„ Meiange de Lond. . . . „ 4.—
„ W ysiewki herbaciane . . „ 1.30

W y siewki herbaciane naj­
lepsze .......................... „ 1.60

poisca najlepsze gatunki
E f i W ¥

o smaku czystym i aromatycznym, który 
rozsyła franko opłacone do każdej sta,,yi 

pocztowej, 4*/* kilogr. w w oreczku: 
Portorico . . . .  zł. 9.— s ki. — 90 
Cuba grubo ziarnista „ 9 50 „ —.96
Ceyion zielona . . „ 10.— „ 1 —

„ przednia . . „ 10.40 „ 1-04
„ gruboziarnista „ 10 75 „ 1.08

perłowa . . „ 10.75 „ lo-8
Moce? arabska arom „ 10.75 „ 10.8
Jaw a z ł o t a ....................... 10.75 „ 1-08

liczy się. Zamówienia z. prow incji wysyfe się odwrotną pocztą.

„ L U M I l U S i
Najnowszy wynalazek! 

X < a m p k a  e l e k t r y c z n a
zapalająca się za pociśnięciem. 

służyć może jako lampka nocna, do zapalania! 
papierosów i t. d. Piękna ozdoba dla każdego! 
biurka. Nie psuje się nigdy z powodu nadzwy-| 

czaj prostej konstrukcyi 
C e n a  7  ®ł. ( 1 4  k o r o m )

Do nabycia u zastępcy

A .  I z a n d o w s k i

Lwów, Pasaż Hausmana.

Wspaniałe Wydawnictwo Polskie,

Około Świata”
wychodzi w miesięcznych zeszytach, z których każdy za­

wiera 8 obrazów na kartonach.
W  wydawnictwie tem pomieszczone będą:

widoki najpiękniejszych o k o lic *  krajobrazów i typów  m ieszkańców  wszystk'ch 
pięciu części świata, nie wyłączając okolfe polskich i Ziemi Świętej we­
dług oryginalnych zdjęć fotograficznych w kolorach naturalnych,

tak, że po wyjściu każda serya utworzy

WSPANIAŁE
pojedyncze zaś obrazy,

ALBUM
oprawione w ram y, stanowić mogą piękną ozdobę 

każdego salonu.
Przypomnieć piękności świata całego tym, którzy je widzieli, pokazać je 

tym, których nie stać na kosztowne podróże, to eel i zadanie tego wydawnictwa.
Umiejętnym doborem i uporządkowaniem ogromnego materyału, dokładnem 

i pięknem wykonaniem illustracyi, wreszcie zajmującem ieh objaśnieniem, cel 
ten będzie osiągnięty.

W ten sposób stworzy się prawdziwie wartościowe wydawnictwo, które 
wszystkim znawcom i miłośnikom sztuki, artystom, liczonym, słowem wszystkim 
ludziom inteligentnym odia niepospolite usługi, jako jedynę W swoim ro­
dzaju wydawnictwo, dotychczas w języku naszym nie istniejącem.

€eaa zeszytu wynosi 4L5  ct,, z przesyłką 5 0  ct.
Prenumerata na cały rocznik składający się z 12 zeszytów wynosi 

5 zł. ot., z przesyłką &  zł.
Prenumeratę przyjmują w szystkie znaczniejsze księgarnie w  kraju ł za granica.

Administracya „Na Około Swiata“
L w ó w ,  Pasaż Hausmana 9.

O s o b n o

YjJ (znakomicie 
opracowana)

Zbiór wiadomości ze wszystkich 
gałęzi wiedzy.

Dwa tomy olbrzymie w broszurze tylko !
v  u -” W j opranie 2 i ł . , jy01vj prenumeratorowie nabywać mogą o ile  zapas starczy 1-szą Seryę wyda-
i .a  piZ^Sjihę pocztową uprasza się do- j wnjctwa (12 zeszytów) zawierającą 96 obrazów kolorowanych z osobnym tekstem , 

d&c 40 et. | W  n a d e r  o z d o b n e j  o p r a w ie  7  z ł .  (1 4  k o r o n ) ,

M8i i 4?y
M .

■

.-St''.

ń■
m i e s i ę c z n i k .  m u z y c z n o  - n u t o w y .  

W ychodzi w  zeszytach, zawierających od 20—24 stronic nut

„Meloman41 rozpowszechnia tylko wyborowe nowości m uzy­
czne, daje rocznie 100 utworów m elodyjnych, wdzięcznych do 
gry lub do śpiewu.

Na treść każdego zeszytu złożą się, 4-»jŁkfimpozyeyj salonowych na forte­
pian, 2—3 do śpiewu, po jedni-j: na skrzypisz idP*S|8^ea. Utwór na 4 ręce będzie 
zamieszczony raz na kwartał.

Współpr cownictoo , przyrzekli pp.: Adamówek! W., Bar-
eewicz St., Borkowski B., Oworzaezek A., Grossman L., Joteyko T., Konopasek F., 
Moszyński P., Młynarski E., Murichheiniar A , Noskowski Z., Różyczki A., Rzepko W., 
Sannenfeld A„ Źbieńskl W i wielu innydff

Niezależnie od utworów swojskich, Kedakcya, w  m ia rę  uk azy w an ia  sio w a r ­
tościow ych nowości zagran icznych , podaje takow e n iezw łoczn ie ; tym sposobem 
wydawnictwo to stanowić będzie: b ib lio tek ę  w yborow ych u tw orów  m uzycznych, 
umiejętnie wybranych i dostępnych pod względem trudności dla najszerszego ogółu, 
interesującego się dobrą Luzvhą.

R ed a k to r  i  W y d aw ca ; L e o n  € b « j e e f e ł  w  W»rsas»wi®.
(Jena p re n u m e ra ty ; wo Lwowie i na prowineyi z przesyłką pocztową: k w a r ta ln ie  

2 z ł.,  pó łroczn ie  4 z ł . ,  roczn ie  8 z ł.

Słowny skLid l ekspsdycya ..̂ EIOISrANA'" dla Salicyi;
Sokołowskiego biuro dzienników  we Lwowie Pasaż Hausmana 9.

Kompleta z roku zeszłego nabywać można o ile zapas sta rc zy  po cenie 8 zł.

Z drukarni WŁ Łozińskiego ul. Czarnieckiego 1. 12, Telefon Nr. 257. (Zarządca Wł. J. Weber). Papier fabryki papieru J. Fiałkowskich.


